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Zniesienie ograniczeń | 
U ) spożyciu artykułom zbożomych 

sukcesem  naszej gospodarki
R a d a  M in is tró w  n a  p o sied zen iu  w  I E kw iw alen t m a  b y ć  w y p ła c o n y  łą c z -  

— - 1 - - ‘ n ie  ze z n ie s ien iem  k a r tk i ,  a  w ię c  z a ­
sad n iczo  w  d n iu  1.11, a  w  s to su n k u  
do  osób p o b ie ra ją c y c h  w y n a g r o d z e -

dn iu  29.9 br. pow zięła uchw ałę  o 
2n*esien iu  2 dn iem  1 lis topada br.
P o d z ia łó w  ch leba  i m ąk i w  zaopa- 

reg lam en tow anym  oraz za­
tw ierdziła  p ro jek ty  zarządzeń o uchy 

*u  is tn ie jących  do tąd  ograniczeń 
w  spożyciu a rty k u łó w  zbożowych, w
szczególności o r e w iz j i  z  d n ie m  i  
P a ź d z ie r n ik a  b r .  n o r m  p r z e m ia ło -  

o  n o r m a l iz a c j i  w y p ie k u  p ie -  
o r a z  o  z n ie s ie n iu  d n i  b e z c ia s t  

kowych.
& ada M in is tró w  s tw ie rd z iła , że z a -

r ° w n o tegoroczny, dobry  urodzaj.  ,  . < ,  U W M ł j  ----------------------

Z’ iak i pom yślny dotychczasow y 
Przebieg zakupów  zboża i p lanow y 
P °P °r Podatku  gruntow ego w  zbożu, 
stw  Wreszcie is tn ien ie  pow ażnej p ań - 
^  w ow ej rezerw y  zboża i dosta tecz­
na ° Pan° Wan ie  ry n k u  zbożowego da 
z a r,Całk° Witą podstaw ę  do tego, aby 
i mPf try w an ie  ludności w  pieczywo 
j odbyw ało  się bez ogran iczeń

w  try b ie  obro tów  w ol-
m nkow ch '

fw iązku  ze zm ianą  fo rm  zaopa-
da Iw -3  lu<^no ®ci w  ch leb  i m ąk ę  R a­
nie . in is trdw  zatw ierdziło  jednocześ 
Wzj r °dk i przj-gotow aw cze, p rzedsię- 
Pah-7G zaPew n‘en ia  ciągłości zao 
j;m.rzen ia> w  szczególności środki 
narier2a^ e do w zm ocnien ia  nad zo ru  

ap a ra te m  d y s try b u cy jn y m  i do 
g a d a n i a  przez ten  a p a ra t d o sta ­

n y c h  zapasów  m ąk i n a  sk ładach  
w h u rc ie  i de ta lu .

Osoby u p raw n io n e  do k a r t  zaopa­
trzen ia  o trzy m a ją  w  zam ian  przydzia  
° W m ak l ■ Chleba ek w iw a len t p ie ­

n iężny  obliczony w g. cen w o ln o ry n ­
kow ych  deta licznych  z odliczeniem  
cen sz tyw nych  p łaconych  d o tąd  n r z v  
odbiorze tych  a rty k u łó w  n a  k a r tk f

Należy zaniechać polityki 
rozpalania ognisk inojennych

n ie  z dołu najpóźniej do 6.11 w for­
m ie zaliczki.

E kw iw alen t p ieniężny za k a rtę  p ra  
cowniczą, w ynoszący 405 zł. m iesięcz 
n ie  będzie w ypłacony w  fo rm ie  sto ­
sownego zw iększenia istn iejącego  do 
d a tk u  aprow izacyjnego. P rzy  k a r ­
tach  dodatkow ych zostan ie  w yp łaco­
ny  stosow nie w iększy ekw iw alen t.

E kw iw alen t p ieniężny za k a r tę  ro - ! 
dzinną, w ynoszący: n a  p ierw sze dzie­
cko 385 zł., na  d rug ie  415 zł., n a  każ­
de następ n e  450 zł., n a  żonę (jeśli 
p rzysługu je  je j zasiłek n a  dzieci lub 
niezdolną do pracy lub pod w a ru n ­
k iem  przedstaw ien ia  zaśw iadczenia 
z U rzędu  Z a tru d n ien ia  o n iem ożno­
ści o trzym an ia  pracy) 260 zł., będzie 
w ypłacony w  form ie doda tku  aprow i 
zacyjnego do zasiłku rodzinnego.

Em eryci, renciści i inw alidzi w o­
jenni, k tó ry m  przysługiw ały  k a r ty  , 
zaopatrzenia, o trzym ają  analogiczne 
dodatk i aprow izacyjne, zalezne od 
rodzaju  posiadanej .karty .

R ada M inistrów  uchw aliła  jed n o ­
cześnie p ro jek t d ek re tu  o postaw ie­
niu M in isterstw a A prow izacji w  stan 
likw idacji z dniem  1 październ ika, 
m ianu jąc  likw idato rem  agend M ini­
sterstw a dotychczasow ego m in is tra  
W łodzim erza Lechowicza.

D ecyzja o zniesieniu ogran iczeń  w  
spożyciu i w  obrocie arty k u łó w  zbo­
żowych w Polsce, jako  w  trzecim  
k ra ju  europejsk im  — po ZSRR i 
Szw ajcarii -  likw idu jącym  u  siebie 
sku tk i w ojny, oznacza w ielku  suk ­
ces odradzającej się w  now ych w a ­
ru n k ach  naszej gospodarki.

Budowa Wspólnego Domu

Aktjjusy u jo jeu jó d zk ie  PPS o m ó w ią  
u c h w a ły  R ad y N a c z e ln e j  P artii

DOsied 1C™ rozPr °w ad zen ia  i w ykonan ia  w te ren ie  uchw ał w rześniow ego 
*Woł. y  N aczelnei P P S . S e k re ta r ia t G en era ln y  CKW PPS
w 1JP "  °*tresie  °d  30 w rześn ia  do 8 październ ika we w szystkich 

Jew ództw ach  k ra ju  k on ferencje  ak tyw ów  w ojew ódzkich P artii. 
Poniżej podajem y te rm in a rz  konferencji z nazw iskam i referen tów : 

Bh. 30.IX — Stołeczny K om itet— W arszaw a—ttow . T. Ć w ik i T. D ietrich.
1.X — W K W arszaw a — ttow . St. A rski i J . Salcewicz.
2.X — W K K ielce — ttow . Wł. Reczek i W. Wudel.
3. X __W K O lsztyn — ttow . M. R ybicki i W. Żukow ski.
3. X __W K B iałystok  — ttow . T. W ojeński i J. Salcewicz.
3 X  W K G dańsk  — ttow . St. M atuszew ski i T. D ietrich.
3 x  y /K  W rocław  — ttow . T. Ćwik i K. D ąbrow ski.
4.X — WK K atow ice — ttow . T. Ć w ik i K. D ąbrow ski.
5 X  WK Poznań  — ttow . Wł. Reczek i J. Salcewicz.
5 X  — WK L u b lin  — ttow . St. M atuszew ski i W. Wudel. 
s i x - W K  Rzeszów  -  ttow . M. R ybicki i J. M achno.
6 X - W K  Łódź -  ttow . F. B aranow ski i T. D ietrich, 
v ix  -  WK Bydgoszcz -  ttow . F. B aranow ski i W. Żukow ski.

... 8 x _W K Szczecin — ttow . H. Jab łońsk i i A. R apacki
^ h . io .X  — Z k  I r a k ó w  -  ttow .' H. Św iątkow ski i A. R ap ack i

:ó*;.i&v. ...

Prace na terenie  b u d o w y  W spó ln eg o  D o m u  postępu ją  ciągle n ap rzó d  
N a  zd jęc iu  m echaniczna  k o p a c zk a  p r z y g o to w u je  m ie jsce  p o d  fu n ­

da m en ty .

D elegat  Ukrainy do ONZ Manuilski 
dem askuje plany podżegaczy

W  dniu wczorajszym zakończyła się ogólna dyskusja 
na plenarnym  posdedzieniu trzeciej sesji Generalnego 
Zgromadzeia ONZ. W  dyskusji przem awiał delegat boli­
wijski który w myśl wskazówek z W aszyngtonu wystąpił 
za zniesieniem sankcji przeciwko frankistowskiej Hiszpa­
nii. Delegat Jugosławii Kardel poparł w całości propozycje 
rządu ZSRR przedstawione na obecnej sesji przez ra­
dzieckiego wiceministra spraw  zagranicznych W yszyńskie­
go. W ielkie przem ówienie wygłosił delegat Ukrainy Ma­
nuilski, który rozprawił się z oświadczeniami Bevina 
i Spaaka oraz wykazał ich wrogi stosunek do Związku 
Radzieckiego.
PARYŻ. (PAP.). W osta tn im  dn iu" 

deba ty  g enera lnej na  Z grom adzeniu 
ONZ zab ra ł głos jako  o sta tn i m ów ca 
szef delegacji uk ra iń sk ie j M an u ilsk i,' 
ośw iadczając m . in.: !

P ropozycja  Zw iązku R adzieckiego 
w  przedm iocie zredukow ania o 1/3 sił 
zbrojnych sta łych  członków  Rady 
B ezpieczeństw a w  ciągu jednego ro ­
ku  oraz w  sp raw ie  zakazu broni a to -

M łodzież polska w eźm ie udział 
u w alce o ustrój socjalistyczny

I>n.
t>n.
Efcn.

£>n.
E>n.
£>n.
Dn.

E>n.
£>n.
t>n.

T o u j .  Janusz Zarzycki  
o zadaniach Z tu. M łodzieży Polskiej

W pierw szym  dn iu  obrad  rozszerzonego P lenum  Z arządu  G łów ­
nego Z w iązku M łodzieży Poj.ddej dn. 28 hm. przew odniczący ZMP 
tow. Jan u sz  Zarzycki w ygłosił re fe ra t ’deologiczny, w  k tó rym  o k re ­
śli! cele i zadan ia  jak ie  sto ją  przed ZMP.
Na w stęp ie  swego re fe ra tu  tow.

październ ika 1947 r., zm ierzający do 
zredukow ania  i unorm ow ania zbro­
jeń  oraz sił zbrojnych.

U S A  gwałcą suwerenność 
wolnych narodów

Mówca przypom ina osław iony 
,,plan B a ru ch a“, z  k tó ry m  w ystąp i­
ła delegacja S tanów  Zjednoczonych 

m ow ej stanow i cenny  w kład  w  dzie- j 14 czerw ca 1946 r. D elegacja am ery - 
ło um ocnienia pokoju. j k ańska  odm ów iła najm niejszych

Propozycja ta  stanow i konsek- ustępstw  w  kw estii tego p lanu , co 
w en tne  ukoronow anie pokojow ej przeszkodziło kom prom isow i m iędzy 
drogi, ja k ą  kroczy Zw iązek R adziec- 1 różnym i tezam i, 
ki. U zupełnia ona w niosek z dn ia  29 j S tany  Zjednoczone u siłu ją  w ziąć

w  sw e ręce n ie ty lko  k o n tro lę  e n e r­
gii atom ow ej, lecz rów nież kon tro lę  
pokładów  u ra n u  n a  całym  świecie, 
aby zarezerw ow ać sobie p raw o  u s ta ­
lan ia  k w o t d la  w szystk ich  k ra jó w  i 
poddać sw ej ko n tro li życie gospodar 
cze tych  k ra jó w  z pogw ałceniem  ich 
suw erenności.

W dalszym  ciągu szef delegacji 
uk ra iń sk ie j polem izu je  z w yw odam i 
B evina, dotyczącym i propozycji USA 
i W ielkiej B ry tan ii w  sp raw ie  40- 
letn iego  p ak tu  n ieag resji i obrony w  
stosunku  do N iem iec — propozycji 
znanej pod nazw ą ,.p lanu B yrnesa".

Dziś na stronie 4 i 5
r e f e r a t  tow. A. R a p a c k ie g o  

i p r z e m ó w ie n ie  to w . H . Ś w ią tk o w s k ie g o  

w y g ło s z o n e  n a  R a d z ie  N a c z e ln e j  P P S

Jan u sz  Zarzycki omówił dokonane w 
Polsce po w ojnie reform y gospodar­
cze i społeczne. W skazał na pozosta­
łe w  przem yśle, han d lu  i ro ln ictw ie 
pow ażne ośrodki produkcji k ap ita li­
stycznej, k tó re  są podstaw ą dla po­
zostałości ideologicznych kap ita liz ­
mu.

„D em okracja ludow a nie jes t ce­
lem  k lasy  robotniczej i m as ludo­
w ych — stw ierdza  m ów ca — jest 
ty lko  drogą do socjalizm u".

„Przyśpieszone tem po rozw oju  spo 
łącznego i zaostrzenie się w alk i k la ­
sowej stw arza  now ą sy tuację  — 
mów-; dalej tow . Z arzycki — w  k tó ­
rej Zw iązek nasz m usi jasno i wy­
raźnie sprecyzow ać sw oje oblicze 
ideowe, jaśn ie j i w yraźn iej niż do­
tychczas określić sw oje m iejsce w 
układzie sił k lasow ych  k ra ju " .

R eakcja  w  obronie sw oich in te re ­
sów, zagrożonych rów nież zjednoczę 
niem  m łodzieży polskiej i u tw o rze­
niem  ZM P, podjęła  p rzeciw natarc ie , 
prow adzone w  form ie bezpośrednich

Mocarstuia zachodnie przekazują 
sprauię Berlina Radzie Bezpieczeństw a
N aw et prasa USA w idzi w  t0m  
szukanie  efektu nie w alkę o pokoi

P A R Y Ż  (P A P ) . W . B r y t a n i a  F ra n c ja m i

r a W o l!ONZŚ PvS. r  f fe  w p ó ln ą  "» '?• »  « « " ł  F "wo,“- 
lia rozdział 7 

spraw y Berlina na porządku dziennym nau) F
stw-a.

R o z d z ia ł  V n  K a r t y ,  j a k  w ia d o m o , 
h ie  w y k lu c z a  p r a w a  v e ta  j e d n e g o  z 
W ie lk ic h  m o c a r s tw ,  w o b e c  d e c y z j i  
P o w z ię ty c h  p r z e z  R a d ę  B ezpieczeń­
stw a.

N o ta  m ocarstw  zachodnich usiłu je  
obarczyć Zw. R adziecki odpow iedział 
n ością za n ieosiągnięcie porozum ie­
j ą w  sp raw ie  B erlina  i  uzasadnić 
ich p raw o  do p rzebyw an ia  w  tym  
htieście. /
J*rasa a m e r y k a ń s k a  n ie  w ie r z y  
^  r o z w ią z a n ie  p r z e z  O N Z

J a k  podaje  koresponden t PA P  z 
Nowego Jo rk u , kom en tarze  p rasy  a- 
h te ry k ań sk ie j w ykazu ją , że nastro je  
h is te rii w o jennej w  USA uległy  u- 
sPokojeniu. „W all S tree t Jo u rn a l" , 
h tów iąc o decyzji trzech m ocarstw  
w  sp raw ie  B erlina, w yraża  w ą tp li­
wość, czy problem  berliń sk i będzie 
toógł zostać rozw iązany  w  ram ach
O N Z .

śla, że oddanie sp raw y  B erlina do
rozstrzygnięcia R adzie Bezpieczeń­
stw a zostało pow zięte na  sku tek  de­
cyzji A m eryki, przy czym inne  p ań ­
stw a zachodnie „nie są  w cale szczę­
śliw e z tego pow odu". D ziennik 
stw ierdza, że głów nym  celem  decyzji 
M a r s h a l la  było s tu k an ie  e fek tu  p ro ­
pagandow ego bez liczenia się z fak - 
tem , że w  g rę  w chodzi is tn ien ie  ONZ.

Znany dziennikarz  L erner, k ry ty ­
k u jąc  tak ty k ę  M arshalla  i a sesji Ge­
neralnego  Z grom adzenia ONZ, uw a­
ża, że koła w aszyngtońskie me po­
tra fiły  przekonać ani Europy, ani 
w ielu A m erykanów , że w szystkie spo 
soby porozum ienia ze Zw. R adziec­
k im  zostały  w yczerpane.

O d p ra w a  B e y in o w i

i pośrednich  ataków . W tej sy tuacji 
konieczna je s t w zm ożona czujność 
i ak tyw ność ze strony  ZMP.

Droga do u s tro ju  socjalistycznego 
wiedzie przez zaostrza jącą  się sta le  
w alkę klasow ą, d latego ..nauczyć się 
rozpoznaw ać procesy w alk i k laso ­
w ej. uśw iadam iać ją  w pełn i naszym  
członkom oto zadania ak tyw u  naszej 
organizacji", mówi przew odniczący 
ZMP.

W  walce z wyzyskiem
„ZMP bierze czynny udział w  w al­

ce k lasow ej, ja k ą  toczy k la sa  ro b o t­
nicza i b iedne chłopstw o z k lasą  k a ­
p ita listyczną o realizację  u s tro ju  soc 
jalistyczinego". Podniesienie dobro­
by tu  biednego ch łopstw a jes t możli­
w e ty lko  przez p rzekształcen ie  gos­
podark i ind yw idua lne j w  gospodar­
kę  zespołową. ZM P będzie w spół­
działał j pop iera ł tw orzen ie  ro ln i­
czych spółdzielni produkcyjnych .

Poniew aż w alka  o produkcję  jes t 
potężną dźw ignią rozw oju  do socja­
lizm u, n a  drodze w yp ieran ia  -wroga 
klasow ego przez k la sę  robotniczą, na

pendiów , o pom oc w  nauce dla te j 
młodzieży.

Braterstwo z młodzieżą 
Radziecką

Młodzież polska będzie się zapoz-

że gdyby proponow any układ , m?*ł 
się ogroniczyć w yłączn ie  do rozbro ­
jen ia  Niemiec, n ie  m ógłby ón zagw a­
ran tow ać  bezpieczeństw a E uropy  i 
całego św iata . W ręcz przeciw nie, 
b rak  k o n k re tnych  zarządzeń w  ty m  
p lan ie  mógł zasłonić groźbę ponow ­
nego uzb ro jen ia  się N iem iec i w zno­
w ien ia  n iem ieckich  p ro jek tó w  a g ­
resji.

k u  Radzieckiego,, naw iąże bliski 
b ra tn i stosunek  z W szechzw'ąz.ko- 
w ym  Leninow skim  K om unistycznym  
Zw iązkiem  Młodzieży i uczyć się bę­
dzie na dośw iadczeniach oraz dorob­
k u  Kom som ołu.

M ówiąc o nacjonalizm ie jako o rę­
żu k lasy  kap ita listycznej, m ów ca 
podkreśla , że bu rżuaz ja  w  sw ej w a l­
ce przeciw  k las ie  robotniczej i b ied ­
nem u chłopstw u przekszta łca  nacjo ­
nalizm  w  anytsow ietyzm , ro z u m ie -! , . T1
jąc, że ZSRR je s t najpo tężn ie jszą  Oświadczenie Bevina jest 
osto ją  rew olucji społecznej. B urżu- ciosem W ONZ 
azja  sieje w rogość i n ieufność do j 
Z w iązku R adzieckiego. U siłu je zam a­
zać fak t, że w alk i i  zw ycięstw o 
A rm ii C zerw onej m iały  decydujące 
znaczenie d la  niepodległości Polsk i, 
a stanow isko rząd u  ZSRR m iało  de- 
cydujące znaczenie d la  uzyskan ia  i 
u trw a len ia  gran icy  n a  O drze i Nysie.

„Nasz patrio tyzńr, p a trio ty zm  ludo 
w y, je s t jednocześnie w  sw ej treści 
in ternacjonalistyczny  i n ie  m a nic 
w spólnego z nacjonalizm em ".

Marksizm - leninizm
W te j prow adzonej w alce

leży doprow adzić do pełnego udziału  'ZM P-ow cy będą k ierow ać n au k ą  o 
m łodzieży robotniczej w e w spółza- f OZWOJU s p o r n y m  -  m a ife .zm em - 
wodniobwie pracy . lenm izm em . Z agadnieniom  tym  w ie .

.,T rzeba znajdow ać w yraz  w alk i 1® m fefrca pośw ięcone z o s t a je  na 
k lasow ej w  rea lizac ji sojuszu ro b o t- ku rsach  o rgan izacy jnych  M łodzieży

Z M P-ow ska czerpać będzie z dos-

ang ie lsko -am erykańsk ie  uczynien ia  
z N iem iec now ego ośrodka w ojenne­
go w ym ierzonego przeciw  Zw. R a­
dzieckiem u. K ryzys b e rliń sk i zaczął 
się — zdaniem  „New Y ork Daily 
W orker" k iedy p ań stw a  zachodnie 
p rzystąp iły  do u tw orzen ia  rządu  
N iem iec Zachodnich.
B ryty jczycy  m ontu ją
R e ic h s w e h r ę

J a k  podaje  SA P gazeta „Neues 
D eu tsch land" ogłosiła now e fak ty , 
dotyczące tw orzen ia  fo rm acji w o j­
skow ych w  s tre fie  b ry ty jsk ie j N ie­
miec.

B yli w ojskow i z a rm ii h itle ro w ­
skiej są  re je s tro w an i przez ang ' I- 
skich oficerów  i odsy łan i n a  'a -  
n ia  ’ek a rsk ie . W szystkich, k tó rzy  o- 
kazali się zdatn i do służby w ojsko­
w ej, w ładze ang ielsk ie  u w aża ją  za 
„żołnierzy rezerw y" i każdego nich 
zaw iadam iają , że nie m a p raw a  opu­
szczania stałego m iejsca zam ieszka­
n ia  dłużej, niż n a  dw a dni. A by móc 
w yjechać, każdy „żołnierz rezerw y" 
m usi m ieć specjalne zezw olenie.

„Nie m a m ow y o '  d em ilita ryzacji 
s tre fy  b ry ty jsk ie j — pisze „Neues 
D eutsch land". W brew  zapew nieniom

niczo-chłopskiego". „T rzeba podjąć 
w alk ę  z w yzyskiem  w obronie p r a k ­
ty k an tó w  w  rzem iośle, w  han d lu , w  
p ry w atn y m  przem yśle". „W alka k ia  
sow a toczy się także  w  szkole". ZM P 
będzie zm ierzał do pełnego udostęp ­
n ienia szkoły dla m łodzieży robo tn i­
czej i b 'edno  - chłopskiej, będzie 
w alczył o spraw ied liw y rozdział sty -

Z w ystąp ien iem  B evina rozp raw ia  k ierow niczych w ładz angielskich  w 
się ostro  „New Y ork D aily W orker", N iem czech Z achodnich fo rm u je  się

oddzi y, złożone z żołnierzy i nfice-tw ierdząc, że w kryzysie  niem ieckim  
R ów nież „N ew  Y ork S ta r"  p odk re- pow odem  nie jest B erlin , al* nbm y rów  arm ii H itlera"

Kłam liwe wiadomości 
radia tureckigo 
z d e m e n to w a n e

D nia 29 w rześn ia  b. r. R zecznik 
R ządu  R. P., m in. W iktor G rosz zde­
m en tow ał k łam liw ą  i p row okacy jną  
w iadom ość tu reck iego  ra d ia  w  A n­
karze, a pow tórzoną następn ie  przez 
rozgłośnię londyńską BBC — jako­
by a ttache  prasow y A m basady P o l­
skiej w  A nkarze, p. Ja ro m ir Ochę- 
dusżko odm ów ił pow rotu  do k ra ju , 

j Rzecznik R ządu podkreślił, że ta  
| rozpow szechniona w  niew iadom ym  
t celu p row okacy jna  w iadom ość, po- 
1 d ana  została przez rad io  tu reck ie  i 
! BBC już po w yjeździć p. O chędusz- 

k i z T u rc ji dę Polski.
O becnie p. O chęduszko przebyw a 

w  k ra ju  na u rlop ie  i w  dniu 29 bm. 
był obecny w M in isterstw ie  S p raw  
Z agran icznych  na k o n feren c ji z 
p rzedstaw icielam i p rasy  zagran icz­
nej

w iadczeń polskiego rew olucyjnego  
ru ch u  m łodzieżowego, z dośw iadczeń 
KZM P. W budow ie socjalizm u w  Pol 
see, ZM P w spółdzia’ać będzie ściśle 
z konsekw entn ie  rew olucy jnym i p a r ­
tiam i politycznym i.

Nowa moralność
M łodzież ZM P-ow ska, w ychow a­

n a  w  duchu  now ej, m oralności, k tó ­
re j celem  je s t dobro  społeczne, bę­
dzie Się w ychow yw ać przez k ry ty k ę  
i sam okry tykę, przez analizow anie i 
przełam yw anie sw ych w łasnych  błę­
dów. „Nowa socjalistyczna m o ra l­
ność je s t podporządkow ana in te re ­
som w alk i k lasow ej m as p racu jących  
i z nich w yn ika" — m ów i tow. Z a­
rzycki.

M anuilski stw ierdza, że oświadczę 
n ie  B evina z dn ia  27 w rześn ia  było 
ciosem  w ym ierzonym  w O rganizację 
N arodów  Z jednoczonych. A le — m ó­
w i delega t uk ra iń sk i — w e w szyst­
k ich  k ra jach  św iata  je s t na  szczęście
0 w iele w ięcej ludzi, k tórzy  n ie  chcą 
w ojny , niż ludzi, k tó rzy  je j p rag n ą
1 w obec tego ośw iadczenia B evina, 
n ie osiągną celu. M asy ludow e są  
dziś uśw iadom ione i nie da się u su ­
nąć z ich pam ięci w spom nień o 
w kładzie Z w iązku R adzieckiego w 
dzieło w yzw olenia ludzkości, k iedy 
żyła ona w  śm ierte lnym  niebezpie- 
czejstw ie ostatecznego u jarzm ien ia  
przez h itle ryzm  i faszyzm .

N aw iązu jąc do przem ów ienia d e ­
legata  belgijskiego M anuilski m ów i:

P an  S paak  nie w y jaśn ił nam , d la ­
czego m iędzy ludam i E uropy W schód 
niej rozw ija  się w spółpraca, dlacze­
go zan ika  tam  w szelki lęk , dlaczego 
p an u je  tam  porządek  ; praca, po d ­
czas gdy w reszcie św ia ta  zaobser­
w ow ać m ożna n ieporządek , spadek  
stopy życiowej lęk  i obniżenie p ro ­
dukcji. W ówczas k iedy pośród k r a ­
jów  E uropy W schodniej w zm acnia 
się idea jedności św iata, w  E uropie 
Z achodniej w ystępu je  się z in ic ja ty ­
w ą  rozbicia N iem iec. U siłuje się roz­
szczepić E uropę na  szereg  części, 
ażeby ją  ła tw ie j u jarzm ić.

PA RY Ż (PAP). N a w to rkow ym  ple 
n a rn y m  posiedzeniu  G eneralnego  
Z grom adżenia w ystąp ił de lega t B ia ­
ło rusi K isielew . P rzypom niaw szy ,, że 

| ani jednego  z zagadnień, m ających
„Jesteśm y w w alce. Być n e u tra l-  j doniosłe m iędzynarodow e znaczenie, 

nym, to  znaczy być w spólnikiem  ONZ nie p rzep row adziła  do końca i 
zbrodni* że zalecenia G enera lnego  Z grom a-

„H istoria uczy nas tego w ielkiego dzenia n ie  są w ykonyw ane, K isielew  
p raw a, k tó re  mówi, że k lasa  upada- ; przytoczył k o n k re tn e  p rzykłady , do­
jąca o p e ra  się na k łam stw ie  i na  J w odzące, po czyjej stron ie  leży w i- 
duchow ym  rozkładzie, zaś k lasa  mło na. S tw ierdził on, że obecni k andy -
da — na praw dzie, b o h a te rs tw ie  i 
w ielkości".

„W ty m  duchu  w ychow ując m ło­
dzież, z zapałem  i en tuzjazm em  re a ­
lizując zadan ia , jak ie  s taw ia  przed 
nam i w alk a  k lasow a, ZM P w ykona 
sw oje zadania, przyczyni się do u trw a  
len ia  niĄ>odległości Po lsk i, do z rea ­
lizow ania u s tro ju  socjalistycznego".

daci do panow ania nad  św iatem  
ta jn ie  i jaw n ie  p row adzą przygoto­
w an ia  do now ego konflik tu , że pe­
w ne ko ła  am ery k ań sk ie  tłum aczą, i 
p ro p ag u ją  szalony w yścig zbrojeń , że 
tw orzy  się reg ionalne  bloki w ojsko­
we, że część p rasy  m ocarstw  zachod­
n ich  za jm u je  się o tw arc ie  podżega­
n iem  do w ojny.
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Niedociągnięcia administracji i samorządu
Z referatu touj. Romana Zam brom skiego na krajoiuej naradzie aktywu PPR

m

J tu iu s n u  r e p e ^ c / c r
O  D kilku dni świat cały ma niezwykłe widowisko, wyreżyserowane 

w amerykańskim Departamencie Stanu, a wystawione w pałacu Chail- 
lot w Paryżu. Jak za czarodziejską różdżką wstępują na trybunę coraz to 
inni ministrowie i powtarzają jak za panią matką pacierz, te same frazesy Ikowe na plecy biedoty, w ynagra

M ówiąc o zagadnieniach w iej­
skich i próbach w ypaczania po lity­
k i Rządu i Partii od dołu przez te- 
renoviy  ' apo.r ‘ adm inistracyjno  - 
sam orządow y tow. Zam brow ski po­
wiedział:

„Tak się dzieje, te  sołtys, wójt, 
G m inna Ra-ta N arodow a i naw et' 
je j Społeczna K om isja P odatku 
G run tc- "go bardzo często przerzu­
cają ciężary podatkow e i szarw ar-

Dnia 19 bm. odbyła się w W arszaw ie narada aktyw u  PPR, k ie ­
row ników  w ydziałów  adm inistracyjno - sam orządow ych  K o m ite ­
tów W ojew ódzkich  Partii, p rzew odniczących  W ojew ódzkich  i Po­
w iatow ych Rad N arodow ych, kierow ników  adm inistracji państw o­
wej i sam orządu. R efera t o uchw ałach sierpniow ego p lenum  K C  
PPR wygłosił członek Biura P olitycznego K C  tow . R om an Z a m ­
brow ski. P on iże j p rzy ta cza m y  fra g m en ty  końcow ej części p rze­

m ów ienia to w .%Zam brow skiego

Towarzysze, dia nas rów nież gle­
bą ożywczą, źródłem  siły je s t k lasa  

[robotnicza, m asy ludowe, k tó re  zro- 
jdziły i wychowały naszą P artię . U- 
!chwały Pienum  sierpniowego o łącz. 
ności z szerokim i m asam i s ta n ą  się 
dla naszej P artii ź ródkm  pomno-_ 
żenią je j siły, kształtow ać będą sty l 
pracy Zjednoczonej P artii i przyspie 
s-zą nasz m arsz ku socjalizmowi.

1 te same kłamstwa. Najpierw Bevin i Marshall, potem Schuman, Spaak, Tsal- 
daris usiłują przekonać świat, że czarne jest białe, a biaje jest czarne.

Premier Francji Schuman wygłosił swą lekcję z mniejszym ogniem 
i mniejszym przekonaniem od swoich kolegów z marshallowego podwórka. 
Bo też sytuacja we Francji zarówno wewnętrzna, jak i zagraniczna jest 
jeszcze gorsza niż sytuacja w W. Brytanii. Katastrofalny deficyt budżetowy, 
zwyżki cen, zamykanie przedsiębiorstw przemysłowych i strajki robotnicze'nie 
są odpowiednią dekoracją, w której francuski Hamlet miał wypowiedzieć swój 
monolog.

Cala francuska klasa robotnicza jest przeciwna polityce ulegania amery­
kańskim koncernom i trustom, jest przeciwna wyprzedawaniu Francji po ce­
nach bankruta amerykańskim przedsiębiorcom, jest przeciwna takiemu podzla. 
Iowi dochodu społecznego,, w którym grupka kapitalistów zbiera wszystkie 
owoce, a cały naród cierpi nędzę i głód.

W polityce międzynarodowej dosłownie eafy naród francuski jest prze­
ciwny awanturniczym koncepcjom amerykańskiego Departamentu Stanu, 
którą to cenę ma zapłacić jako dodatkowe' odsetki od planu Marshalla.

p  O przemówieniu Schumana prasa paryska jednomyślnie — jedni wy­
raźniej, drudzy, bardziej nieśmiało — wypowiedziała się przeciwko te­

zom swego premiera. Nawet reakcyjna „Epoque“ pisze: „Torpeda zachod­
nia może zatopić kruche czółno ONZ. Żałujemy w każdym razie, że Fran­
cja przystąpiła do inicjatywy, która przyniesie więcej ryzyka, niż szans na 
odprężenie". „Figaro" stwierdza: „Inicjatywa „trzech” postawiła ONZ w sy­
tuacji niezmiernie delikatnej... Pytamy się po co państwa zachodnie uważa­
ły za stosowne odwołać się do ONZ". Przytaczamy rozmyślnie glosy prasy 
prawieowej, ponieważ są one niezmiernie charakterystyczne. Prasa postę­
powa znacznie wyraźniej i ostrzej krytykuje politykę rządu.

Pytanie postawione przez „Figaro" nie było pytaniem retorycznym. Od­
powiedział na nie konserwatywny brytyjski „Daily Mail", który zupełnie cy­
nicznie proponuje wystąpienie wszystkich tzw. państw zachodnich z ONZ 
ł  stworzenie „organizacji zachodnich narodów zjednoczonych".

Ta pigułka jest już za mocna nawet dla francuskich klientów planu 
Marshalla. Dlatego też, jak podkreśla wczorajsza prasa paryska, pomiędzy 
wojowniczą mową Bevina i słabym poparciem, wyrażonym przez Schumana 
dla anglo - amerykańskiego stanowiska w sprawie Berlina, zaznacza się 
uderzający kontrast. Półoficjalny „Le Monde" zwraca uwagę, że Schuman 
mówił obszernie rie tylko o sprawie Berlina, ale również o całym zagad­
nieniu niemieckim. „Schuman — dodaje pismo, — pieczołowicie unika) wczo­
raj wszystkiego, co mogłoby zaszkodzić rozwiązaniu problemu niemiec­
kiego".

J> RZEMOWIENIE Schumana nie było przekonywające i z pewnością nfe 
otrzyma pochwały z ust amerykańskiego reżysera. Szef rządu fran­

cuskiego znalazł się między młotem a kowadłem. Młotem był zaciskający się 
na szyi Francji pierścień planu Marshalla, groźba, że Ameryka nie odmro­
zi sumy 45 miliardów franków z marshallowskiego funduszu, zdeponowane­
go na amerykańskim koncie w Banku Francji. Ta zapomoga konieczna jest 
rządowi Queuille'a na pokrycie deficytu wrześniowego, na utrzymanie kursu 
franka. Należy dodać nawiasowo, że rząd francuski otrzymał od szefa misji 
amerykańskiej we Francji, Bruce‘a długą listę celów, na które ule wolno 
Francji wydawać odmrożonych pieniędzy.

Kowadłem Schumana była jednolita opinia francuska, która dopiero dziś 
widzi całą grozę zależności gospodarczej i politycznej od Departamentu Sta­
nu. Niektóre dzienniki paryskie zwracają uwagę, że zimny I wyrachowany 
reżyser spektaklu w pałacu Chaillot, sekretarz stanu Marshall, porozdzielał 
role pomiędzy aktorów, zależnie od Ich temperamentu i postawy psychicz­
nej. Dlatego Bevinowi przypadło w udziale wystąpienie gromkie i  zapalczy­
we, podczas gdy Schuman miał odegrać rolę spokojnego rezonera.

Żałosna repetycja sloganów, wymyślonych w Waszyngtonie, nie ukryje 
prawdziwego faktu, że to Związek Radziecki wytrwale wyznacza jedyne 
właściwe drogi do utrwalenia pokoju, podczas gdy rząd Stanów Zjednoczo­
nych gra stawką awanturnictwa.

W nioski z tego nasuw ają się sa­
me".

dzając jednocześnie bogatego chło- bogatych chłopów i kupców, za du­
pa. A nasi starostow ie, nasze urzę- żo miejscowej b iurokracji i etemen- 
dy starościńskie, nasze  Powiatowe tu  urzędniczego m am y w Radach 
Rady Narodowe, k tó re  m a ją  dużą Narodowych, 
władzę, dużą siłę w terenie nie wni- 
kk ją w  te  spraw y, nie p rzejaw iają 
dostatecznie trosk i w  tych sp ra ­
wach, nie walczą dość energicznie Dalsze* przyczyny wypaczania po-
Z tym i wypaczeniam i". U tyki rządow ej na wsi i uprzywile-

Przyczyny tych  wypaczeń są róż- “ ia bogatych chłopów to fak-
nordkie. Do Partii przenikają  boga- v̂ f zaf  Spółdzielni So-

• • „1 ,1  ■ , 77 j  m opom ocy Chłopskiej siedzą bogacicze w iejscy, sk ład socjalny R ad N a  . , , , .f  , chłopi oraz brak, w zgledm e osła- 
rodowych, w ójtów , soltysow , sekre- - ■ J  czujnn<ri M a so ve i tnwarzu- 
tarzy gm innych, je s t z ły  i często Z T L Z T  r , ;  , V
zła je s t ich praca. Oto ja k  wyglą- S*V k l u j ą c y c h  w  adm inistracji.
da sk ład społeczny sam orządu w iej Tow. Zam brow ski przytacza wy- 
skiego: padki zbiurokratyzow ania  i kacyko-

W prezydiach gm innych R ad Na- stw a poszczególnych ludzi z  admini- 
rodowyeh w całej Polsce na 1 w rze stracji:
śnią 1947 r  m ięliśm y .14.193 chło-1 „ivjie chciałbym mnożyć -zykła- 
pów, w tej liczbie do 2 h a  to zna- ale są  rzeczy wręcz horendai-
czy bezrolnych i.k arło w aty ch  - 6 9 5 | ne. w icem arszałek  B a r c i k o w s k i  był 
tj. o proc. podczas gdy liczba ich kiedyś na posiedzeniu R ady Woje- 
r a  wsa wynosi około 25 proc. N a to-; vv-6-dxki(e j w Olsztynie, na k tórym  
mms chłopów m ających ponad 1°; w ygłaszał re fe ra t w ojew oda tow. 
ha było 2.444. Pracow ników  urny- j a śk ;ewicz. Po referac ie  odbyła d® 
s owych było 2 tys. A więc chłb dyskusja. Ob. Barcikow ski opowia
pów do 2 ha było 5 proc. a pracow ­
ników um ysłowych jakieś 15 proc.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się 
spraw a w  w yższych instancjach.

W województwie w rocław skim  w 
Powiatowych Radach N arodowych 
je st razem  101 robotników, 360 chło 
pów, 956 pracowników  umysłowych.

da, że w dyskusji w łaściw ie mówcy 
tylko prześcigali się w kom plem en­
tach pod adresem  re fe ra tu  wojewo­
dy. W skład tej Wojew. R ady N aro ­
dowej wchodzi 70 proc. urzędników, 
ludzi w dużej ćzęści bezpośrednio 
zależnych od wojewody. Ale prze­
cież w tej Wojew. Radzie Narodo-

Pracow ników  um ysłowych je st wiec - wej zasiadają  i nasi sek re tarze  par-
dwa razy tyle co robotników  i chło 
pów. Wojew. R ada N arodow a w 
Szczecinie zdaje się bije w szystkie 
rekordy. Liczy ona 4 robotników, 
11 chłopów, 20 kupców, 64 pracow ­
ników um ysłowych.

Czyż nie je s t jasne, co oznacza ta  
ilość kupców, pracowników  um ysło­
wych?

Za m ało robotników , za m ało bied

tyjni.
Mogłoby nam  coś powiedzieć za ­

rządzenie wojewody tow. Jaśk iew i­
cza do w szystkich starostów ,' k tó re  
m am  przed sobą. To długi doku­
m ent na k ilku  stronicach. W tym  
zarządzeniu mówi on jak  należy go 
przyjm ować kiedy przyjeżdża do ja  
kiegoś m iasta  powiatowego. Czego 
tam  nie m a w tym  zarządzeniu!

jew oda w urzędzie starościńskim , 
to wszyscy m a ją  w stać i przsrw ać 
robotę, a jak  podchodzi do kogoś, to 
tamten ma jak autom at wyrecyto­
w ać imię, nazwisko. stopien służbo­
wy i jeszcze jak ieś dane. U w ró t u- 
rzędu starościńskiego, n a  jego po­
w itanie Winni się zebrać wszyscy 
szefowie m iejscow ych władz, a więc 
UB, MO, Urzędu Ziem skiego itd.

Są i inne horendalne fak ty :
S ta ro s ta  z A leksandrow a K ujaw ­

skiego w ydaje zarządzenie, w k tó ­
rym  poleca pouczyć obyw ateli dróż­
ników, ja k  oni się m a ją  w stosunku 
do niego odnosić, ja k  zachowywać. 
Być może, ;e jak iś dróżnik po p ija ­
nem u źle zachow ał się wobec s ta ­
rosty. Nie wiem. Ale jak iż  sens m o­
że m ieć w ydanie zarządzenia o za­
chowaniu się wobec sta ro sty . Może 
s ta ro s ta  z A leksandrow a K uj. chce, 
aby dróżnik rozm aw iając z  nim, 
trzym ał czapkę w ręku, może m a 
go pod ko lana podejm ować?

To są objaw y horendalne, typo­
we kacykowskie, prow incjonalne, 
objawy całkow itego oderw ania się 
od P artii.

T aki sty l prący  je st nieznośny. 
Takiego stylu pracy p a rtia  nie bę­
dzie tolerować. T ak nie m ożna wy­
konać w ielkich zadań, jak ie  przed 
nam i sto ją!"

W dalszym  ciągu re fera tu  mówca  
podnosi w agę k ry ty k i. Trzeba, żeby  
się nasi tow arzysze starostow ie nie 
bali skarg, lecz zachęcali do skarg  
i do k ry ty k i. D alszym i brakam i 
je s t zb y t m ałe współdziałanie z Par 
tią tow arzyszy  na kierow niczych  
stanow iskach w  adm inistracji i  sa­
m orządzie  i w ykazyw anie  przez 
nich za m ało troski o człowieka.

Tow. Z am brow ski zakończył swo-
nych i średnich chłopów, za dużo T am  je s t i to, że jak  po jaw i się wo- je  przem ówienie:

dturobm cukrowa i /e/ feczenie

Spekulanci, u których wykryto  zapasy cukru, muszą odnosić osobiście znaleziony towar do komisariatu.

O o / r z a f o / ć m u s
J a n  K a r a

N a zebraniach rad zakładow ych, Wśród w ielu  trudności w ykuwa- cę robotników  radzieckich m ógł po- się gospodarzem , a nie „aiłą robo- je  ta  akcja im  aam ym  i państwu  
kół fabrycznych, w zwiąjzkach za- ła  s ię  d roga współzaw odnictw a pra- wiedzieć: ezą", b ie rną i bezm yślną, ja k  ją  ludowemu,
w odowych 1 w p artiach  robotni- cy. W pierw w śród uświadom ionych „N ie m ieliśm y hutn ic tw a żelazne określił k ap ita lis ta  — wyzyskiwacz.
czych wypowiedziano wiele uw ag o członków p a rtii robotniczych, a go, podstaw y uprzem ysłow ienia o to  na przykład  ra p o rty  przemy- cukrow nictw a, pięknym i wy
współzawodnictw ie pracy. N a pod- wreszcie p rzenikać zaczęła do bez- k ra ju . T eraz go m am y. słu cukrowniczego z w yniku zeszło- n.lkam i współzaw odnictw a poszczy-
staw ie tych głosów, ja k  i z codzaen- party jnych , pociągając za sobą wa- Nie m ieliśm y przem ysłu trakto- rocznej kam panii. B yła to  jedna z ciĆ S*ę Tno^e P rzem ysł węglowy,
nych rozm ów z tow arzyszam i pra- hających  # ę  i opornych.W  chwili o- rowego. T eraz go m am y. pierwszych^ w~iPoisce 'dziedzdrTTro” wlókienniczy, m etalow y, hutniczy i
cy w ypływ a ten  bezsporny wnio- becmej a rm ia  współzawodników p ra  Nie m ieliśm y przem ysłu samo- dukcji k tó ra  w całości stanęła" do szereg innych. W przem yśla włó-
sek, że ooraz szerzej to ru je  sdę w liczy z górą  K m iliona. N a ko- chodowego. T eraz go m am y. współzawodnictwa pracy  Jak iż był kienrkezy:m Przeciętne zarobki wzro-
optnii publicznej przekonanie, iż w niec 1948 r. bedzie ich w  całej Pol- #N ie m ieliśm y przem ysłu budowy tego w y n ik 7 sly trzykro tn ie ^  w rześnia 1947 r.
m iarę  obalan ia system u wyzysku see ponad 400 tys. m aszyn do obróbki m etali. T eraz „ . . .  .  do m ai a 1948 r - dzięki temu, że w
w arunk i żyda- i rozwoju m as pra- go m am y , Plaf  produkcJl u s | alony, n a  438 akcji współzaw odnictw a pracy b a ­
cujących m ogą zostać zm ienione Eelem enty wrogie, ko łtuneria  N ie m ieliśm y poważnego i nowo- y V T  “ t o t  przekroczony udział z górą  90.000 robotnl- 
przede w szystkim  pracą ich włas- drobnomieszczańska usiłują podko- czesnego przem ysłu chemicznego. um niejszono s tra ty  k6w i  robotniC( osiągając  dobre wy
nych rąk . N ikt nie spodziewa się Pać ufność n ias pracujących w  wy- T eraz go m amy. w procesie produkcji o 10 tys. ton n iki.
„m anny z nieba", a  z w ynikam i tók i- Jakie daie akci a współza wod- Nie m ieiiśtny w istocie ooważne- Zaoszczędzono 50 tys ton

pracy  w iążą się nadzieje nictw a N aw " c w śród adm in istracji przem ysłu b u d o w ^  now orzts W?gla’ u9praw niając gospodarkę Pierw szym  in ic ja to rem  współza-
:ą przyszłość. fabrycznej ukryw ał*  s >  n ieraz ele- nych m ™  rJ ln lS y c h  T e m  i d£Plną W cukrow niach ' Skrócono ^ m ctw a pracy była młodzież ro-. . — „ t   w:___ -nycn m aszyn ioumczycn. le r a z  go kamna.nii n T50/* na iikutpk botnif-7.fl I,rwł*7.i Znaidun* *ip rvn:

m am y.

w łasnej nictwa. Aiawct w śród adm in istracll  __   ł . u..j „.....  _______  uai« ąw m ając  stoi<w w i* s P ierw szym  in ic ja torem

“ w ^ l S ^ U o  się usto  rnenty” w rogie,” k t ó r e  «wym ^biuro- ^  romiczycn. xeraz go ^  kam pan il 0 15. /t n a  sku tek  botnicza Lodzi. Z najduje aię ona o-
sunkow anie ludzi p racy  do swych kratyzm em  i bezdusznością wypa- N ie m ieiiśm v przem ysłu lotnicze- 7'naczneg0 przekroczenia norm  i li- becnie w p ią tym  etap ie  współza 
warsztató-w i do w fasnej pracy. Re-  ^y w o tn o ść  ;  isto tny sens g0. Teraz go ym am y“. kw idacji postoi. W ybitnie polepszo- wodnictwa. pociągając swoim przy-

Oto osiągnięcia gospodarkifo rm y ekonom iczne Polski Ludowej współzawodnictwa, i tu  przypom ina 
usunęły, w większości przypadków, się doświadczenia pierwszych

no jakość cukru. k ładem  wielu starszych. C entralne

daw ny podział =kiw a czy i stachanow ców  ” Zw. Radzieckim, dzieckiej, k tó re  sam e m ów ią za sie­
bie.wyzyskiwanych, w prow adzając czło Staczali oni zaciekłe w alki z biuro 

w ieka pracy  do fabryk  jako  współ- h ratyzm em  w łssnej adm inistracji,
gospodarza. N ie wszyscy i nie w k t6f a nle dopuszczała do świado- - nowoiennei odbudowy no 1 10( 
jednakow ym  stopniu owładnięci są mości szerokich m as pracujących n ^ h
duchem  nowych Lecz siły wyników osiąganych przez stacha
prące do socjalizm u u trw ala ją  się, nowc6w 1 ukryw ała  przed robotni 
a  najoczyw istszym  dowodem prze- kam ' możliwości jak ie  daje  każde 
w agi nowego porządku je s t ras- mu współzawodnictwo pracy.

Pracow nicy tych cukrow ni, k tóre K om itety W spółzawodnictwa -Pracy 
zwyciężyły1 we w sp ó b. a w o' I n ictw ie przy w szystkich zw iązkach branżo­

wych i Główny K om itet Współza
który

100%. dla robotników  zatrudnio- tych dniach sw oją dzia-
w  cukrowni przez cały rok.

Polska je s t w połowie drogi swo- - " \ ^ y ^ 2 2 ,  k tó ry  w
jego p lanu trzyletniegb. Pierwszego

t i i i i i v / a  n.iH m n n m r i r n i w  T a r n i f i n m .

, nvcn w cun równi n rz °7 caiv ro« talność, dają rękojmię, że procesy
którym  przyjdzie sześcioletni plan n y tn  w UKm,vnl p rz"z c i ly  roK' psychologiczne tych przem ian so-
rozbudowy. Jesteśm y daleko w tyle Rozpoczynali oni pracę współza cjalnych, jak ie  dokonały się w Pol-
za rozwojem przem ysłowym  Zw. wodni-czą wśród akom paniam entu see, zna jdą w łaśnie upostaciowanie
Radzieckiego. B rak  nam  wielu prze drw in i oportunistycznej propagan- w nowym, rew olucyjnym  stosunku
mysłów. Inne w ym agają  rozbudc dy nierobów i kom binatorów , udo- do pracy, k tó rego  w yrazem  je st

Rezolucja
iiiajon ej narady aktywu 
a< minisiracyjno - 
samorządouiego PPR

Przytaczamy fragm enty rezolucji, 
k tórą uchwaliła Krajowa Narada 
aktywu adm inistracyjno - samo­
rządowego PPR. Rezolucja wskazu­
je  na dotychczasowe brak; aparatu 
admin-stracyjnego, będące wyrazem 
odchylenia prawicowego na tym od­
cinku i przejaw iające się w szcze­
gólności :

1„w nieklasowej obcej klasie ro­
botniczej i biednemu chłopstwu 

postawie niektórych ogniw naszej 
adm inistracji na odenku  społecz­
nym, kulturalnym  i gospodarczym, 
wyrażającej się m. in. w  bezdusz­
nym stosunku do potrzeb i skarg lu­
dzi pracy, w tolerowaniu wypacze­
nia klasowej polityki podatkowej, 
kredytowej i szarwarkowej wobec 
kapitalisty wiejskiego;

2 w układzie budżetów s^no rzą- 
lawy-ch nie uwzględniających w 

dostatecznej mierze codziennych po­
trzeb klasy robotniczej i biedoty 
w iejskiej;

3 w braku zainteresowania się ży­
wotnymi interesami klasy ro ­

botniczej w  miastach, a przede wszy 
stkim  trudną sytuacją mieszkanio­
w ą robotników, w yrażającą się b ra­
kiem mieszkań dla robotników, w 
zaniedbaniu rem ontu domów w dzael 
nicach robotniczych i w  domach za­
mieszkałych przez rodziny robotni­
cze, tolerowaniu rozkiadu aparatu  
kw aterunkoweąo przez spekulan­
tów j dorobkiewiczów, w  niedopro- 
wadzeniu do porządku gospodarki 
m iejskiej w dzielnicach robotni­
czych;

4w niedocenianiu roli rad  narodo . 
wych i wynikającego z tego bra 

ku należytej współpracy organów 
adm inistracji ogólnej z radam i n a­
rodowymi;

5 w wyznawanym przez liczny od­
łam pracowników adm uystracyj

nych błędnym poglądzie o apolitycz­
ności i „neutralności" aparatu  admi­
nistracyjnego w  obliciŁU toczącej 
walki klasowej i w  braku walki z 
rozkładową działalnością wroga 
klasowego w aparacie adm inistra­
cyjnym;

6 w niedostatecznym zaintereso­
waniu organizacji partyjnych 

praktyczną pracą aparatu  admini­
stracyjnego, w braku  troski tych or 
ganizacji o właściwy styl pracy te­
go aparatu  1 o powiązanie go z n a j­
szerszymi m asam i pracującym i:

— w braku walki z pozos tał ości a- 
* mj wielkapańskie.i postawy wo­

bec in teresanta — robotnika i bie­
dnego chłopa w urzędach;

8 w niedocenianiu, a naw et pomi­
janiu znaczenia związku zawo­

dowego w  wychowywaniu k ad r ad­
m inistracyjnych, wzmożeniu dyscy­
pliny pracy i w alce z przejawam i 
biurokratyzm u w  aparacie adm ini­
stracyjnym ;

9w niedostatecznym zaintereso­
waniu się kól partyjnych we 

wszystkich ogniwach aparatu  adm i­
nistracyjnego oraz klubów radnych 
PPR-owskich we wszystkich radach 
narodowych zagadnieniami pracy i 
obliczem klasowym urzędów i rad  
narodowych;
I  w niedostatecznym zaintere-
X U  sowamiu się spraw ą szkole­

n ie zarówno ideologicznego jak  i fa­
chowego przez koła party jne i klu­
by radnych PPR-owców“.

Dla napraw y tego stanu meczy 
należy:

1 „oczyścić aparat adm inistracyjny 
z elementów klasowo wrogich i 

obcych, zdemoralizowanych, stoją­
cych na usługach wszelkiego rodza­
ju  wyzyskiwaczy i spekulantów;

2 wprowadzić do tego aparatu  lu­
dzi, związanych z klasą robotni­

czą i z masami biednego i średniego 
chłopstwa.;

q  zobowiązać kom itety partyjne 
Ddo zainteresowania się budżeta­

mi samorządowymi i gospodarką sa­
m osądow ą, do czuwania, aby bud­
żety samorządowe odzwierciedlały 
potrzeby klasy robotniczej i b ied­
nego chłopstwa, aby gospodarka sa­
morządowa zaspokajała bieżące po­
trzeby klasy pracującej;

4zobowiązać koła party jne w u- 
rzędach do: systematycznego o- 

m a wiania pracy urzędu, do wytwo­
rzenia w  urzędach właściwego sto­
sunku do interesanta — robotnika i 
biednego chlapa, do stałej piracy 
nad podnoszeniem poziomu ideolo­
gicznego i moralnego kad r admini­
stracyjnych ;

5 wykorzystać —w vstkia ogniwa 
związków zawodowych, pracow­

ników państwowych i samorządo­
wych do wzmożenia dyscypliny pra­
cy w aparacie administracyjnym, do 
zwalczania wszelkich przejawów od-nący z dnia na dzień ruch współza- L ^  już po p i e r w e j  pięciolat- wy i renow acji. D okona tego ro- w adniając na p o k ła d z ie  p W  n i

Aa Pra cy. ee, S talin  podkreślają*  o fia rn ą  pra- botnik Polski Ludowej, k tó ry  czuje słu cukrowniczego ja k ą  korzyść da- nictwa: (potrzeb klasy pracującej"

i
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P r z ed sta w ic ie l  Polski  
P rzew o d n ic zy  
K on feren cji  
B e z p iec ze ń s tw a  Pracy

Ge n e w a  (PAP), w  Genewie roz­
poczęły się obrady Międzynarodo­
wej K onferencji poświęconej zagad­
nieniom bezpieczeństwa pracy w  
Przedsiębiorstwach przemysłowych. 1

Na wniosek delegata brytyjskiego 
na przewodniczącego konferencji 
został w ybrany jednomyślnie przed 
stawiciel Polski w  Radzie Admini­
stracyjnej Międzynarodowej Organi­
zacji P racy — dyr. Henryk Altman.

Coraz miększy nacisk USA 
na życie gospodarcze i polityczne Francji

Socja listyczn a
Bartia J e d n o śc i  aprobuje
U chwały
Biura In form acyjn ego

R obotnicy żądają rozw iązan ia  
b ojów ek  de G au lle ‘a

PARYŻ. Uległość Francji wobec am erykańskich dy­
rektyw gospodarczych i politycznych staje się coraz wy­
raźniejsze na różnych odcinkach ^ y c ia  narodowego.

Opinia publiczna jest zaniepoko

cen
przemysłowych w związku z pod­
wyższeniem cen węgla o 20—25 
proc.

Polityka węglowa Francji budzi

jona oznakam i zbliżającej się nowej 
dewaluacji franka, w  związku z o- 
świadczeniem amerykańskiego m i­
nistra skarbu, Snydera, który uw a­
ża, że „pewne w aluty posiadają sto­
pę wymienną, nie odpowiadającą 
ich realnej wartości". P rasa francu­
ska podkreśla, że oświadczenie to 
godzi przede wszystkim we franka 

BERLIN (PAP). — Na plenum  francuskiego. 
zjednoczonej partii socjalistycznej j 
Niemiec w ystąpił z przemówieniem j ,
Walter Ulibrichit,- który omowił zna- . A W yzaa
Czenie rezolucji B iura Inform acyjne- j Równ0c7,eśnie koła gospodarcze li- 
80 Partii kom unistycznych i robotni- ■ g. ze zwyżką cen artykułów  
^ y c h  o sytuacji w kom unistycznej'
Partii Jugosławii. U lbricbt podtore- 
sBł, że rezolucja ta  ma ogromne zna- 

teoretyczne i praktyczne dla 
krajów  dem okracji ludowej oraz dla 
^ a jó w , w  których odbywa się pro- 
ce® deinokratyzacyjny.

"Wiązek Radziecki — powiedział 
y lbricht — wyzwolił spod faszyzmu 
townież 1/3 Niemiec, dając im moż-

°sć pójścia drogą demokratyzacji.
aj ważniejszym  .zagadnieniem jest 

Przeciwstawienie się nastrojom  na- 
Jbnalistycznym, w  spraw ie granic 

^^hP ńnich . Granice te  zostały roz- 
"Tzygnięte i  zagw arantow ane i nie 

°ze być mowy o ich rewizji, 
a  zakonczVhie U lbricht oświad- 

, y Socjalistyczna P artia  Jedno- 
fe m êc aprobuje uchw ały kon- 

rencji W arszawskiej m inistrów  za- 
amcznych, k tóre w  sposób spraw ie- 

1 iedynie możliwy proponują 
rozwiązanie spraw y niemieckiej

żywe niezadowolenie federacji gór­
ników, k tóra ustam i swego przewo­
dniczącego stwierdza, że od czasu 
usunięcia komunistów z rządu, pro­
dukcja kopalń francuskich spadła o 
25 proc., a rząd wydaje 240 milio­
nów  dolarów rocznie na zakup w ę­
gla am erykańskiego, który można 
wydobyć w kraju.

Krytyka planu Queuille'a
Polityka ta wywołuje gwałtowną 

i ostrą krytykę przedstawicieli k la­
sy robotniczej. Na wielotysięcznym 
wiecu w  Peronne Duclos poddał o~ 
strej krytyce pląn Queuille‘a. który, 
jak  stw ierdził Duclos, naw et drogą

pracujących, nie doprowadzi do przez bojówkarzy gaullistowskich w 
zrównoważenia budżety. Mówca Grenoble.
przewiduje bowiem wzrost w ydat- j W tej sytuacji społeczeństwo fran­
ków państwowych oraz dalsze po- cuskie darzy coraz większym zaufa- 
gorszenie się sytuacji ekonomicznej niem partię odrodzenia narodowego. 
Francji w  związku z wytycznymi j Jak  podaje P A P wybory do rad
planu M arshalla, m ającego na celu miejskich, odbyte ubiegłej niedzieli, 
zepchnięcie F rancji do poziomu ko- przyniosły zwycięstwo listom komu- 
lonii. Duclos przeciwstawił planowi i nistycznym oraz wykazały spadek 
Queuille‘a p ro jek t uzdrowienia F ran  | głosów oddanych na listy gaullistow 
cji tak  pod względem ekonomie?- skie.
nym, jak, i pod względem obrony j ------------------------------------------------
suwerenności, wypracowany przez Pos ied zen ie  Centralnej  
partię komunistyczną. .Plan' ten  spot #
kał się z entuzjastycznym  p rz y ję -! Komisji  Reirizjjjnej P P S
ciem w ielu tysięcy słuchaczy. !

W dmu 4 października o godz. 10 
. >f 'rano w siedzibie CKW PPS odbędzie

Rozwiązać bojówki de Gaulle‘a słę posiedzenie Centralnej Komisji Re
. Wizyjnej PPS.Niemmejszy mepokoj i oburzenie

Gaulle‘a. Członkowie lokalnych ko­
mitetów związków sił oporu, wol- j 
nych strzelców i byłych partyzan­
tów w  departam encie Sekwany u- 
chwalili rezolucję z żądaniem  are- 

zwiększenia ciężarów podatkowych, I sztowania i postawienia przed są- 
zrzuconych na barki szerokich mas ' dem m ordercy Boitreiin, zabitego 
     -

( Obecność wszystkich członków Ko­
misji obowiązkowa.

Pierwszy poseł Izraela ui Polsce złożył 
listy uwierzytelniające Prezydentowi RP

W dniu w czorajszym  p ierw szy  poseł i m in ister  pełnom ocny pań- 
tw a  Izrael w  P olsce, p. Izrael B arzilay  z łoży ł P rezyd en tow i RP listy  

iiw ierzyte ln ia jące. W czasie sw ego  przem ów ien ia  m in. B arzilay  w y ra -  
•!il w d z ię c z n o ś ć ,  jaką ży w i Izrael d la państw a polsk iego, za p rzych y l­
my i pom ocny stosun ek  P o lsk i do m łodego i zm agającego się  z  w ro- 

oaństw a. Ż yczeniem  narodu i rządu Izraela je st  dalsze za c ieś­
n ien ie  w ięzó w  przyjaźn i m ied zy  obu narodam i. N a przem ów ien ie  p o ­
sła Izraela  odpow iedział P rezyd en t RP.

m inister peł

A gent h it le ro w sk i  
K. mufti J ero zo lim y  
Przybył d o  P alestyny

Ei Husse.ni
agen 

limy Amin

atyny. Husseini udał się <k> r ,a 
gdzie weźmie udział -  zy’

gromadzenia 
Palestyńskich.

tzw. Zgromad7̂ nTr' s ôrtn°waniu 
Arabów palestvń«u;^u Konstytucyjnego

b JeroaeJimi^°zn Jak wiadomo- muf- 
tu  p rohitlerl’ J  26 SWyCh 
Sech^ p l  bawi! w Niem-
s i,. j  ‘ wojnie wyjechał do Francji, 

*  • r- uciekł do Egiptu i
z w skład Rady Ligi Arabskiej.

Spraw a
P rzyjęcia  W ę g ie r  
i Bułgarii do  ONZ

P a r y ż . (PAP.). Poseł węgierski 
W Paryżu, Kaxolyi zwrócił się w 

swego rządiu do sekretarza 
generalnego ONZ Trygve Lie z p roś. 
b ą o przyjęcie Węgier w  poczet 
członków Organizacji Narodów Zjed- 
I1<>czonych.

W swym liście do Trygve Lie, Ka- 
rt>lyi podkreśla, iż rząd węgierski 
skrupulatn ie wypełnił wszystkie wa- 
rUińki trak ta tu  pokojowego, wobec 
czego nie powinno być żadnych prze 
®kód do przyjęcia Węgier do ONZ.

PARYŻ. (PAP.). Na żądanie dele- 
8acji bułgarskiej Rada Bezpieczeń­
stw a zgodziła się odroczyć na kilka 
óbj rozpatrzenie prośby’ Bułgarii w 
spraw ie przyjęcia jej w poczet człon 
ków ONZ.

Leon Sch iller  
S p r e z e n t u j e  Polskę  
n a  ,'50-leciu MCHAT a 
^  M oskwie
. A' październiku br. p r z y p a d a  5 0 -  
T®®® istn ien ia  słynnego radzieckiego 
te a tru  dram atycznego  MCHAT, k o 

założycielem  był S tanisław s i. 
W uroczystościach jubileuszowyc 

^eżrn ie udział dyr. Leon Schiller, 
Jako rep rezen tan t Min. K ultury  i
Sztuki.

Poseł nadzwyczajny i 
nomocny państwa Izrael p. Izrael 
Barzilay przybył do Belwederu w to ­
warzystwie dyrektora protokołu dy­
plomatycznego Adama Gubrynowi- 
cza i członków poselstwa w celu zło­
żenia listów uwierzytelniającym  P re- 
zydentowi R. R*

W ręczając listy poseł wygłosił 
przemówienie, w którym  oświad­
czył' „Panie Prezydencie! Przypadł 
mi w udziale zaszczyt imieniem tym ­
czasowego rządu państw a Izrael zło­
żyć listy uwierzytelniające mnie w 
charakterze posła nadzwyczajnego i 
m inistra pełnomocnego przy Waszej 
Ekscelencji. Niezmierny to dla mnie 
honor być pierwszym posłem n a j­
młodszego, odrodzonego państw a pra 
starego narodu. Poprzez tysiąclecia 
nieśliśmy w sercach naszych gorycz 
tułaczki i snuliśmy sen o ojczyźnie. 
K rew  i cierpienia znaczyły naszą 
drogę. Teraz urzeczywistnia się nasz 
sen o ojczyźnie i niepodległości. Nie 
jest to rzeczą przypadku, że naród 
polski, k tóry zaznawał przez wieki 
goryczy niewoli podał nam  dłoń po­
mocną. Podał nam  dłoń w  tym  n a­
szym zmaganiu się o ojczyznę, o po­
w stanie naszego państwa, o zapew­
nienie i u trw alenie naszej niezawi­
słości i o przyjęcie Izraela do rodzi­
ny Narodów Zjednoczonych.

Pragnę zapewnić Waszą Ekscelen­
cję, że poświęcę wszystkie moje siły 
dla u trw alenia i pogłębienia przyja­
źni pomiędzy państw em  Izraela a 
Rzeczpospolitą Polską i uczynię 
wszystko, co w mojej mocy, dla roz­
woju stosunków gospodarczych i w y­
miany wartości kulturalnych pomię­
dzy naszymi narodam i. Pragniem y, 
aby przyjaźń Izraela i Polski przy­
niosła błogosławieństwo pokoju obu 
naszym narodom i była cegłą w  wiel 
kim gmachu pokoju i braterstw a n a ­
rodów całego świata.

W imieniu rządu mego państwa, 
jak i w swoim własnym, składam  
Panu Prezydentowi serdeczne życze­
nia szczęścia osobistego, rozkwitu dla 
k ra ju  i narodu, który po strasznej 
nawałnicy dziejowej porwał się do 
wspaniałego, twórczego i trwałego 
dzieła odbudowy."

Prezydent R. P. przyj ąwszy listy 
uwierzytelniające, odpowiedział, mó­
wiąc m. in.:

Panie Ministrze! Miło mi przy­
jąć z rąk  pańskich listy, którym i 
rząd państw a Izrael uwierzytelnił 
Pana w  charakterze posła nadzw y­
czajnego i m inistra pełnomocnego 
przy mojej osobie. W itam w  osobie 
Pana pierwszego przedstawiciela pań

stw a Izrael, państw a narodu żydow­
skiego, którego krw ią zroszona jest 
tak  obficie ziemia polska. Do historii 
naszej walki o niepodległość przej­
dzie bohaterstw o obrońców getta i 
m artyrologia Żydów - polskich. Nie 
zapomnimy nigdy ofiar, • które po­
niósł naród żydowski w walce ze 
wspólnym wrogiem hitlerowskim. 
Pragniem y szczerze, by więzy przy­
jaźni uległy jeszcze większemu za­
cieśnieniu. Rozwiniemy wym ianę go­

li Krajowy Zjazd  
T ow arzystw a  Przyjaźni 
Polsko-R adzieckiej

W dniu 2 października b.r. odbę­
dzie się we W rocławiu II Krajowy 
Zjazd Delegatów Towarzystwa P rzy­
jaźn i Polsko-Radzieckiej.

W obradach weźmie udział 1,350 
delegatów z całego kraju.

Na zjazd przybędą również zapro­
szone delegacje Towarzystwa Przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim in­
nych państw.

Zjazd poświęcony będzie podsumo­
w aniu dotychczasowych osiągnięć 
Towarzystwa i omówieniu działal­
ności na przyszłość.

spodarszą oraz wym ianę dóbr ku ltu - 
ralnycłn

Dziękując Panu, Panie Ministrze, 
za pozdrowienia, przekazane dla n a ­
rodu polskiego i dla mnie osobiście 
od rządu państwa Izrael, pragnę 
przesłać za Pana pośrednictwem  n a­
rodowi Izraela i rządowi państw a 
Izrael nasze najlepsze, życzenia ry ­
chłego zwycięstwa i pełnego powo­
dzenia w wielkim dziele budowy od­
rodzonego państwa. ! Ministerstwo Rolnictwa i Reform

Po przedstawieniu przez p o s ł a n y c h  w porozumieniu z zarządem 
członków poselstwa -  radcy Uchma giownym ZSCh przystępu,e w roku 
ni, sekretarzy: Carmela, Gala i a tta - , szkolnym 1948/49 do szkolenia nowych 
che Dagana Peterseila i G runsteina, kadr £™innvch instruktorów rolnych.

Kursy
dla gm innych  
nslruktorow  ro lnych

Prezydent R. P. zatrzym ał posła na 
pryw atnym  posłuchaniu, przy k tó ­
rym obecny był sekretarz generalny 
MSZ, min. Wierbłowski.

W łoska klasa robotnicza  
sp rzec iw i się am erykanizacji W łoch

kadr gminnych instruktorów rolnych 
Kandydaci na instruktorów gmin­

nych odbywać będą naukę w szkołach 
rolniczych przez okres pięciu miesię­
cy od października do marca 1949 r. 
tak, by przystąpić mogli do pracy w 
okresie wiosennym przyszłego roku. 
Rekrutacją kandydatów na kurs zajmo 
wać się będą zarządy wojewódzkie

1 Z S C h .
Program nauczania na kursach obej 1 Zjednoczonych, wolność

Tragedia  
w alczącej G recii

Dnia 29 bm. odbywa się w Polsk’rn 
Towarzystwie Przyjaciół Demokra­
tycznej Grecji konferencja prasowa 
z okazji pobytu w Polsce płk. A. W. 
Sheppard'a.

Aby ocenić obecną sytuację w 
Grecji — oświadczył dziennikarzom 
płk. Sheppard — należy zapoznać się 
z wydarzeniami, które nastąpiły w 
Grecji już w grudniu 1ST44 r. Od nich 
bowiem datuje się powołanie w Gre­
cji rządu faszystowskiego. W dniu 3 
grudnia 1944 r. policja grecka wyda­
ła zezwolenie na odbycie się w Ate­
nach defilady partyzantów, którzy 
brali udział w  walce przeew ko 
Niemcom. Jednakże władze angiel­
skie wydały zarządzenie,’ by defilada 
się nie odbyła.

Lud grecki, nie tylko, że nie mógł 
manifestować, ale został ostrzelany 
przez policję. Po tym incydencie 
przywódcy partyzantów  oświadczyli, 
że przeciwko podobnemu postępowa­
niu będą reagowali od te j chwili z 
bronią w ręku.

Odpowiedzią ze strony brytyjskiej 
było wycofanie przeszło 50 tys. lu- 
dzii z oddziałów walczących przeciw­
ko Niemcom na terenie Włoch i 
skierowanie ich do Grecji, w ceku 
walki z partyzantam i. Od tego czasu 
w Grecji przebywa bez przerwy, aż 
do kw ietnia 1947 r. brytyjska misja 
wojskowa, gospodarcza lub policyj­
na, kolejno lub też wszystkie r a ­
zem.

Gospodarka brytyjska w Grecji 
dała tego rodzaju wyniki, że gdy 
misja brytyjska przekazała swą dzia_ 
łalność misji am erykańskiej, sy tu ­
acja gospodarcza k ra ju  była gorsza 
aniżeli w  chwili, gdy opuścili go 
Niemcy. Am erykańska gospodarka 
nie przedstawia się lepiej. Większość 
przemysłu greckiego stanowi kon­
cesję amerykańską.

Na zakończenie płk. Sheppard oś­
wiadcza dziennikarzom, że 6 czerw­
ca br. gen. Marcos zaproponował wa 
runkj pokoju, które zostały przez 
rząd ateński odrzucone. W ostatnim 
czasie 'propozycję pokojową ponowił, 
składając ją  na Ogólnym Zgroma­
dzeniu Narodów Zjednoczonych.

W arunki gen. Mancosa są nastę­
pujące:

powołanie rządu reprezentującego 
wszystkie partie polityczne, wycofa­
nie z Grecji obcych arm ii oraz misji, 

I wolne wybory pod kontrolą Narodów
zrzeszania

RZYM (obsł. wł.). Na wielkim  wie- kam panię 
cu w Bolonii, zorganizowanym z o- 
kazji święta prasy socjalistycznej, 
przemówił Nenni, który stwierdził, 
że „partia wojenna istnieje

 __ ____ _ nieposłuszeństwa, k tó rą ! rnować będzie część fachową z zaję- się w związkach zawodowych, uwol-
stosowaliśmy w latach wojennych | ciami praktycznymi oraz część polity-1 menie przestępców politycznych z 
przeciwko Niemcom i faszystom", ł czno - społeczną. , , więzień.

Nastroje panujące we Włoszech i- --------------------- — -----------------------------------------------------------------------------
w St. lustruje wymownie kom unikat wło-

Zjednoczonych i w kapitalistycznych skiej Partii Komunistycznej, który 
k rajach  zachodniej Europy. W szere- ; stwierdza, że pół m iliona ludzi wzię- 
gach tej partii znajdują się przed- j ło udział w m anifestacji, która sta- 
stawiciele dawnych w arstw  panują- j nowiła dowód solidarności mas z po- 
cych, którzy usiłują odzyskać utra- lityką partii komunistycznej, dążą-
cone pozycje".

Stosunek do polityki zagranicznej 
rządu de Gasperiego Nenni określił

cą do obrony wolności i pokoju. Na­
ród włoski potwierdź u jeszcze raz to, 
co wypowiedział po zamachtl na

w ten sposób: „Jeśli obecn: rząd bę- j Togliattiego: „próby reakcjonistów
dźie nadal przyczyniał się do opa- i podżegaczy wojennych będą spara- 
nowania Włoch przez cudzoziemców ! liżowane dzięki jednolitej postawie 
jesteśmy gotowi rozpocząć ponownie frontu sił demokratycznych".

A m erykanie zakazują  nacjonalizacji 
i żądają d ew alu acji funta

O tw arcie w ystaw y portretów  
p rzo d o w n ik ó w  od b u d o w y  stolicy

LONDYN (PAP). Rząd brytyjski 
pod naciskiem  lewicowego odłamu 
P artii P racy i niektórych ministrów 
zdecydował się włączyć projekt u- 
stawy o nacjonalizacji przemysłu 
stalowego do porządku dziennego 
najbliższej sesji Izby Gmin. W lon­
dyńskich kołach politycznych przy­
puszcza się, iż rząd zechce użyć n a­
cjonalizacji przem ysłu stalowego, ja 
ko hasła wyborczego w  nowych wy­
borach.

Jak  stwierdza jednak korespon­
dent polityczny „Financial Times", 
posłowie P artii Pracy liczą się z 
możliwością wywarcia przez USA

silnej presji na rząd, celem zmusze­
nia go zrezygnowania lub odrocze­
nia nacjonalizacji.

WASZYNGTON (PAP). M inister 
skarbu USA, Snyder, zażądał od ba­
wiącego obecnie w  Waszyngtonie 
m inistra Crippsa, dew aluacji funta 
szterlinga. M inister Cripps sprzeciwił 
się żądaniu USA. Tym niemniej w 
kołach obserwatorów przypuszcza 
się, że, na odbywającym się obecnie 
posiedzeniu gubernatorów  Funduszu 
M onetarnego, zostanie przeprow a­
dzony silny atak  na fun t szterling 
przez przedstawicieli am erykań­
skich.

W dniu 29 bm. w ramach miesiąca 
odbudowy Warszawy odbyła się w 
SARP staraniem Min. Kultury i Sztu 
ki oraz związków zawodowych: Arty­
stów Plastyków, Literatów i Muzy­
ków uroczystość otw arca wystawy 
portretów 35-ciu przodowników obu 
dowy stolicy, pędzla 28-miu malarzy 
warszawskich oraz wręczenie przo­
downikom pracy odznaczeń Odbudowy 
Warszawy.

f Na uroczystość przybyli: min. Dy- 
Ibowski, wiceministrowie: ttow. Petru- 
siewicz i Piotrowski, przewodniczący

Warszawskiej Rady Narodowej —• 
Sankowski oraz wiceprez. Strzelecki.

Min. Dybowski otwierając wystawę 
podkreślił, że po raz pierwszy w hi­
storii sztuki polsk.ej powstały portre­
ty robotflików, przodowników pracy, 
które zawisną w muzeach polskich 
obok bohaterów narodowych.

Przewodniczący Warszawskiej Rady 
Narodowej tow. Sankowski wręczy! 
35-ciu przodownikom odbudowy stoli­
cy odznaki „Odbudowy Warszawy".

Uroczystość zakończono bogatą czę 
ścią artystyczną.

D ekret M inisterstw a O św iaty  
o u p osażen iu  n au czyc ie li

„Dziennik Ustaw" Nr 44 z dnia 2 3) — 7,8, 4) — 7,1, 5) — 6,6, 6) — 6,3,

U ch w ała  o z jed n o czen iu  ruchu  
k om u n istyczn ego  Czech i S łow acji

PRAGA (PAP). W czasie 
CKW Słowackiej Partii Kom uni­
stycznej przewodn. rady pełnomoc­
ników rządu, d r G. Husak, poruszył 
problem  czechosłowacko -  węgier-

Głód żaróuikoiug41 u; kraju 
należy  już do przeszłości

obrad ski oraz kwestię mniejszości wę­
gierskiej w  Słowacji. Mówca stw ier 
dził, że klasa robotnicza i  siły po­
stępowe na Węgrzech stw arzają po 
raz pierwszy w historii możliwości 
usunięcia wszelkich sporów pomię­
dzy Czechosłowacją a Węgrami.

Dr Husak zaproponował CKW 
P artii uchwalenie wniosku o jak 
najszybsze zakończenie wymiany 
ludności słowackiej 1 węgierskiej 
oraz o przyznanie obywatelstwa cze

2,5 m ilion a  żarów ek  
otrzym a l u d n o ś ć  do końca br.

„ h n e  Domy T o w a r o w e  w  W a r sz a w ie  sp r z e d a -  Od kilku dni P o w s z e c h n e ^  . ^  ludność Warszawy otrzyma 
i ą  ż a r ó w k i. Od 1 bm. do k tń ra  ia s p o k o i c a łk o w ic ie  ż a r ó w -

Ł w e ^ p ^ ^ r s z S a k ó w .  Jak duży postęp o s ią g n ę l iś m y  w tej
d z ie d z in ie  św ia d c z ą  n a jle p ie j  
b .r. sp r z e d a n o  w W a r sz a w ie  

k w a r ta le  ub. r. n a  te r e n .e  c a łe j

?,j n a s tę p u ją c e  liczb y : w  p ie r w sz e j  p o ło w ie  
100 ty s . s z tu k  ż a r ó w e k , a  w  c z w a r ty m  

P o ls k i sp r z e d a n o  1200 ty s . sz tu k .

Sprzedaż żarówek odbywa się w 
teisłym  porozumieniu ze Związkami 
Zawodowymi, które ustalają godzi­
ny i  system sprzedaży. W Warszawie
harówki sprzedawane są bez o azy
Wania legitymacji Związków Zawo­
dowych po jednej sztuce na osobę 
Po cenach ustalonych.

Na razie rozprowadzeniem żaró­
wek zajm ują się tylko Powszechne 
Domy Towarowe. W najbliższych 
jednak dniach żarówki otrzyma kil­
kanaście placówek spółdzie;czych na 
terenie całego miasta. Żarówki 
sprzedaw ane w  Warszawie — to w

95 procentach 80 i 100 W, reszta — 
15 — 40 W.

Ogółem na terenie kraju  sprzeda­
ne będzie do końca b.r. dwa i 'pół 
miliona żarówek.

Trzeba podkreślić, że wszystkie 
powyższe cyfry dotyczą jedynie t.zw. 
puli kom ercyjnej, t.j. sprzedaży wol­
norynkowej dla ludności. Poza tym  
rozdzielnikiem zaopatrywane 
wszelkie instytucje i urzędy. Ten 
drugi dział sprzedaży obejmuje oko­
ło 4-krotnie większe od poprzednich 
ilości żarówek. Świadczy to  o tym, że 
■ ,głód żarówkowy" należy już w ła­
ściwie do przeszłości,’ a ewentualne 
trudności w ich nabyciu mogą być 
tylko wynikiem nieudolności apa­
ra tu  rozdzielczego, lub... loka;nych 
objawów spekulacji.

chosłowackiego.
Po obszernej dyskusji CK Słowac­

kiej P artii Komunistycznej uchwalił 
wśród burzliwych oklasków rezolu­
cję w  sprawie połączenia się z Cze­
ską P artią  Komunistyczną oraz roz­
w iązania problem u mniejszości wę­
gierskiej w Słowacji.

2  osta tniej  chwil i

P ob ic ie  rekordu świata  
tu b ieg u  na 2,000 ni.

BRUKSELA. (SAP). Belg, Gaston 
Reiff pobił w środę wieczorem rekord 
świata w biegu na 2000 metrów, w 
czasie 5 min. 7 sekund.Poprzedni re­
kord należał do Szweda Haegga z cza | 
sem 5 irńn. 11,8 sek.

września br. przynosi dekret z dnia 15 
września 1948 r. normujący uposaże­
nia nauczycieli podległych M inister­
stwu Oświaty, szkól państwowych * 
publicznych, państwowych zakładów 
opiekuńczo - wychowawczych oraz wy 
chowawczyń przedszkoli, nauczycieli 
zawodu, jak również asystentów w 
szkołach zawodowych. (

Według nowych przepisów istnieć bę 
dzię siedem grup uposażenia zasadni­
czego nauczycieli:

1 ) — u  tys. z l miesięcznie, 2) — 9

7) — 6 tysięcy zl. miesięcznie.
Rozporządzenie Rady Ministrów u- 

stala, że nauczyciele, pobierający doty­
chczas uposażenie grupy XI otrzymają 
grupę 7, nauczyciele grupy X — 6, IX 
— 5, VIII — 4, VII — 3, VI — 2, a 
nauczyciele dawnych grup V i IV — 1.

Dekret przewiduje ponadto szereg 
dodatków specjalnych.

Przepisy dekretu, jak również roz­
porządzenia Rady M :strów mają moc 
obowiązującą od dnia 1 września 1948 
roku.

Sieinjj je s ien n e  u j  ca łym  kraju  
przebiegają zgod n ie  z p lanem

W drugiej dekadzie września w sku­
tek niesprzyjających warunków  a t­
mosferycznych i  częstych opadów 
szczególnie w województwach pół­
nocnych i zachodnich siewy jesienne 
zatraciły nieco na sile. Ostatnio, jed­
nak dzięki dobrej pogodzie siewy po­
stępują pomyślnie.

W woj. północno-wschodnich i 
środkowych, zgodnie b zaplanowa­
nym  term inem , siew żyta jest już 
na ukończeniu i wynosi 90 proc za­
planowanej powierzchni. W woj. za­
chodnich, północno-zachodnich i po­
łudniowych, gdzie siewy jesienne do­

konują norm alnie w póżnejszym  
term inie, zasiano żyta w 50 — 60 
procentach. Siewy pszenicy we wszy­
stkich województwach są w pełni i 
przebiegają zgodnie z us tal on.- i 
planem.

Toin. Z en on  Kliszko —
w icem inistrem
sp r a w ie d l iw o śc i

Prezydent Rzeczypospolitej powo­
łał tow. Zenona Kliszko na stanow i­
sko wicem inistra sprawiedliwości.

S . t  P .

I ow, ifinusz <G2% £ E&JŁ&
Magister Praw, Ppułkownik W.P., Kawaler O rderu V irtuti M ilitari 
i Krzyża Walecznych, Inspektor Ministerstwa Odbudowy, Członek 

Zarządu Koła PPS Ministerstwa Odbudowy
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zm arł w  dniu 26 września 

1948 roku, przeżywszy la t 52.
W Zm arłym  tracim y cennego Towarzysza partyjnego oraz ser­

decznego Kolegę.
ZARZĄD i CZŁONKOWIE KOŁA P.P.S. 

MINISTERSTWA ODBUDOWY
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Jedyna przyszłość mas pracujących
u d  postępie i socjaliźmie

/ Referat toin. Adama Rapackiego w ygłoszony na Radzie N aczelnej P P S
O losach Polski i klasy robotniczej, 

o rozwoju gospodarczym k ra ju  de­
cyduje w alka klasy robotniczej. Mó­
wi się zwykle w referatach  gospo­
darczych: praca, odbudowa, budowa. 
Słusznie. Ale w społeczeństwie, k tó­
re nie jest jeszcze socjalistyczne, w 
gospodarce, w której żyją jeszcze w 
każdej chwili gotowe do rozrostu for 
my kapitalistyczne — praca, odbudo­
wa, budowa, zależą od przebiegu 
walki klasy robotniczej. P raca, odbu­
dowa, budowa — są walką. Bo k la­
sa kapitalistyczna nie chce, nie mo­
że chcieć takiej pracy, takiej odbu­
dowy, takiej budowy, jakiej chce kia 
sa robotnicza, jakiej chce i musi 
chcieć ruch robotniczy, jaka odpo­
wiada interesom  i ideałom mas p ra ­
cujących.

W alka klas toczy się i decyduje. 
Toczy się w skali m iędzynarodowej 
z imperializmem, w skali w ew nętrz­
nej z gospodarczymi elem entam i k a­
pitalistycznymi. Toczy się z pogro­

m ow ą świadomością kapitalistyczno- 
szlachecką, pozostawioną przez po­
przedni ustrój, galwanizowaną przez 
pomoc z zewnątrz, znajdującą opar­
cie w gospodarczych elem entach k a ­
pitalistycznych, tkwiących jeszcze w 
dem okracji ludowej.

Podstawowe reform y dem okracji 
ludowej byty' tylko zdobyciem k lu ­
czowych pozycji w walce klasowej, 
były zdobyciem w arunków  zwycię­
stwa, ale nie ostatecznym  rozstrzy­
gnięciem społecznym.

W okresie w alki o reform y społecz 
ne i o ich ugruntow anie zakorzeni­
ło się w praktyce żywe i prow adzą­
ce do wielu błędów przekonanie, że 
same podstawy dem okracji ludowej, 
same reform y społeczne, są już roz­
strzygnięciem, że dem okracja ludo­
wa jest zespołem warunków, które 
same, żywiołowo, automatycznie, bez 
świadomej walki rodzą socjalizm.

T aka wygodnicka, pełna zadowole­
nia z siebie i z życia- postawa pro­
wadzi do bierności. Rolę partii i apa­
ra tu  władzy sprowadza do zadań 
praktycznych, do toczenia bitew  bez 
świadomości celu wojny. Taka posta­
w a m usiałaby w praktyce uniem o­
żliwić budowę socjalizmu.
•  Taka postawa byłaby możliwa 
tylko wtedy, gdyby:

Dem okracja Ludowa nić była u- 
strojem. w którym  w ystępuje sprze­
czność interesów klas,

gdyby nie było procesów wstecz­
nych — procesów rozrostu elemen­
tów kapitalistycznych,
’ gdyby elem enty kapitalistyczne w 

gospodarce Demokracji Ludowej 
chciały i mogły wyrzec się wyzysku.
■  Dem okracja Ludowa nie zniosła 
w pełni przeciwieństw interesów kła 
sowych. Je st ustrojem , w którym  
władza jest w ręku wyzyskiwanych, 
ale trw ają w niej elementy wyzysku 
kapitalistycznego. A dopóki trw ają— 
musi toczyć .się w alka klas, w alka o 
zniesienie wyzysku. W alka ta w w a­
runkach Demokracji Ludowej — w 
w arunkach wyjątkowych, stworzo­
nych przez zwycięstwo na tych zie­
miach Arm ii Radzieckiej i przez roz­
bicie aparatu  władzy kapitalistyczno- 
obszamiczej, nie musi znaczyć i nie 
znaczy natychm iastow ej, odgórnej 
likwidacji wyzysku. Ale na każdym 
kroku w alka z wyzyskiem trw a i 
musi ąwiadomie prowadzić do w yni­
szczenia go. W alka o ceny, o marże, 
o podatki, o rozbudowę państw owe­
go i spółdzielczego aparatu  handlo­
wego, o pogłębianie kontroli społecz­
nej — to są środki, które muszą dzia 
łać aż do rozstrzygnięcia, aż do chwi­
li, w której przedsiębiorcy kap itali­
stycznemu nie pozostanie żadna mo­
żliwość wyzysku.
W Są i muszą być procesy sam orzut­
nego rozwoju elem entów kapitali­
stycznych w ustro ju  Demokracji L u ­
dowej. Muszą być, dopóki istnieją 
elem enty kapitalistyczne, dopóki z 
wyzysku mas pracujących mogą czer 
pać żywotne soki rozwojowe. Są i 
muszą być, dopóki elem enty kap ita ­
listyczne sąsiadują bezpośrednio z 
gospodarką drobnotowarową. pomię­
dzy tymi dwoma elementami dzia­
łają praw a rozwoju kapitalistyczne­
go. Elementy kapitalistyczne czerpią 
soki z wyzysku robotników  i czerpią 
soki z najsłabszych, najbardziej p ry­
m itywnych elementów drobnotowa- 
rowych. Działa prawo rozrostu kap i­
talizmu nie tvlko kosztem pracy n a­
jemnej — ale i kosztem gospodarki 
drobnotowarowel, Rośnie zakres k a ­
pitalistycznego wyzysku. Rozrastają 
się elem enty kapitalistyczne. I tylko 
świadoma celów klasowych, świado­
ma socjalistycznego celu w alka k la­
sy robofniezei i jej sprzym ierzeń­
ców, mnż.e te procesy zatrzym ać i wy 
niszczyć ich źródła.

IN Odkorkowałyby się kanały odpły­
wu z przeludnionej gospodarki dro- 
bnotowarowej do pracy najem nej 
Ale nie dla wszystkich. K onkuren­
cja elementów kapitalistycznych po­
zbawiałaby i tak  w arsztatów  i m o­
żliwości pracy więcej ludzi, niż by 
by ich mógł zatrudnić rozrastający 
się przemysł. Znów rozbitkowie dro- 
bnotowarowych i prym ityw nych form

gospodarowania zasilili by masowo 
szeregi stałej arm ii bezrobotnych.

Rozwój kapitalistyczny — ozna­
czałby — dla olbrzymiej większości: 
likwidację gospodarstw  i warsztatów , 
pójście w najem  jednych, dolę wiecz­
nych bezrobotnych — dla innych.

Dla bardzo tylko nielicznych 
„awans“ do roli wyzyskiwaczy kapi­
talistycznych.

Uduszenie albo n iew ola
K apitalistyczny zastój w  Polsce, 

czy kapitalistyczny rozwój w Polsce, 
słowem kapitalizm  w  Polsce — m iał­
by dla mas pracujących, związanych 
z gospodarką drobnotowarową, ty l-

Uprzem psłow ienie Polski na drodze do socjalizmu

ko dwię perspektywy: uduszenie z 
braku pracy — albo niewolę najem ­
nika u kapitalisty. Najpewniej je ­
dno i drugie.

Na szczęście, uprzemysłowienie w 
Polsce dokonuje się na drodze do 
socjalizmu. Władza mas pracujących 
z klasą robótniczą na czele, unaro­
dowienie przemysłu, planowanie go­
spodarcze, współzawodnictwo pracy 
— oto w arunki, w których wyzwoli­
ły się olbrzymie siły wytwórcze. Ru­
szyło uprzemysłowienie kraju. Odzy­
skane ziemie zachodnie dostarczyły 
nowych gotowych gospodarstw, w ar­
sztatów, fabryk i kopalń.

Po krótkim  okresie odbudowy, w 
którym  przekroczono już znacznie 
przedwojenny poziom zatrudnienia 
w przemyśle — przychodzi nowy e- 
tap, nowy plan w ielkiej . rozbudowy 
orzemysłu. k ■

Rewolucja przemysłowa na drodze 
do socjalizmu już się staje i bę­
dzie coraz głębsza z każdym rokiem  
nowego planu.

Przed masami bezrolnych, bezro­
botnych, półbezrobotnych, na prze­
ludnionych w arsztatach i spłachet­
kach ziemi, przed rosnącymi chłop­
skimi i rzemieślniczymi dziećmi, dla 
których nie starczyłoby pracy w do­
mu — rozwój przemysłu otw iera 
przyszłość. Czeka ich praca bez w y­
zysku i bez niewoli kapitalistycznej, 
praca coraz lepiej wynagradzana.

Ale to wcale nie znaczy, żeby po­
zostali na roli czy w w arsztatach, 
mieli, pozostawieni sami sobie, różo­
wą przyszłość przed sobą.

Dalej i coraz mocniej będą odczu­

wać konkurencję bogatszego, lepiej 
technicznie uzbrojonego kapitalisty, 
albo bogacza wiejskiego. Olbrzymia 
większość, gdyby chciała wytrzym ać 
tę  konkurencję, bronić się przed nią I bywatelem kraju , nie widząc już nad 
gołymi niem al rękam i — m usiałaby sobą „obywatela1* ziemskiego, 
wraz z rodziną pracować w  nędzy i *

średniego chłopa — który jest d o -f— zepchnięcie jego dzieci do nędzy, 
piero biedniejącym chłopem. Skoro „pfolet.aryzaeja na swoim", była tyl 
nie ma możliwości bogatego chłopa I ko kw estią czasu.

Reforma rolua
Reforma rolna z 1944-43 r. m iała aktem  ekonomicznym etapu budowy 

obok celów społecznych, swe okre­
ślone cele ekonomiczne w  s tru k tu ­
rze rolnictwa, odziedziczonej z 1939 
roku i w zadaniach, które przed nim 
stały w r. 1945.

Wobec zadań rolnictw a w  r. 1945 
i w całym okresie P lanu  Odbudowy, 
reform a rolna była konkretnym  ak­
tem w alki •  rozm iary produkcji 
rolnej. Przesunęła hektary  ziemi z 
gospodarstw obszamiczych, gdzie 
nie były one w pełni nasycone 
pracą i wyzyskane — do gospo­
darstw  drobnochłopskich, gdzie cze­
kał na ziemię głodny i nie kalku­
lujący w ysiłku nadm iar pracy.

Chłop poczuł się sam pełnym  o-

to tak  dużo, że na pewno porzuciła­
by swą gospodarkę, ustępowała bo­
gaczom i kapitalistom , szukając p ra ­
cy gdzie indziej.
S  Bez walki, bez pomocy klasy ro ­
botniczej i jej party j prym ityw ne i 
drobnotowarowe formy musiałyby i 
tak  ustępować, a spadkobiercą m u­
siałby być najbliższy sąsiad gospo­
darki drobnotowarowej — średni ka 
pitalizm. On to w konkurencji usu­
wałby prym ityw ne w arsztaty i brał 
po nich w spadku — rynek, narzę­
dzia i ludzi.

P artie  robotnicze nie mogą patrzeć 
obojętnie ani na proces rozrastania 
kapitalizm u kosztem gospodarki dro­
bnotowarowej, ani na los klas p ra­
cujących. związanych z tą gospodar­
ką. P artie  robotnicze, stronnictwa 
ludowe — sami biedni chłopi i rze­
mieślnicy muszą Interweniować w je 
dyny sposób możliwy, w jedyny spo­
sób postępowy i w jedyny sposób 
zgodny z interesem  mas pracujących: 
przekształcając prym ityw ne technicz 
nie i organizacyjnie metody Indywi­
dualnej gospodarki drobnotow aro­
wej — w postępowe technicznie I o r­
ganizacyjnie zespołowe i uspołecz­
nione metody gospodarki.

Reform a rolna pobudziła jego ak­
tywność gospodarczą i społeczną, 
wciągnęła i uruchom iła wszystkie 
siły, zwłaszcza biednych i średnich J 
chłopów do odbudowy rolnictwa.

Nie licząc się z nakładem  pracy, 
chłop -  parcelant usuwał z ziemi 
skutki zniszczeń wojennych tak 
szybko, jak  nie dokonałby tego ni­
gdy obszarnik.

A . przede wszystkim masy bied­
nych chłopów dostały ziemię, na 
k tórej mogli przetrw ać, zatrudnia­
jąc produkcyjnie!, niż przedtem, 
nadm iar pracy.

Na tle w arunków  1945 r. i na tle 
walki o szybką odbudowę produk­
cji, reform a rolna — była słusznym 
aktem  społeczno - politycznym — i 

•była w owych w arunkach słusznym

I. W alka o gospodarkę 
drobnotoiraroirą'

I w w arunkach Demokrsfcji Ludo­
wej prym ityw ne i drobnotowarowe 
form y gospodarowania są elim ino­
w ane przez formy wyższe i lepiej 
uzbrojone technicznie ł organizacyj­
nie. Tylko nieliczni rzemieślnicy, czy 
średni chłopi ocaleją w ogólnej pau­
peryzacji — sami — kosztem innych 
rzem ieślników i chłopów, kosztem

swych nąjem ników — 
stając się kapitalistam i

bogacąc się,
Toteż obok

G łów ne n ieb ezp ieczeń stw o  na w si
Niebezpieczeństwo rozrostu elemen 

tów kapitalistycznych w gospodarce 
dem okracji ludowej jest i zagraża 
wszędzie, gdzie są elementy kapita­
listyczne.
> Ale szczególnie zagraża ono na wsi 

— gdzie ogromna część gospodarki 
rolnej jest terenem  walki między 
bogatym, a biednym i średnim  chło-

walki z wyzyskiem najem nika -  sed 1 ^ y^ W,y! ‘
nem  ustrojow ym  walki klas w De­
m okracji Ludowej jest rozstrzygnię­
cie: nie pozwolić kapitalizm owi odra­
dzać się kosztem rozkładu gospodar­
ki drobnotowarowej.

,Trwanie'* było  staczaniem  się  na dno
Mówiło się: w Polsce jednak te 

prym ityw ne w arsztaty „trw ają". Są. 
Jakoś „opierają się" konkurencji k a ­
pitalistycznej.

Czy było tak dobrze? Nie. Było 
gorzej. Jeszcze gorzej, niż gdzie in ­
dziej.
•i I  rawda, że postęp kapitalistyczny* 
w Polsce był spóźniony i płytki. Że 
nie było rewolucji przemysłowej i 
dopiero później „im portował" się do 
Polski kapitał zagraniczny, że tw o­
rzył tu ta j od razu późne, monopoli­
styczne form y kapitalizm u przem y­
słowego, obarczone skłonnością h a ­
mowania postępu ograniczania p ro­
dukcji.

P raw da, że w cieniu tych wyso­
kich kapitalistycznych form  wegeto­
wała duża liczba prym itywnych, 
nędznych w arsztatów  rzem ieślni­
czych, sklepików, drobnych i karło­
watych gospodarstw  chłopskich.
■  Ale dlaczego żyły? Jak  żyły? Z 
czego żyły? Czy nie rosły masy bez­
robotnych opuszczających te w ar­
sztaty?

Jeżeli trzym ały się te warsztaty, 
to tylko nędzą i tylko dlatego, że z 
tej nędzy nie było innego wyjścia, 
nie było innej pracy.

Nie było pracy w przemyśle. K a­
pitalistyczny przemysł — a tym  b a r­
dziej spóźniony, monopolistyczny 
Pfzemysł kapitalistyczny w Polsce — 
dostarczał pracy zaledwie mniejszo­
ści dorastających pokoleń. Dla coraz 
większej masy dzieci biednych i 
średnich chłopów, biedniejszych rze­
mieślników — po prostu nie było w 
Polsce pracy.

Toteż dopóki mogły, tłoczyły się

na kaw ałku ziemi, dzieliły go na co­
raz mniejsze skraw ki między siebie. 
Tłoczyły się coraz bardziej dokoła 
w arsztatu.

Tania była praca w takim  przelud­
nionym gospodarstwie, czy w arszta­
cie: pracy żony, dzieci, starców n ik t 
nie liczył i nie kalkulował. P racow a­
no za darm o niem al. Za kawałek 
Chleba — choćby godzinami, bo nie 
było nadziei na żaden inny zarobek.

Ale i tej nędznej wegetacji nie 
dla wszystkich starczyło. Coraz cię­
żej było bronić się przed konkuren­
cją silniejszego kapitalisty. A jedno­
cześnie przybywało dzieci: rosły z 
roku na rok szeregi bezrolnych i bez­
robotnych, tych, którzy już nie mo­
gli wyżyć ani utrzym ać się na „swo­
im".

Każdy z tych bezrobotnych i bez­
rolnych i olbrzym ia większość tych, 
którzy jeszcze wegetowali w nędzy 
przy swoim gospodarstwie czy w ar­
sztacie — uważaliby sobie za szczę­
ście służbę u kapitalisty. Ale to 
„szczęście" stało otw orem  dla nie­
wielu. Coraz gorsze przeludnienie, 
coraz mniejsza wydajność pracy, co­
raz gorsza nędza, niepowstrzym ane 
osuwanie się do coraz niższych form 
gospodarowania, do chałupniczej pań 
szczyzny, 'do najpierw otniejszych 
form bytowania, do zupełnego i bez­
nadziejnego bezrobocia coraz w ięk­
szych mas — to był los klas zwią­
zanych z drobno towarowymi i p ry­
m itywnym i form am i gospodarki. To 
byłby ich nieuchronny, coraz gorszy 
los, gdybyśmy w odrodzonej Polsce 
nie weszli na drogę wielkiego roz­
woju przemysłu.

teren  zdobyczy dla elementów kap i­
talistycznych — bardzo duże. W w al­
ce klasowej na wsi wchodzi bezpo­
średnio w grę los bardzo dużej czę­
ści ludności i los bardzo dużej czę­
ści gospodarki rolnej.

Rozwój gospodarki wielkochłop- 
skiej oznaczałby oddanie rolnictwa 
w ręce kapitalizm u wiejskiego. A de­
cydująca- rola elementów kapitali-

szych, uspołecznionych form (m ająt- stycznych w rolnictw ie nie mogłaby 
ki państwowe) na gospodarkę — jest I pozostać bęz wpływu na przebieg i 
stosunkowo mały, a pole działania i  I tempo walki klasowej w mieście.

II. T ło ujalki o irieś
W ieś z 1939 roku

Skutki spóźnionego i kalekiego k a­
pitalistycznego rozwoju przemysło­
wego silnie odbiły się na wsi.

Rozwój przemysłu w chłaniał zale­
dwie część przyrostu naturalnego 
ludności rolniczej. Z roku na rok ro­
sła liczba ludzi, dla których p rak­
tycznie nie byłp drogi do miasta. Na 
ziemi, z roku na fok gromadziła się 
coraz większa liczba ludności, k tó­

ra  m usiała z niej ‘żyć. Nie na ca­
łej ziemi w doatku. Ciężar przelud­
nienia spadał przede wszystkim na 
ziemię biednych i średnich chłopów. 
Nie ciążył zupełnie na ziemi obszar- 
niczej, k tóra zatrudniała tylko tyle 
pracy, ile wynikało z kalkulacji do­
chodu i wydajności pracy. Bardzo 
mało ciążył na ziemi bogatego chło­
pa.

dem okracji ludowej i odbudowy 
kraju.

Reforma rolna była postępem, ale
sama stałego postępu na dalszą me­
tę nie przesądzała i nie mogła prze­
sądzać.
■  Po pierwsze: reform a rolna sa­
ma nie przesądzała i nie mogła prze­
sądzać postępu technicznego w rol­
nictwie.
■  Po drugie: reform a rolna sama 
nie rozstrzygnęła i nie mogła roz­
strzygnąć walki klasowej między 
chłopem bogatym a biednym i śred­
nim. Nie było w arunków  technicz­
nych, nie było w arunków w sytuacji 
politycznej ani w świadomości chło 
pów, żeby można było myśleć o 
sprawiedliwym  podziale całej ziemi 
między wszystkich chłopów, albo •  
oddaniu całej ziemi wszystkim' chło­
pom w jakichkolw iek zbiorowych 
formach.

W dialektyce walki klasowej na 
wsi polskiej reform a rolna z 1945 r. 
nie naruszyła i nie mogła naruszyć 
stanu posiadania bogatego chłop­
stwa. Była tylko aktem  rewolucyj­
nej w alki klasowej przeciw obszar- 
aictw u o fundam enty Demokracji 
Ludowej.
■  Po trzecie: reform a rolna nim
mogła rozwiązać problem u przelud­
nienia wsi. Mogła przynieść tylko 
chwilową ulgę, tylko w czasie od­
sunąć ostateczne wynędznienie bied­
nego chłopa. Zagadnienie przelud­
nienia mogło rozwiązać bezpośred­
nio i pośrednio — uprzemysłowie­
nie.

U przem ysłow ien ie  i w ie ś

Rozwój kap ita listyczny—to likwidacja
Ni Gdyby kapitalizm  w Polsce stać 
było kiedyś na wyzwolenie sił w y­
twórczych i na wielki rozwój prze­
mysłu — los gospodarki drobhotowa- 
rowej i los związanych 7. nią pracu­
jących byłby także przesądzony. T yl­
ko w  inny sposób. Formy drobnoto­

warowe i najprym ityw niejsze były­
by po prostu rozbite przez konku­
rencję wyższych, kapitalistycznych 
form gospodarowania. Niezorganizo- 
wana, rozproszona produkcja, bez 
możliwości korzystania z maszyn, mu 
siałaby ulegać i ustępować.

Rośnie przepaść międzp bogatym  i biednym  chłopem
W gospodarce chłopskiej pow sta- darm o pracy u bogatszych 

ły dwa skrajne typy gospodarki,' 
między którym i stale rosła gospodar­
cza i społeczna przepaść.
■8 Gospodarka biednego chłopa, o- 
parta  na dużym nadm iarze ust do 
karm ienia i rąk  do pracy. Praca była 
kosztem nieliczonym. Nie było 
tak  małego rezu ltatu  gospodarczego, 
dla którego nie opłacałoby się po­
nieść największego nakładu pracy.
Bo każdy rezu lta t jest ważny — kie­
dy oczekują głodne usta, a nieważny 
jest wysiłek rąk, które gdzie indziej 
i tak  nie m ają co robić. »

W ynikiem takiej gospodarki była 
wymuszona, choć prym ityw na, po­
legająca głpwnie na nakładzie p ra ­
cy gołych rąk  „intensywność" pro­
dukcji, zwłaszcza hodowlanej, prze­
liczanej na hek tar drobnochłopskięj 
ziemi.

Na hek tar — ale nie na głowę 
rodziny. Wiele pracy, nieproporcjo­
nalnie m ały rezultat, m ała w ydaj­
ność pracy, mały dochód na głowę — 
nędza. Nędza z biegiem lat i w m ia­
rę przyrostu naturalnego coraz gor­
sza, beznadziejna, usuwająca poza 
obręb cywilizacji, zrywająca kontakt 
z rynkiem , spychająca wstecz, ku  
gospodarce naturalnej. W owych 
w arunkach biedny chłop przyzwy­
czaił się patrzeć na swój skraw ek 
ziemi jak  na złego, ale jedynego 
możliwego na świecie żywiciela. Ta­
ka była podstawa i tragiczny sens 
jego „przywiązania do własności".
Ale nie wszystkich i ten „żywiciel" 
mógł żywić, rosły rzesze bezrolnych, 
szukających na próżno, albo za pół

Wielki m otor postępu — rozwój 
przemysłu — zaczął pracować. Czu­
je się już dziś w yraźnie jego dzia­
łanie na wsi, w raz ze skutkam i 
przesuwania się na zachód ludności 
rolniczej. W następnym  okresie roz­
woju przemysłu skutki te będą tym 
głębsze.

Ale sam rozwój przemysłu nie 
przesądza postępu w rolnictwie. Do­
póki na wsi istnieje, a w dodatku 
zdecydowanie przeważa układ go­
spodarki rolnej kapitalistycznej — 
bogacza wiejskiego — drobnotowaro 
wej, i prym ityw nej — średniego i 
biednego chłopa — dopóty postęp w 
rolnictw ie pozbawiony świadomej, 
socjalistycznej kontroli odbywałby 
się według wzoru rozwoju kapitali­
stycznego. Gospodarka kapitalisty  
wiejskiego rosłaby kosztem gospo­
darki drobnej — biednego i średnie­
go chłopa.

W m iarę postępów uprzemysło­
wienia, własny skraw ek ziemi prze­
sta je  być dla biednego chłopa ostat­
nim  kątem  na świecie. O tw ierają 
się przed nim  wyjścia — do rozwi­
jającego się przemysłu.

Ale od pozostałych na wsi bied­
nych chłopów kapitalistycznym  pra­
wem kapitałowo silniejszego — po­
zycję za pozycją zdobywa kapitali­
sta wiejski. Rośnie kapitalizm  na 
wsi.

Wniosek: ant sama reforma rolna.

darmo 
dów.

Inne jest położenie bogacza włej 
sklego. Jego potomstwo nie było i 
przywiązane do ziemi. Mógł je 
kształcić, mógł korzystać pierwszy z 
otwierających się ujść oo pracy w 
handu, do kleru, do nauczycielstwa, 
do lntratniejszych gałęzi przemysłu. 
Przyrost natu ra lny  nie zmuszał go 
do stałych działów rodzinnych. Go­
spodaruje inaczej — kalkuluje swo­
ją pracę, bo nędza nie zmusza go 
do wysiłku, który się nie opłaca. 
K alkuluje pracę najem ników, bo za 
nią, tak  czy owak, płaci. W j^ajność 
pracy w łasnej i najem nej jest dla 
niego już ważniejszym kryterium . 
Dochód na głowę jest znacznie więk 
szy, zamożność większa. Jego przy­
wiązanie do własności nie jest przy­
wiązaniem z rozpaczy — jest n a tu ­
ralnym  przywiązaniem  kapitalistycz 
nym. Może inwestować swe gospo­
darstwo, może je um iarkowanie me- 
chanizować. Stać go na przetrzym y­
wanie pożniwnej, zlej koniunktury— 
a naw et na korzystanie z niej przez 
zakupy u biednych sąsiadów i od­
sprzedaż im na przednówku. Jego 
-zamożność pozwala mu uzależniać w 
różny sposób i wyzyskiwać biednych 
sąsiadów. Stać go na oświatę ogól- 
nozawodową, n.a czytelnictwo, roś­
nie tym  bardziej jego wpływ na 
samorząd i życie gromadzkie — na 
Władzę. Bogaci się tym bardziej.
*  Pomiędzy tymi dwoma skrajny­
mi typami gospodarki bogacza i »ę- 
dzarza wiejskie**, ulokował się typ

mokracji ludowej i  bez 
nia przez nią rozwoju przemysłu, 
biedny, po nim średni chłop, był 
nieuchronnie skazany na zepchnię­
cie do nędzy absolutnej w najpry­
mitywniejszych warunkach życia ł 
wytwarzania, do pozioma średnio- 
w iecznej gospodarki naturalnej—tyf 
ko bez rezerw nie uprawnej ziemi, 
albo do bezrolnego i beznadziejnego 
bezrobocia.

Żadna reform a rolna sama ni* 
mogła w tym  losie nic zasadnicze­
go zmienić — poza opóźnieniem  
tych procesów.

Sam rozwój przemysłu, przy Ist­
nieniu na wsi elem entów  kapitali­
stycznych, stw arza na wsi w arunki 
klasycznego rozw oju kapitalistycz­
nego, który skazuje drobną własność 
indyw idualną na likwidację na rzec* 
gospodarstw bogatych chłopów.

Oto dowód, że postępowe tech­
nicznie i społecznie procesy w  syste­
mie dem okracji ludowej, w oblicza 
żywotnych elementów kapitalizmu, 
mogą grozić wstecznymi antysocja­
listycznymi konsekwencjami, jeśM 
klasa robotnicza, jej partia i rząd poj 
mowały by system Demokracji Lu­
dowej jako zespół w arunków  samo­
rzutnie rodzących socjalizm, zam iast 
myśleć o nim, jako o systemie 
świadomej i czynnej walki o socja­
lizm. N ajbardziej postępowym pro­
cesom technicznym i organizacyj­
nym musi towarzyszyć walka, aby 

ani tamo uprzemysłowienie. Bez de- były procesami społecznego postępu.

III. Demokracja Ludotua 
jest system em  tualki—nie czekania

pogodzić z ideałami klasy robotni­
czej. W yrastanie kapitalizm u wiej­
skiego grozi zaham owaniem rozwo­
ju  socjalizmu w mieście, a naw et 
może gospodarczo i politycznie za­
grozić już osiągniętym zdobyczom, 
wzm acniając wiejskie 1 anejskie ełe 
menty spekulacyjne.

Klasa robotnicza jest zaintereso­
wana głęboko losem biednego i śred 
niego chłopa.

Biedny chłop jest bratem  1 sprzy­
mierzeńcem społecznym robotnika. 
Jest pracującym  i z pracy żyję, nie 
z posiadania narzędzi do pracy. Nie­
sprawiedliwość i krzyw da biednego 
i biedniejszego chłopa ni* da aię

Ś ro d k i w a lk i
1. Taka pomoc znaczy dużo i do- wszystkim w ZSRR — musi służyć

pomoże biednym chłopom przetrw ać 
i żyć lepiej. Konieczna jest obrona 
biednego i średniego rolnika, ko­
nieczna jest świadoma polityka po­
datkowa, kredytowa, zaopatrzenio­
wa.

2. Ale trzeba uchronić tę pomoc 
przed wypaczeniem, przed załama­
niem jej ostrza klasowego w doło­
wym aparacie samorządowym i spół 
dzielczym, opanowanym  przez boga­
tych chłopów lub ulegających ich 
przewadze.

Ale główne, prawdziwe, jedyne 
na dalszą m etę rozwiązanie leży w 
takiej zmianie sposobu pracy 1 gospo 
darow ania biednych i średnich chło 
pów, k tóra udostępni im najnowo­
cześniejsze maszyny 1 narzędzia rol­
nicze, najlepsze, najbardziej oszczę­
dzające roboty, naukowe zasady or­
ganizacji pracy. Olbrzymi postęp 
im ik t 1 techniki, Jaki dokonał się w 
XX w. ne całym świecie. a przede

biednem u i średniem u chłopu. Tyl­
ko w tedy przed biednym chłopem 
będzie ju tro  na wsi, a dla średniego 
chłopa Jutro nie będzie oznaczai
nęcjzy.

Nowoczesnej techniki rolniczej nie 
można zastosować osobno na każ­
dym kaw ałku ziemi. Ani postęp 
techniczny, ani rozsądny plan wpra­
wy nie da się pogodzić z sobiepań- 
ską odrębnością każdego gospodarza 
na swoim, m ałym  kawałku, czy pa­
ru  osobnych kawałkach ziem i

Nie chodzi o edebranie chłopu 
praw a własności do ziemi. Chodzi o 
takie zorganizowanie pracy i użycia 
narzędzi rolniczych, aby m*gły one 
w sposób tani i racjemalny pracować 
na dużych obszarach. Rozwiązanie 
ieży w zespołowej, wspólnej, zme­
chanizowanej upraw ie ziemi bied­
nych 1 średnich chłopów. Rozwiąza­
nie leży w spółdzielczości wytwór­
czej.
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Zdecydoirane przejście na pozycje 
marksizmu - leninizmu

Przemówienie toin. Henryka Świątkowskiego na Radzie Naczelnej P P S
Na wstępie pragnę oświadczyć, że 

całkowicie solidaryzuję się z zasada­
mi referatu  sekretarza generalnego 
naszej Partii, tow. Cyrankiewicza; 
jak  również godzę się z treścią prze­
mówienia tow. Matuszewskiego, w 
szczególności odnośnie w yraża­
nych przez niego ideologicznych błę­
dów i odchyleń zarówno kierowni­
ctwa partyjnego, jak  również po­
szczególnych wymienionych z nazwi­
ska osob, należących do kierowni­
ctwa naszej partii. Niewątpliwie po­
pełniła błędy również nasza lewica 
Partyjna, zachówując przez cały do­
tychczasowy okres powojenny zasad­
niczo słuszną linię ideologiczną, po- 
szczegóini działać**: lewicy nie zaw­
sze wykazywali odpowiednią dojrza­
łość polityczną, nie zawsze liczyli się r  
z realnymi w arunkam i i możliwo­
ściami rozw oju' świadomości poli­
tycznej naszych mas partyjnych, po­
pełniali błędy organizacyjne.

Zarówno wygłoszone referaty  za­
sadnicze, jak  juz wypowiedziane gło- 
sy w dyskusji, upoważniają mnie do 
Wyrażenia przekonania, że obecne 
obrady Rady Naczelnej PPS ze wzglę 
du na swoją treść i poziom ideolo­
giczny stanowić będą poważny 
wkład w dzieło przezwyciężenia w 
świadomości naszych mas p arty j­
nych błędów oportunizmu, rewizjo- 
nizmu i nacjonalizm u i zdecydowa­
nego przejścia na pozycje m arksi-
zrnu-leninizmu.

Oczekujemy od towarzyszy, którym  
postawione zostały zarzuty popełnie­
nia podstawowych błędów i odchyleń 
ideologiczno-politycznych w stosun­
ku do rewolucyjnej i m arksistow ­

skiej linii naszej Partii, że swoją rze 
czową, sam okłytyczną postawą przy­
czynią się do ujawnienia swych błę­
dów i wykrycia ich źródeł, że w ten 
sposób ta  dyskusja na Radzie Na­
czelnej przyczyni się do wykrystalizo 
w ania jedynie słusznej — rew olucyj­
nej, lewicowosocjalistycznej — posta 
wy ideowej w naszym aktywie partyj 
nym i będzie m iała dla naszych mas 
członkowskich doniosłe znaczenie 
wychowawcze.

Polska Partia  Robotnicza w swoich 
szeregach dokonała głębokiej rew i­
zji przeszłości, poddała druzgocącej 
krytyce wszelkie odchylenia i błędy, 
które mogły poprowadzić na manow­
ce całą partię, klasę robotniczą i m a­
sy ludowe. Taka sama rewizja, su- 
owa krytyka i sam okrytyka błę­

dów, odchyleń i niedociągnięć od re ­
wolucyjnej i marksistowskiej linii w 
ostatnim  okresie historycznym, jest 
konieczna w kierownictwie i ak ty­
wie Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Jest konieczne ustalenie wyraźnego 
podziału między rewolucyjnym  i 
marksistowskim nurtem  w Partii a 
oportunistyczną, nacjonalistyczną i 
antyjednościową prawicą. Je st ko- 
nieczne wyeliminowanie i odcięcie 
od Partii żywiołów wrogich naszej 
rewolucyjnej, marksistowsko - leni­
nowskiej ideologii, żywiołow wrogich 
jedności klasy robotniczej. Zjednoczo 
na P artia  polskiej klasy robotniczej 
w inna być jednolita ideologicznie, 
uzbrojona w oręż rewolucyjnej m ar­
ksistowsko-leninowskiej* teorii. Nie
może być w niej miejsca dla oportu- 
nistów i nacjonalistów.

narodowej solidarności klasy pracu­
jącej, przechodząc na pozycje nacjo­
nalizmu.

Przyjęta na konferencji Biura In ­
formacyjnego Partii Komunistycz­
nych i Robotniczych w czerwcu 1048 
roku uchwała „O sytuacji w Komu­
nistycznej P artii Jugosławii" podkre­
śla, że bez pomocy ze strony Związ­
ku Radzieckiego, bez pomocy m ark­
sistowskich partii innych krajów, 
b iz  pomocy krajów  dem okracji ludo­
wej, niemożliwe jest utrzym anie nie­
zawisłości Jugosławii i budowanie w 
niej socjalizmu, że nacjonalistyczna 
postawa kierowników K PJ może do­
prowadzić jedynie do przerodzenia 
się Jugosławii w zwyczajną republi­
kę burżuazyjną, do u tra ty  niepodle­
głości społecznej i narodowej i za­
miany Jugosławii w kolonię krajów  
imperialistycznych.

Oto co oznacza nacjonalizm i jak 
ważne jest uświadomienie sobie, że 
całkowite przezwyciężenie resztek 
„tradycyjnych" nastaw ień nacjonali­
stycznych i zdecydowane przejście 
na pozycje proletariackiego in terna­
cjonalizmu jest jednym  z najw aż­
niejszych zadań partii robotniczych.

Również interes narodu polskiego, 
utrw alenie suwerenności naszego de- 
mokratyczno-ludowego państwa wią 
że się nierozerwalnie ze zwycię­
stwem internacjonalnej idei solidar­
ności robotniczej i z przezwycięże­
niem wszelkich odmian nacjonaliz­
mu. Wiemy bowiem z historii osta t­
nich dwóch Wieków narodu polskie­
go, że wolność narodowa szła do Pol 
ski na fali walki i zwycięstwa m ię­
dzynarodowej idei wyzwolenia spo­
łecznego, zwycięstwo zaś reakcji mię 
dzynarodowej pieczętowało zwykle 
polską niewolę narodową.

Na zakończenie pragnę ustosunko­
wać się do referatu  tow. Rapackie­
go, omawiającego sprawy gospodar­
cze. Najważniejszym zadaniem w ła­
dzy ludowej w Polsce na odcinku 
wiejskim, jest śmiały postęp w dzie­
dzinie produkcji roinej przez coraz 
szersze uspóldzielczenie wsi, przez 
stopniowe organizowanie spółdziel­
czości pracy na roli. Zdajemy sobie 
spraw ę z tego, że nasze budowni­
ctwo gospodarcze nie może opierać 
się na wielkim unarodowionym prze­
myśle i na drobnych, rozproszkowa- 
nych indywidualnych gospodar­
stwach wiejskich. Droga do postępu 
społecznego, droga do socjalizmu 
wiedzie przez przebudowę rolnictwa 

się reakcja. P ragnę mówić o p o lity - ; skie uzyskało większość k a rd y n a -jn a  zasadach spółdzielczych. Mężna i

w
Reakcyjna rola Watjjkanu

Towarzysze! Gdy mówimy o w a l- ; glii i jej dominiów, 1 Portugalczy- 
ce z reakcją międzynarodową i ro- j ka, 1 Węgra, 1 Polaka, 1 Holendra 
dzimą, w arto uświadomić sobie, gdzie • itd.
i dokoła jak ich’ sztandarów skupia j W ten sposób Kolegium Kardynal-

sce w pełni jest respektowana, obóz
demokracji i socjalizmu z całą sta­
nowczością przeciwstawia się reakcyj 
nej polityce Watykanu, idącego na 
pasku imperializmu, polityce W atyka 
kanu, który pała nienawiścią do 
wszelkiego postępu społecznego, do 
dem okracji i socjalizmu. Musimy o-

wrogami dem okracji i wolności przed
powiewami, idącymi z Watykanu. 
Musimy sobie jasno powiedzieć, że 
walczyć z reakcją należy w pierw­
szym rzędzie przez demaskowanie
wrogich Polsce Ludowej obskuranc- 
kich ośrodków w atykańsko-klerykal- 
nych, wokół których skupia się dziś

chronić społeczeństwo polskie przed jaw na i nielegalna reakcja w Polsce.

O postęp  gospodarczy insi

O ja sn o ść  id eo log iczn ą
Na drodze do jedności organicznej 

rucnu robotniczego PPS i pp.R m a-
0siągnl(łcia- W dołach 

partyjnych uwidocznia sie coraz 
lepsza współpraca. Jednak  w akly- 
wie paity jnym  obserwować się daieE S S * * " * >Z,T
stów P0SlaWę' Wieiu aklyw i- 
11 zaćic -,łZy ,10Si‘c"e do niedaw na by- 

c -ę^ymi wrogami nie tylko jed ­
ności organicznej, lecz także  jedno- 

LtS°  kla^y robotniczej, dzi-
*aj P rzy jm uje  wszystko, cokolwiek 

zostaje  w ysuw ane przez kierow ni­
ctwo partyjne. B rak ferm entu, b rak  
żywej dyskusji na tem aty ' ideolo­
giczne w naszej P artii jest dużym 
niebezpieczeństwem dla przyszłości 
ruchu robotniczego. Dlatego należy 
W poczuciu odpowiedzialności za 
Przyszłe losy Zjednoczonej P artii, z 
całą bezwzględnością demaskować 

. wszystkich, którzy by chcieli prze­
ślizgnąć się i przenieść szkodliwy ba 
Gaż nacjonalizmu i oportunizmu do 
Przyszłej partii polskiej klasy robot­

niczej W interesie polskiej klasy ro ­
botniczej i szerokich mas ludowych 
nasuwa się konieczność przeprowa­
dzenia zdecydowanej i konsekwen­
tnej walki z wszelkim nacjonaliz­
mem i oportunizmem w naszych sze­
regach. Zadanie to jest tym  bardziej 
konieczne, że PPR  tę  walkę o same 
podstawy i zasady ruchu robotnicze­
go, o czystość ideologiczną przepro­
wadziła w swoich szeregach z całą 
rewolucyjną konsekwencją.

Sytuacja m ię d z y n a r o d o w a  i ten 
etap w ałki klasowej, na który w kro­
czyliśmy w naszym kraju, wym aga­
ją  jak  najszybszego wprowadzenia 
pełnej jasności ideologicznej i odpo­
wiednich zmian organizacyjnych w 
szeregach naszej Partii.

Trzeba tu stwierdzić, że w odrodzo 
nej Polskiej Partii Socjalistycznej 
zupełnie niedostatecznie zwalczali­
śmy nacjonalizm, tę pozostałość pił­
sudczykowskiej przedwojennej prze­
szłości P i S, tę  pozostałość zdradziec­
kiej WRN.

ce W atykanu. W walce przeciwko si- . lów z kr ujów Ameryki Północnej i 
łom pokojowym, dem okracji ludo- j Południowej, Anglii, Francji, Hisz- 
wej i socjalizmu, W atykan w spółpra- j panii i Portugalii, tj. krajów, zwią- 
cuje z prawicowymi socjalistami, ty - j zanych z obozem państw  im perial^  
mi sługami imperialistycznej reakcji. i stycznych. Wśród wysłanników wa- 

Andrzej Żdar.ow tak  określił istotę i tykańskiełi — nuncjuszy i in ternun-
sił imperialistycznych:

„Wszys. j  ciem noty  i reak­
cji zosta ły postawione w  służbie do 
walki z m arksizm em . Znów 'wyciąg 
nięto na św iat t 
jenie burżuazyjnej filozofii, służki 
dem okracji atom owo - dolarowej...: 
W atykan i teorię rasistow ska; o- 
szalały nacjonalizm  i w yblakła  fi­
lozofię idealistyczną; sprzcdctjną 
łó łią  prasę i rozkładającą  się bur- 
żuazyjną  sztukę".

Propagując tzw. politykę mniejsze­
go zia, nienawidząc naw et kapitali-

cjuszy — szczególnie wysyłanych na 
Wschód, do krajów  dem okracji ludo­
wej, przeważają obecnie A m eryka­
nie, którzy są faktycznie agentami 

oddano na uzbro- am erykańskich interesów im periali­
stycznych. Biskup am erykański 
M unk wysłany został jako nuncjusz 
do Niemiec. Fakt ten posiada znacze­
nie dwojakie: po pierwsze — po raz 
pierwszy w historii Am erykanin bro­
ni interesów papiestwa w Nidha- 
czech; po drugie — biskup Munk 
otrzym ał specjalną misję od am ery­
kańskiego D epartam entu Wojny, ja ­
ko pośrednik między am erykański-

należy korzystać z doświadczeń spół 
dzielczości pracy na roli, jakie przy­
noszą k raje dem okracji ludowej (np. 
Bulgaria), k raje  zachodnie (Dania, 
Meksyk) i szczególnie bogate do­
świadczenia uspółdzielczenia ro ln i­
ctwa w Związku Radzieckim.

Poczynając od najprostszych form 
wspólnej upraw y roli, należy stop­
niowo przechodzić do bardziej do­
skonałych typów ustrojowych-spół- 
dzielni pracy na roli, oczywiście, z 
zachowaniem prawa własności człon­
ków spółdzielni do swoich dotychcza­
sowych działek ziemi, jeżeli tak so­
bie życzyć będzie ogół członków 
spółdzielni.

Droga do dem okratyzacji i dobro­
bytu wsi prowadzi poprzez uporczy­
wą nieustanną walkę z kapitalista-

M  ..... .......................... ..... ........ mi wiejskimi w obronie przed krzyw
stycznej demokracji, papieże zawsze m . władzami a bl3kupami niemiec- dą małorolnego i średniorolnego 
stali w obozie sił wstecznych, dając chłopstwa, poprzez coraz głębsze u-
obozowi, do ktorego należą, najbar- j w  ten sposób powstał wspólny świadomienie sobie przez biedotę 
dziej autentyczny, najbardziej m e - amer ykańskl  blskupów nie.  wiejską znaczenia sojuszu robotni- 
wątpliwy stempel zacofania i le ak - i mieckich Swjadczy to o najściślej- J czo-chłopskiego w walce z wszelkim
cyjności. s-ej współpracy rządu am erykan-1 wyzyskiem człowieka przez człowie-

i ’opierali oni i popierają wszelkie ggQ % W atykan0m Jak  ongiś w  ka, poprzez jasne określenie linii 
re*,my faszystowskie Mussohrde- !fttach 1015 _  1823 j eden z p0przed- walki klasowej, w której po jednej

n 1 Pra ran< n . a azar . njków dzisiejszego papieża, papież j stronie stanie wyzyskiwany chłop
Fius VII związał się z tzw. Świętym j mało i średniorolny, a po drugiej — 
Przymierzem reakcyjnych m ocarstw  i bogacz i kapitalista wiejski, 
europejskich, utworzonym z inicjaty­
wy cesarza Aleksandra I, z udziałem 
heretyckiego króla pruskiego i in­
nych, w celu zdławienia ruchów re-

N a c j o n a l i z m  l o  uiróg
Nacjonalizm — to najgorszy wiog 

ruchu robotniczego i walki wolno­
ściowej klasy pracującej, kaR uw a- 
Jąc bw.adomość mas pracujących ja 
dem racjonalizm u, klasy w y-j wa- 
czy chcą doprowadzić do tego, bj 
klasa robotnicza była niezdolna do 
walki o swoje interesy klasowe i roz 
krojona psychicznie, co ułatwiłoby 
kapitalistom  zwycięstwo.

Od chwili swego powstania m aik- 
«izm podjął zdecydowaną walkę z 
racjonalizm em  we wszelkich jego 
przejawach, przeciwstawiając nacjo­
nalizmowi internacjonalizm  proieta 
ri&eki. Internacjonalizm  proletariac­
ki stanowi najskuteczniejszą oron 
św iata pracy w walce przeciwko

do roli przodującego oddziału całej 
pracującej ludzkości, Wszystkich po­
stępowych i demokratycznych sił 
świata. Właśnie dzięki swojej rze­
czywiście między naiodowej posta­
w ę  w walce o nowy, sprawiedliwy 
ustrój, klasa robotnicza Związku R a­
dzieckiego, na czele z najbardziej w 
bojach klasowych doświadczoną i 
okrytą chwałą największych zwy­
cięstw WKF(b), zdobyła sobie uznar 
nie i sympatię robotników wszyst­
kich krajów.

D ośw iadczenia Wielkiej Rosyjskiej 
Rew olucji Październ ikow ej p o tw ier­
dziły historyczne znaczenie p ro le ta ­
riackiego hasła  in ternacjonalizm u  .n ie  
ty lko  w dziele obalenia imperializmu 
i budow y społeczeństw a socjali'stycz

Wszelkiemu uciskowi klasowe.. neg0> ]ecz również w rozwiązaniu
' narodowościowemu — w rozwuązy kbestii narodowościowej, w walce o 
'vaniu zadania obalenia im pena | wistą wolność i niepodległość
*»u, ns drodze do zdobycia w olności, Lenin uczył;
1 niepodległości narodow ej ot . ))Burżuaz y jny nacjonalizm  i pro-
d°wy socjalizmu. J ie ta r ia c k i in ternacjonalizm  — oto

Nacjonalizm to ideologia ^ P° 1 ^  f tiux* idące w  pochodzie wrogie ha- 
ka klas wyzyskiwaczy, rozwijana ' s ia> odpowiadające dw óm  w ielk im  
ich własnym interesie. Ideologia n a - ; obozom przeciw nym , oto d,wa świa- 
cjonaliźmu zbudowana jest na umysł • topogiąAy“_ vK to chce służyć prole-
h y m  fałszerstwie historii, na zm> s o Wariatowi, ten  uńnien jednoczyć ro-
nym  sprow adzeniu  całej h is to rii je -, w szystkich  narodowości,
dynie do stosunków  m iędzy n a ro d a - walcząc bezkom prom isowo z burżu- 
mi. N acjonalizm  głosi zdziczałą teo - ; azy jn ym  nacjonalizm em  „swoim" i 
n ę  „narodów  w ybranych" i ,>nav0‘ ' „obcym".
dów  n iepelnow artościow ych, ^ p rze- j A dalej .  ^Robotnik, k tó ry  staw ia
znaczonych do służenia innym  • ■ zjc^ ll0Czenie polityczne z burżuuzją

Polityka nacjonalizmu, to polityka ()ljW0j eg0“ narodu ponad całkow itą  
Poddania jednych narodów drugim, 'jedność 2 proletariuszam i wszyst- 
ucisku małych narodów przez wie - narod6w, postępuje przeciwko
kie, wyzysku i ucisku narodow k o - ; gwoim interEsom> przeciwko intere- 
lónialnych. Folityka nacjonalizmu socjalizm u i in teresom  demo-
ma na celu rozbicie międzynarod - 
wej jedności klasy robotniczej, sk 
cenie jej z motywów narodowościo­
wych, odciągnięcie jej sił i uwagi od 
wałki o dem okrację i socjalizm.

P opatrzcie  na kapita listów — mó- 
w ił Lenin. —  Przeciwko robotnikom  
zjednoczyli się kapitaliści w szyst- 
kich narodowo** i redxgU a robot­
n ików  chcą. rozbić ♦ osłabui w a l.ą  
naroaowośdoufą". _

Klasa robotnicza Związku Radziec­
kiego, kraju socjalizmu, kroczy w a- 
wangardzie klasy robotniczej całego 
lwia: a a wraz z klasą robotniczą

o, H itlera, Franco, Salązara. Two­
rzyli własne, katolicko-klerykalne, j 
oparte r.a encyklikach papieskich sv- i 
stemy faszystowskie, jak chrześcijan I 
sko-faszystowski system Dolfusa w 
Austrii, katolicko - hitlerowski sy­
stem l  aw elio.a w Chorwacji, kato- 
licko-hitlerowski system Tisso w Sło 
wacjl. Wszystko to czynili oni w celu 
prowadzenia walki z obozem demo­
kracji i socjalizmu, dla walki ze Zw. 
Radzieckim.

Po krachu hitlerowskich Niemiec 
i faszystowskich Wioch, W atykan 
zmienił orientację. Propagując w dal 
szym ciągu politykę mniejszego zła, 
orientuje się on już na kapitalistycz­
ną demokrację, mianowicie na tych, 
którzy organizują anglo-am erykań- 
ski blok przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom  dem okracji lu ­
dowej.

Ten nowy kurs. W atykanu na im ­
perializm am erykański wyraził się 
m. in. we wprowadzeniu (Jo Kolegium 
Kardynalskiego wielu nowych k a r­
dynałów z krajów, należących do 
bloku anglo-amerykańskiego. Przez 
całe stulecia w Kolegium K ardynal­
skim była większość Włochów, co za 
pewniało zafwsze wybór papieża Wło­
cha. Dopiero w roku 1946 papież 
wprowadził od razu 32 nowych k a r­
dynałów: wśród nich 4 Włochów, a 
nadto: 4 Amerykanów. 3 Francuzów,
3 Niemców, 3 Hiszpanów, 6 z krajów  
południowo-am erykańskich, 3 z An-

Uspóldzielczenie gospodarstw wiej- 
| skich w Polsce — to spraw a wielu 
I lat. Tempo realizacji tego wielkiego 
, dzieła przebudowy, zależeć będzie od

wóiucyjnyeh i demokratycznych w , wielu czynników, jak: maszynizacja 
Europie i obrony feudalno-absolu- : zależna od stopnia rozwoju przemy- 
tyśtycznych ustrojów, nie zwracał , s*u , poziom uświadomienia i dojrzę-

go z parcelacji przymusowej — na 
10 ha.

„Drobna własność indywidualna, 
pisze M arx, z natury sw ojej w y­
klucza rozwój społecznych sił pro­
dukcyjnych, społeczne fo rm y  pracy, 
społeczną konstrukc ję kapitałów , 
hodowlę bydła w  w ielidm  zakresie, 
wzm agające się stosowanie zasad  
naukow ych“ (Kapitał, t. 111). „Mia­
nowicie gospodarka indywidualna, 
Uwarunkowana indyw idualnym  po­
siadaniem , pisze M arx, w łaśnie  
prowadzi chłopów do gospodarcze­
go upud,:u“.

Konieczność stosowania bezwzględ 
nej zasady dobrowolności przy za­
kładaniu wiejskich spółdzielni prący 
na roli, podkreślał już Engels, w ska­
zując, że po objęciu władzy proleta­
ria t nie będzie

„m yślał naw et o przym usow ym  
wywłaszczeniu drobnych posiada­
czy w iejskich". ,f la s z e  eadwnie, pod 
kreśia ł Mlngels, w  stosunku  do drob 
nycli poaiadaczy w iejskich  polegać 
będzie przede w szys tk im  na tym , 
aby ich indyw idualne posiadanie 
przekształcić w  spółdzielcze, lecz 
m e drogą przym usu, ty lko  drogą  
przykłada  t zaofiarow ania pomocy 
społecznej na ten cd " .

Lenin uczył konkretnej metody 
wciągania chłopów do budownictwa 
socjalistycznego. Wskazywał, że ma 
io być spółdzielczość, fv̂ a to być ,dro 
ga możliwie najprostsza, łatw a i do­
stępna dla chłopa" (nenin, „O koope­
racji"). S tąd pochodzą podstawowe 
leninowskie zasady uspółdzielczenia 
wsi, następnie głęboko rozpracowa­
ne przez J . Stalina: dobrowolność, 
obowiązkowe uwzględnianie odmien­
ności warunków w różnych okręgach 
kraju, rozmaitość tem pa i metod 
uspółdzielczania, stopniowość (kolej­
ne etapy) itd.

„Budować socjalizm u bez chło­
pów nie można, ta k  ja k  w ybawić  
się od nędzy chłopi bez robotników  
nie są w  możności". Chłopi na pew­
no wejdą na drogę rozw oju socjali­
stycznego, ,,a lbow iem  nie m a  i nie 
m oże być innych dróg zbawienia  
od nędzy dla chłopów, ja k  zw iąza­
nie się z sccjalistyc: .ym  przem y­
słem , ja k  włączenie gospodarki

przy tym uwagi na schyzmatycko- ! wania chłopa do zrozumienia dobro- chłopskiej do wspólnego nurtu  so-
heretycki skład większości zbloko- ■ czynnych skutków spółdzielczości 
wanych mocarstw  reakcyjnych — tak  . Pra cy, niezbędne środki finansowe ze 
dziś pow tarza się podobna historia: j źródeł publicznych itd. 
papież Pius K II błogosławi h e re ty c - ; w  Związku Fiadzieckim konstytu- 
ki imperializm anglo-am erykański, i ci a stalinowska (art. 9) „obok so- 
ten „święty sojusz" reakcyjny 1S48 j dlalistycznego systemu gospodarstwa, 
roku i śle ten „święty sojusz" do wal I stanowiącego panującą formę gospo- 
ki przeciwko obozowi dem okracji i i darstw a, dopuszcza drobne indyw i- 
socjalizmu. I dualne gospodarstwa poszczególnych

Jak  ongiś „święte przymierze" | chłopów i chałupników, oparte na 
wraz z W atykanem było obrócone | pracy osobistej z wyłączeniem eks- 
przeciwko wolnościowym dążeniom ploatacji' cudzej pracy". Indywidual- 
Połaków, jak  ongiś w imię interesów ' ne gospodarstwa chłopskie, zgodnie 
m onarchii rozbiorowych w yklinał pa j 7- prawem obowiązującym w Związ- 
pież powstanie polskie, jako „b e z - ' '!u Radzieckim, stanowią Jeszcze 
bożne" ruchy rewolucyjne, w ystępu- ! podstawową formę ekonomiki w iei- 
jace przeciwko „władzy od Boga po- j skiej w republikach nadbałtyckich, 
chodzącej", tak również dziś W aty- powstałych w roku 1040, jak również

Ikan, stając na drodze wolnościowym !w zachodniej U krainie i w zachod-
ideałom narodu polskiego, kwestio­
nuje nasze granice na Odrze i Nysie, 
pragnie odradzenia nacjonalistycz­
nych. agresywnych Niemiec.

Odróżniając sprawę religii, do k tó­
rej żywimy szacunek, odróżniając 
spraw ę wolności religii, k tóra w Pol-

niej Białorusi, które przyłączyły się 
do ZSRR w roku 1939. Np. Sejm Ło­
tewski. uchw alając w roku 1940 za­
sady reform y rolnej, ustanowił m a­
ksimum w ładania ziemi na 30 ha, a 
minimalny obszar indywidualnego 
gospodarstwa wiejskiego, powstałe-

cjalistycznc^ rozw oju przez maso­
we u " ’•?clcecnie wsi".

Zagadnienie uspółdzielczenia pro­
dukcji rolnoj nie powstało u- nas do­
piero obecnie po drugiej wojnie świa 
towej, jako „powiew ze Wschodu". 
Chłopskie spółdzielnie pracy były 
przedmiotem rozważań, projektów ; 
postulatów szeregu działaczy wiej - 
skich jeszcze przed pierwszą wojną 
światową (np. ruch „zaraniarskl";.

Propagowali ideę tę wybitni dzia­
łacze spółdzielczości (Thugątt, Chmie 
lewski i in.). Były robione sam orzut­
ne próby realizacji tej idei na prze­
strzeni kilkudziesięciu lat. Zagadnie­
nie to było omawiane w sposób po­
zytywny przeu wojną na łamach „Le 
wego Toru".

Te postulaty, te wieloletnie m arze­
nia najszlachetniejszych postaci ru ­
chu robotniczo-chłopskiego zostaną 
zrealizowane przez obecne pokolenie 
chłopów przy pomocy klasy robotni­
czej i państwa robotniczo-chłopskie­
go.

•wego 'k ra ju  naród radziecki wyrósł

kracp'
Wierne internacjonalizmowi prole­

tariackiem u . partie m arksistowskie 
um acniają jednolity front walki k la ­
sy pracującej całego świata, przeciw 
ko imperializmowi, o wolność naro­
dów, o pokój, o dem okrację ludową, 
o socjalizm. Jest przeto zrozumiałą 
jednomyślność, z jaką partie m ark­
sistowskie wszystkich krajów  potę­
piły działalność kierownictwa KPJ. 
Kierownicy K PJ weszli na drogę o- 
ćerwania się od jedynego, socjali­
stycznego frontu, na drogę zdrady 
socjalizmu, zdrady sprawy między-

Przyszłość mas pracujących ui postępie i socjalizmie
Dalszy ciąg referatu tow. Adama Rapackiego wygłoszonego na Radzie Naczelnej PPS 

Tempo maiki i uaruuki zmycięstiua
Metoda walki klasowej w ramach 

dem okracji ludowej polega na świa­
domym kształtowaniu w  walce w a­
runków postępu , do socjalizmu.

Aby masowy rozwój spółdzielczo­
ści wytwórczej na wsi był możliwy, 
trzeba walczyć o następujące wa­
runki:

a) trzeba walczyć, żeby rozwój 
przemysłu odbywał się równo­
legle do rozwoju form zespoło­
wych i uspołecznionych w rol­
nictwie;
żeby przemysł zaopatrywał no­
we spółdzielnie w maszyny i 
narzędzia;
żeby jednocześnie przemysł da­
lej wchłaniał nadm iar rąk  robo 
czych niektórych je.,zcze prze­
ludnionych okręgów wiejskich; 

ń trzeba walczyć, żeby rośly mo- 
I żliwości organizacyjne; trzeba 

przygotowywać wśród samych 
biednych i śrpdmch chłorów 
zespoły kierownicze i technicz­

ne, aby nowe spółdzielnie mo­
gły od razu dobrze p racow ać,. 
aby błędy i nieumiejętność nie i dobrobyt wszystkich 
zrażały chłopów do form spól- i ^ es° z osobna. Właśnie 
dzielczych;

sami chłopi. Będzie trzeba mniej 
pracy fizycznej, mniej potu. ale w ię­
cej zrozumienia, te  tylko wspólnym 
wysiłkiem można osiągnąć postęp i 

razem I każ- 
w interesie

c) wreszcie w arunek najważniej­
szy trzeba żfeby dojrzewała
świadomość samych chłopów
do zespołowych form uprawy. 
Zasada dobrowolności przy or-

jak największego wzmożenia pro­
dukcji rolnej i dla dobrobytu bied­
nego chłopa, muszą chcieć partie
robotnicze i stronnictw a chłopskie 
jak najwięcej jego świadomość; i 
zapału.

Okres przygotourań
Nie przyszedł jeszcze czas w ie l tie - , przykładem  chcą partie robotnicze

kiego, powszechnego uspółdzielcze-1 wychowywać św ndcm ość biednego 
ma w  produkcji rolniczej. Czeka i i średniego chłopa. 

ganl2owaniu spółdzielni wy- ' f aS okres Przyg°towania jego w arun | Taka będzie rola w najbliższych
twórczych nie jest podyktowa- i . W: 3 PrZede wszystkim św iadom o-; latach pierwszych nielicznych przy-

9ci biednych i średnich chłopói . j kładowych 1 doświadczalnvch spół- 
Do świadomości mas chłopskich | dzielni wytwórczych, 

trafić  można nie kazaniam i i refe- j Postawienie przez PPR sprawy 
ratam i, ale praktyką. Dlatego już j walki o społeczne formy produkcji 
wcześniej trzeba pokazać im z b l i - , rolnej miało znaczenie nie tylko 
s!-a i naocznie pracę spółdzielni wy- j dla biednych chłopów. Miało znacze- 
twórczej. Niech Się najpierw  przyj- nie dla jasności i czystości iderćo-

na liberalnym  sentymentem. To 
jest potrzeba ekonomiczna.

Jak  każda spółdzielnia — rolnicza 
spółdzielnia wytwórcza tym większe 
da rezultaty nie tylko dla swoich 
członków, samych biednych i śred­
nich chłopów, ale i dla wszystkich 
innych pracujących. Tym bardziej 
wzmoże produkcję rolną, im  więcej 
zapału, poczucia odpowiedzialności 
i troski we wspólną i aąsiedzką i przyszłych, 
sprawę wiOŻą, w pracę spółdzielni, Nie słowem, ani przymusem

niech poznają, niech ocenią si- 
mi korzyści. A jednocześnie niech 
te pierwsze przykładowe spółdzielnie 
będą w arsztatem  doświadczeń dla

ile

gicznej obu partii przed stworze­
niem Zjednoczonej P artii klasy ro- 
ootniczej. Przedyskutowanie ' tej 
sprawy było okazją d o ’ usunięcia 
błędu, polegającego na pojmowaniu 

(Dokończenie na str. 6 ‘

\
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O irspółzairodnictiro ofiarności
w  odbudoinie stolicy

Jesteśm y , w pełni sezonu budowla­
nego. Stare tradycje rozpoczynania 
robót we wrześniu zostały przezwy­
ciężone. Obecnie we wrześniu mamy

Lean Wutiz.ki
miki. zł, to w tym  samym okresie

JUŻ za 'sobą ogrom wykonanej robo-i  P ^ u d o w a lo  już o-
ty. Ciekawy jest skok uw ydatniają-1koto 2’300 ” J“ - z1' W;dz™ y Wi^ ’ 
ey różnicę między ubiegłym 1947 r. j 

-i bieżącym. O ile np. Społeczne Przed 
siębiorstwo Budowlane w skali k r a - ; 
jowej wykonało w  roku ubiegłym, j 
do m aja włącznie, robót za ca 1,100;

- Z Y C I E - - - -
GOSPODARCZE

że przeszkody hamujące, jak  u ru ­
chamianie kredytów, jeśli nie zupeł­
nie to w  każdym razie w  znacznej 
części zostały usunięte.

Uruchamianie kredytów  riie było 
oczyw—cie najważniejszą przeszko­
dą. Było ich dużo więcej.

Spustoszenia m aterialne pociągnę­
ły za sobą spustoszenia moralne, z 
którym i długo jeszcze przyjdzie nam  
się porać. Również tradycyjne wy­
chowanie burżuazyjne, mentalność i 
nawyki drobnomieszcźańskie wciąż 
działają i dużo jeszcze upłynie wo-

P oważną gałęzią przem ysłu  che- jd y ^ za w n  je przezwyciężymy. Decy- 
micanego je s t przem ysł farm a- j dującym jednaką ozynn.kiem w  tej 

ceutyczny. P rzem ysł ten  nigdy nie i ""
pokryw ał potrzeb kraju . Około 20 
procent zapotrzebow ania zaspoka­
ja ł przyw óz środków  leczniczych z  
zagranicy.

W ojna zm ien iła  ten  s tan  na gor­
sze. W iększość fa b ry k  farm aceutycz

walce i na każdym innym odcinku 
jest i będzie postawa klasa robot­
niczej. Ona decydując o zwycięstwie 
na odcinku gospodarczym zadecydu­
je o zwycięstwie w ogóle.

Ale pom ijając rozważania ogólne, 
dotyczące całokształtu naszej gospo.

nych zgrupow ana była w  W arsza -' darlci oraz czynników sprzyjających 
wie  — zosta ły one doszczętnie z n i - ) naszej, odbudowie czy też ham ują- 
szczone. Z yska liśm y wpraw dzie kil- cych ją, chciałbym dziś poświęcić 
ka  p ięknych zakładów  w ytw órczych  parę słów odbudowie naszej stolicy. 
te j branży na Ziem iach Odzyska- j zwłaszcza, że piszę to we wrześniu— 
nych, ich produkcja jednak nie była  > w miesiącu odbudowy.
zharm onizow ana z potrzebam i kra ­
ju  i przyzwyczajenig/mi konsum en­
tów.

W  ciągu m inionych trzech la t 
przem ysł środków  leczniczych ta k  
ja k  i  cały przem ysł chem iczny vo-

Odbudowa Warszawy wiąże się 
ściśle z odbudową naszego przemy­
słu, gdyż jest uzależniona od wiel­
kości produkcji m ateriałów  niezbęd­
nych w odbudowie. Aby można by­
ło budować pełną parą, muszą peł-

czynił ogrom ne postępy. Już dziś j ną parą pracować nasze huty, sta- 
znaczną część potrzeb pokryw am y  
w łasną produkcją. S ta le  pojaw iają  
się w  obrocie now e środki leczni­
cze, w ytw arzane w  kra ju , często ta ­
k ie  jak ich  nie produkow aliśm y  
przed wojną. (k . w .)

PRZEBIEG AKCJI SIEWNEJ
W drugiej dekadzie września by­

ły niesprzyjające w arunki atm osfe­
ryczne dla akcji siewnej. Przelotne 
i częstotliwe opady w wojewódz­
tw ach zachodnich i północnych po­
wodowały często przerwy w dokony 
w aniu zasiewów. Pomimo tych tru ­
dności akcja siewna przebiega po­
myślnie.

W wojew. północno -  wschodnich 
i  środkowych, zgodnie z zaplanowa­
nym  term inem , siew żyta jest już na 
ukończeniu i  wynosi 90 proc. zapla­
nowanej powierzchni. W wojewódz­
tw ach zachodnich, północno - zacho­
dnich i południowych, gdzie norm al­
ne zasiewy rozpoczynają się w póź­
niejszym term inie, siew żyta wyko­
nano w 50—60 proc. Siewy pszenicy 
we wszystkich województwach są w 
pełni i  przebiegają zgodnie z usta­
lonym planem.

18 TYS. ZRZESZONYCH
TECHNIKÓW I INŻYNIERÓW
Naczelna Organizacja Techniczna 

zrzesza w chw ili obecnej 18.051 in­
żynierów i techników, zorganizowa­
nych w  15 stowarzyszeniach. Ilość 
oddziałów na terenie Polski wynosi 
170. Największą liczbę członków — 
2.470 — liczy stowarzyszenie inżynie­
rów  i techników, zatrudnionych w 
kom unikacji Dalej, idą w  kolejności 
pod względem liczebności, stowarzy­
szenia grupujące techników i inży­
nierów  zatrudnionych w przemyśle 
węglowym (1.841), elektrotechnicz­
nym  — SEP (1.752), budowlanym 
(1.600), włókienniczym (1.501), h u t­
niczym (1.399), chemicznym (1.220). 
Stowarzyszenie Inżynierów i Mecha 
ników  Polskich liczy 1.968 człon­
ków.

CENTRALIZACJA EKSPORTU
_ JAJ, DROBIU I PIERZA
W Centrali Spółdzielni Mleczar­

sko -  Jajczarskiej utworzony został 
specjalny dział eksportowy. Jak  nam 
kom unikują z początkiem bieżącego 
miesiąca w dziale tym  scentralizo­
w any został dla wszystkich sektorów 
i na wszystkie rynki eksport jaj, 
drobiu i  pierza.

BUDOWA NOWYCH KUTRÓW
W najbliższym czasie stocznie ry­

backie rozpoczną na zlecenie Mor­
skiej Centrali Handlowej budowę 10 
nowych kutrów  rybackich. P lany no 
wych jednostek zostały całkowicie 
opracowane przez naszych konstruk 
torów.

Nowy kuter „Ku-134‘‘ będzie po­
siadał długość 13,44 m, szerokość 
4,46 m, zanurzenie 1,80 m, pojem­
ność ładowni 116 m sześć., wypor­
ność 28,8 m sześć, i silnik o mocy 
45—60 KM typu Dangren lub Bo- 
linder.

ZW IĘK SZENIE TERENÓW  
UPRAWY BAWEŁNY 

W RU M U N II

W Rumunii są obecnie opracowy­
w ane plany zwiększenia areału 
upraw y bawełny. Do tej pory pod 
upraw ą znajdowało się 117.500 a- 
krów powierzchni, głownie w Doli­
nie Dunaju. Zwiększenie upraw y 
bawełny przyczyni się do rozwoju 
przemysłu włókienniczego w Ru­
munii oraz do zwiększenia produk­
cji olejów jadalnych.

łownie, cementownie, cegielnie, fa ­
bryk; chemiczne etc. S’owem, ope­
rując cyframi, musimy ciągle parnię 
tać o naszych możliwościach real­
nych. tj. o naszym potencjale m a­
terialnym , możliwym do wyzyska­
nia.

W arszawa w roku 1939 liczyła 
przeszło 1.300.000 mieszkańców, na 
których przypadało 103 miliony m 3 
budynków łącznie (mieszkalne, biu­
ra, szkoły, handel przemysł etc.), 
czyli na 1 mieszkańca wypadało 
ca 80 m3. W roku 1945 ze 103 miln. 
m3, pozostało 29 miln. m3. Do 31.X II 

11948 r. zostanie odbudowane 24 miln 
m3 czyli na ca 600 tys. mieszkańców 
będziemy mieli 53 miln. m3, co wymię 
s>e oko’o 84 m3 na jednego miesz­
kańca.

Aby móc z Warszawy uczyn'c 
znów milionowe m iasto i podnieść 
m etraż do 93 m3 na 1 mieszkańca 
musimy wybudować jeszcze 40 miln.

m*. Licząc przeciętnie za 1 m3 bu­
dynków ta . 5000, potrzeba nam  jesz­
cze 200 miliardów zł. Jeślibyśmy 
więc łożył; tylko po 10 miliardów 
rocznie, czas trw ania odbudowy sto­
licy trw ały 20 lat. Termin tem może 
być i prawdopodobnie będzie znacz­
nie przyśpieszony. Zależy to w  pierw  
szym rzędzie od. wydajności robot­
ników budowlanych i od ofiarności 
całego społeczeństwa.

Pomijam inne elementy ogranicza­
jące odbudowę, j>ak braki pewnych 
m ateriałów budowlanych (np. żelaza) 
oraz niedostateczna ilość robotników 
wykwalifikowanych, finansowanie, 
etc., które w ciągu najbliższych la t 
mogą być całkowicie usunięte.

Jednak głównymi czynnikami w 
nadaniu rozmachu ; przyspieszeniu 
odbudowy naszej stolicy będzie: po 
p;erwsze wydajność, która może 
nam  przynieść olbrzymie oszczędno­
ści, zwiększając zarazem zarobki ro­
botników oraz polepszając ich byt 
materialny, a po drugie — postawa 
całego społeczeństwa i jego wola od­
budowy. ,  „

Uważńm, że dotychczasowe wyniki, 
zbiórki na SFOS są niewspółmiernie 
niskie, jeśh chodź; o całość społe­
czeństwa. W ciągu niemal trzech 
la t zebraliśmy na SFOS 2,2 miliarda, 
co wynosi zaledwie 30 zł rocznie na 
mieszkańca.

Z analizy już tylko pobieżnej, rzu­
ca się w oczy, kto czuje się dziś w 
Polsce najbardziej odpowiedzialnym 
za odbudowę i ponosi jej ciężary. O- 
czywiście są to robotnicy, czy to 
gdzieś na krańcach Rzeczypospoli­
tej, czy też Górnego Śląska, których 
ofiarność przewyższa przeciętną w  
wielu wypadkach dziesięciokrotnie. 
Robotnicy zrzeszeni w  PPS i PPR 
potrafił; w dodatku w  ciągu niespeł­
na pól roku zadeklarować około 2 
miliardów i jiuż zebrać ok. 500 miln. 
zl Robotnicy i pracownicy budowla­
ni opłacają stale 2 proc. ną fundusz 
budowlany niezależnie od ciągłych o- 
fiar na SFOS. Ciągle słyszymy o ofia 
rowywanych na ten cel dniówkach, 
ale ciągle przez robotników i p ra­
cowników, a tak chcielibyśmy sły­
szeć, że i np. ch’opi zaczynają m a­
sowo interesować się odbudową ■ 
Warszawy, k tóra jest przecież ich * 
stolicą.

Ostatnio np mówi się dużo o bu­
dowie Domu Chłopa i hotelach, któ­
re będą specjalnie przeznaczone na 
Wywczasy chłopów w  Warszawie w

miesiącach zimowych. M onumental­
ne te budynki będą pewnie kosztować 
łącznie miliardy. Czy nie należą !oby 
już obecnie na ten cel rozpocząć, i to 
intensywnie, zbiórki na wsiach, aby 
móc jak najprędzej przystąpić do 
realizacji tych zamierzeń?

Myślę, że olbrzymie znaczenie 
miałoby rozpisanie współzawodnic­
tw a między m iastem a wsią w  ofiar 
ności na odbudowę naszej wspólnej 
stolicy. W arunki tego współzawod­
nictwa są łatwe do ustalenia, jeśli 
zważymy, że wartość produkcji ro l­
nej, jest obeome w  przybliżeniu ró­
wna wartości produkcji prze­
mysłowej i że ilość ludność,; w iej­
skiej stanowi ca połowę ludności n a ­
szego państwa. A więc praw ie rów ­
ne w arunki startu . Od l.X . 1943 r. 
do 30.IX.1949 r. na przykład mamy 
zebrać 3 miliardy t. zn. 1,5 m iliarda 
wieś i 1,5 — miasto. W ypadnie to 
około 120 zł rocznie na głowę (mie­
sięcznie 10 zł), co nie jest wygóro­
wane jeśl: zważymy, że w  niektó­
rych rodzinach robotniczych i to n ’e 
najleoiej zarabiających, wypada po 
zł 500 ; więcej na głowę roezrre.

Pieniądze te użvwame są na ogół 
na inwestycje o charakterze ogólno- 
państwowym, jak  wyższe uczelnie, 
pomniki kultury, arterie kom unika­
cyjne etc., a więc odpowiadające in­
tencjom całego narodu. Są więc pod­
stawy ku  tem u, aby rozbudzić za­
interesowanie t chęć odbudowy w 
całym narodzie.

Wola odbudowy — to wola wzmo­
żonego wysiłku i ofiarności. Ona za­
decyduje o przezwyciężeniu wszyst­
kich przeszkód i o zwycięstwie na 
frone'e odbudowy.

D okończenie referatu  
torn. A. Rapackiego

dem okracji ludowej, jako drogi wzra j chinacjami, których plan opracowu-
zamkniętestania w socjalizm bez świadomej 

walki.
Musiało być jako zagadnienie pro­

biercze poruszone teraz
Dlatego to samo zagftn ien ie p ro ­

biercze musi i u nas wysunąć się 
naprzód w dyskusji i w ideologicz­
nej pracy wychowawczej. Bo człon­
kowie obu*partii przed wejściem do 
wspólnej, muszą widzieć wspólny 
program  nie tylko na dziś i jutro, 
ale aż do końca, aż do socjalizmu.

Musiało być to zagadnienie po­
stawione i wobec mas. Partie  robot­
nicze są partiam i masowymi, nie ta j­
ną masonerią. Socjalizmu nie moż-

je i' zna tylko wąskie 
kolo.

Socjalizm to spraw a wychowania 
mas. Trzeba każdą dojrzałą w kie­
rownictwie i w partiach wielką spra 
wę praktycznej realizacji socjaliz­
mu szczerze i po prostu pokazać 
wszystkim w  Polsce

| Mówimy do ludzi -dorosłych i 
i chcemy mieć jak  najwięcej dojrza- 
| łych i świadomych współtwórców 
! nowego życia, jak najm niej dzieci 
; politycznych, które trzeba prowadzić 
1 za rączkę.

Nie trzeba bawić się w chowane-
na wymanewrować sprytnymi m a- go. Dorośli tego słusznie nie lubią.

IV. Zadania partii
Dotychczasou e prace

\
P artia  nasza, pomimo starych tra - i konano z dostatecznym naciskiem.

dycji w walce klasowej na wsi, po 
została i w  pracy teoretycznej nad 
zagadnieniami rolnymi i praktycznej 
na wsi znacznie w tyle za PPR.

1) Nasz aktyw  wiejski rekrutow ał 
się w znacznej większości z daw ­
nych działaczy ruchu zawodowych 
robotników rolnych, i zaprawiony 
do walki klasowej z obszarnictwem 
nie m iał jeszcze wiele do czynienia 
z w alką klasową biednego i średnie­
go chłopa z bogaczem wiejskim.

Gorzej, że nie zawsze wylegity­
mował się i  w praktyce zawodowej 
w śród robotników rolnych dosta­
tecznym zrozumieniem różnicy m ię­
dzy m ajątkiem  obszarnika a pań­
stwowym m ajątkiem  ziemskim.

Ale to jest aktyw  cenny, rozumie­
jący nędzę chłopską i na pewno zda 
swój egzamin i w tej walce, która 
nas czeka

2) Sam fakt, że nie można dziś po­
wiedzieć na pewno, jak i jest skład kia 
sowy naszego obecnego aktywu wiej­
skiego, że dopiero przed kilku tygod­
niami zaczęliśmy centralne badania

WROCŁAW. Dr M aria Sznyt, a- statystyczne na ten tem at — nie 
diunkt U niwersytetu P oznańskiego,, świadczy o dostatecznej czujności 
przebywając w  Solicach przypad- J klasowej^ w tej sprawie. Muszą nas 
kiem odkryła źródło radio-aktywne. i niepokoić losy ideologiczne powy- 
■Test to dawne źródło ,,M arta", które I borczych rozbitków z PSL-u, któ'

Źródło radioaktywne 
odkryto
w  Solicach Zdroju

Niemcy zasypali w  
wojny.

ostatnim  dn'u

Rozporządzenie

O G Ł O S Z E N I E
Centralny Zarząd Energetyki zawiadamia wszystkich odbiorców 

energii elektrycznej na terenie Zjednoczeń Energetycznych:
Warszawskim 
Radomsko -  Kieleckim 
Łódzkim
Płocko -  Włocławskim
Lubelskim
Krakowskim
Górnośląskim ' . „
Dolnośląskim 
Poznańskim 
Bydgosko -  Toruńskim

że od dn. 1-go października b. r. zostają wprowadzone miesięczne normy 
zużycia energii elektrycznej:

A) dla gospodarstw domowych (taryfa I) kontyngenty wynoszą:
>v mieszkaniach 1-izbowych 20 kilowatogodzin na miesiąc
„ „ 2-izbowych 25 „ „ „

3-izbowych 35 „ „
,, 4-i więcej izb. 45

W m. st. W arszawie obowiązują norm y następujące: 
dla mieszkań 1-izbowych 20 kilowatogodzin na miesiąc

2-izbowych 30
3-izbowych 45 „ „
4-izbowych 60

i t. d., po 15 kilowatogodzin na izbę.

Dodatkowo dla każdego dziecka do la t trzech włącznie na podstawie 
przedstawionego zaświadczenia adm inistracji m iejsca zamieszkania przy­
znawany będzie dodatkowy kontyngent 8 kilowatogodzin miesięcznie. Dla 
lokali całkowicie zelektryfikowanych mogą być przyznane normy wyż­
sze w  zależności od ilości mieszkańców zameldowanych i w arunków 
mieszkaniowych.

B)Dla lokali niemieszkalnych (taryfa II) a więc sklepów, w arszta­
tów, b iur i t. p. miesięczne kontyngenty zużycia ustala się w  wysokości 
od 75"/» zużycia w  odpowiednim miesiącu roku ubiegłego.

C) Dla odbiorców przemysłowych Zjednoczenia Energetyczne po 
uzgodnieniu z zainteresowanym i ustalą m aksym ' ;oc z jakiej będą 
oni korzystać w  czasie godzin szczytowego obciążenia.

D) Za energię zużytą ponad wyznaczone kontyngenty opłata wynosi:
dla gospodarstw domowych 25 zł za kilowatogodzinę
dla lokali niemieszkalnych podwójna staw ka norm alna
t. zn. 30 zł za kilowatogodzinę przy taryfie I la  1 60 zł za kilowato­

godzinę przy taryfie Ilb.
E) Równocześnie wprowadza się zakaz korzystania z grzejników ele­

ktrycznych w czasie godzin szczytowego obciążenia t. zn. od godz. 6,30 
de 13-ej i od zmierzchu do 22-ej oraz zakaz używania reklam  świetlnych 
i oświetlania w ystaw  sklepowych ponad 40 watów na okno.

W razie nie zastosowania się do powyższego odbiorcy będą odłączani 
od sieci na czas od 3 dni do 1 miesiąca. Podobne rygory będą stosowane 
w przypadku dwukrotnego przekroczenia norm  kontyngentowych w lo­
kalach niemieszkalnych (taryfa II).
— — — — .— .— —   . . . . -  —    , .

Wzmianka o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne ogłaszaja przetarg nieograniczony 

na wykonanie instalacji elektrycznych w W arsztatach Wydziału Drogo­
wego przy ul. M łynarskiej 2.

Pełny tekst ogłoszenia zamieszczony został w „Monitorze Polskim" 
n r  80 z dnia 27.9-48. Składanie ofert do dnia 9 października 1943 r. godz. 8.

Otwarcie w tym  dniu o godz. 8,30. 7626

rzy dość licznie napłynęli do obu 
party j robotniczych, a szczególnie 
do PPS. Sam napływ  biednych chło- 
pó -  był zjawiskiem  zdrowym, ale 
pod w arunkiem , że znajdą oni odpo- 

Uljjkonauicze do dekretu wiednią opiekę ideologiczną i odpo­
w iednią czujność w  stosunku do u-o najmie lokali

W dniu dzisiejszym Rada Mini- 
stów uchw aliła rozporządzenie wy­
konawcze do dekretu o najm ie lo­
kali.

Rozporządzenie pierwsze dotyczy:
1) właściwości władz t. zw. czyn­

szowych,
2) o rozszerzeniu zwolnień i ulg 

od podwyższonych czynszów na nie- 
łftóre niewymienione w  dekrecie ka­
tegorie najemców.

Rozporządzenie powyższe pozwala 
na wprowadzenie w  życie wszyst­
kich postanowień dekretu, a w  szcze­
gólności na stosowanie nowych sta ­
wek czynszowych i gromadzenie 
w płat na fundusz gospodarki miesz­
kaniowej.

Kolejarze
przodownicy pracy 
otrzymali
d >mki z ogródkami

BYDGOSZCZ. W hali parowozow­
ni Głównych W arsztatów Kolejo­
wych w Bydgoszczy odbyło się wrę­
czenie nagród przodownikom pracy, 
którzy w  ciągu ostatnich 3 miesięcy 
osiągnęli najlepsze wynik; w akcji 
współzawodnictwa.

Spośród 12 nagrodzonych przodo­
wników pracy, 3 pracownicy miano­
wicie: S tanisław  Buirsztyński, Bole­
sław  Jędrzejewski i Stefan Rogal­
ski oprócz dyplomów otrzym ali na 
własność jednorodzinne domk; z o- 
gródkami.

krytych wrogów i jawnie nieule­
czalnych. Tej pracy na pewno nie do-

3) P artia  nasza rozporządzająca 
dużym i fachowo przygotowanym 
aktywem  spółdzielczym zrozumiała 

znaczenie spółdzielczości „Samopo­
mocy Chłopskiej", ale po opóźnie­
niach i oporach, płynących z niezro­
zumienia roli klasowej tego ruchu, 
z przeciążenia starą ru tyną spół­
dzielczą i z ulegania części aktyw u 
spółdzielczego wpływom klasycznej, 
wyrosłej z ducha reform izm u doktry­
ny kocperatystycznej.

Szkoda, bo udział naszych towarzy- 
szy-spółdzielców, od początku w 
ruchu samopomocowym i udzielenie 
mu na czas pełnego poparcia mogło 
spółdzielczość samopomocową uchro­
nić od wielu niepowodzeń i braków, 
które dopiero teraz z dużym wysił­
kiem trzeba usuwać.

4) Nie b rak  było dpklaracyj i - -  
chwał — do kongresu wrocławskie­
go włącznie — ale prak tyka zawo­
dziła. A gdzie zawodzi praktyka — 
z kolei słabnie świadomość. P raca 
w iejska była najsłabszą s tro n i na­
szej działalności organizacyjnej, i 
koncepcyjnej.

P artia  nasza nie jest jeszcze do­
statecznie uzbrojona ideologicznie i 
organizacyjnie do walki klasowej na 
wsi.

Uzbrojenie to musi nastąpić jak  
najprędzej, aby nasi towarzysze dali 
nowej partii to, na co ich przecież 
stać, by nie ulegli wzmożonym ostat­
nio naciskom świadomości burżua- 
zyjnej w spraw ach wiejskich, naci­
skom, których paraliżujące skutki 
okazały się tak  szkodliwe w  Komu­
nistycznej Partii Jugosławii.

Walka o św iadom ość
Rozpoczynający się etap w alki k la­

sowej o wieś jest okresem  budze­
nia świadomości mas biednego i 
średniego chłopstwa i jeszcze p rze d -! 
tem  przygotowania świadomości ak- 

jtyw u  i mas partyjnych.
J Dlatego partia, nasza musi:

a) Z całą ostrością przekazać swym 
członkom natężenie i istotę w al­
ki klasowej na wsi.

b) Przeprowadzić dyskusje w  ak ­
tywie w iejskim  i poddać kry ty ­

ce, odsłonić istotę, źródło i sku t­
k i błędów, w łasnych przede 
wszystkim.

c) Ukazać chłopskim robotniczym 
działaczom jaskraw e niebezpie­
czeństwo procesu narastan ia ka-

• pitalizm u na wsi.
d) Jasno postawić perspektyw ę u- 

spoleczn'enia m etod produkcji 
rolnej przez spółdzielczość w y­
twórczą.

e) Uzbroić aktyw  i członków, 
zwłaszcza na wsi, w argum enty 
w yjaśniające biednemu i śred­
niemu chłopu jego interes kla­
sowy w  rozwoju spółdzielczości 
wytwórczej, w skazując na bezna-

Pierwsza
masouia elektryfikacja 
w woj. białostockim

BIAŁYSTOK (Tel. wł.) N a posie­
dzeniu G m innej Rady N arodow ej w  
Zabłudowie pow. białostocki uchw a­
lono p lan  zelek tryfikow ania 22 wsd 
n a  teren ie gminy.

Koszt zelek tryfikow ania tych wsi 
wyniesie około 36.5 mil. zł. Z sum y 
te j 25.5 m il. zł w płacą sam i ro l­
nicy, pozostałą zaś kw otę pokryje 
skarb  państw a i ZEOB.

Sąd Okręgowy
w Warszawie

Wydział X Cywilny ogłasza, że na 
podstawie art. 157 § 1 K. P. C. adw. 
H ertz-Łukańska Halina, zam. w 
Warszawie, u-. Mokotowska 53 m. 
23 został ustanowiony kuratorem  do 
zastępowania nieznanego z miejsca 
pobytu Sawickiego Teofila, ost. zam. 
w  Ożarowie, koso W arszawy w spra­
wie Sawickiej M arianny przeciwko 
Sawickiemu Teofilowi o rozwód. Sąd 
wzywa nieznanego z mtejsca pobytu, 
aby zgłosił się do uczestniczenia w 
pomienionym procesie (X 2 C. 
418/48).

dziejność w jakiej znajdował się 
przed r. 1939, w  jakiej znajdo­
wałby się i dziś, gdyby nie w y­
zwolenie sił twórczych klasy ro­
botniczej i mas pracujących, gdy­
by nie w ysiłek robotniczy w  u- 
przem;-słowieniu kraju . W argu­
m enty wskazujące, że uprzem y­
słowienie k ra ju  tylko w tedy da 
korzyści biednem u i średniem u 
chłopu, zostającemu na wsi, je­
żeli potrafi obronić się nowymi, 
spółdzielczymi metodam i produk 
cji rolnej przed usuw aniem  ~o s  
ziemi i  wyzuwaniem z zarobku 
przez bogatego chłopa.

f) Na każdym kroku budzić poczu­
cie b raterstw a robotnika i bied­
nego chłopa. Solidarności ze śred 
nim  chłopem i  troski o jego

”* przyszłość.
g) Uzbroić i  zmobilizować aktyw  

i członków do walki z w rogą pro­
pagandą, sta ra jącą  się szerzyć 
bzdurne plotki i wywoływać na 
wsi panikę, k tóra mogłaby się u - 
jemnie w przyszłości odbić na 
poziomie produkcji rolnej.

Przygotowanie organizacyjne
Okres nadchodzący wym aga już 

dziś' określonych kroków organiza­
cyjnych:

a) Trzeba na podstawie zebranych 
m ateriałów  zanalizować skład

klasowy kad r i aktyw u wiejskie 
go i  z analizy wyciągnąć wnio­
ski organizacyjne.

b) Trzeba wzmocnić, zgodnie z u- 
chwałam i Komisji Politycznej, 
obsadę wydziałów wiejskich na 
szczeblu centralnym  i na tereno­
wych.

c) Trzeba przygotować się do prze­
prowadzenia w  drodze dem okra­
tycznych wyborów rew izji klaso­
wego i politycznego charakteru  
samorządowych i spółdzielczych 
władz na najniższych szczeblach.

d) Trzeba zapoznać aktyw  i człon­
ków z zasadami podatku grunto­
wego. przymusowej oszczędności, 
rozdziału kredytów, aby partia  
mogła dopilnować sprawiedliwe­
go i  świadomego klasowego roz­
działu obowiązków wsi i świad­
czeń na rzecz wsi

Walka truia
Gdybyśmy jej nie widzieli — gdy­

byśmy jej nie prowadzili świadomie 
i konsekwentnie, musielibyśmy ulec 
my, partie robotnicze, klasa robot­
nicza, masy pracujące. Wstecz poto­
czyłby się rozwój społeczny Polski, 
nie uniknęłoby się kosztów straszli­
wych, a ktoś po nas m usiałby tę  w al­
kę podjąć na nowo. przez nowe kosz­
ty  i ofiary prowadzić ją dalej 

Dlatego trzeba świadomie i kon­
sekwentnie walczyć, i do świadomej

walki wciągnąć wszystkich pracują­
cych — których jedyna przyszłość 
w postępie i w socjaliźmie.

Walczyć o socjalizm i  pOo.ęp w 
Polsce teraz, w tych wyjątkowych 
latach po zwycięskiej wojnie z fa ­
szyzmem hitlerowskim, walczyć w 
światowym obozie pokoju i postępu, 
u  boku ZSRR i dem okracyj ludowych 
— to znaczy walczyć w najlepszym  
w arunkach, walczyć skutecznie, • l i ­
czyć zwycięsko.

Ogłoszenie o przetargu
C. S. S „Społem" ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 

stolarki magazynu przy ul. Kolejowej 5/7 w Warszawie.
Oferty należy składać do dnia 1 października 1948 r. godz. 10-ta 

w Dziale Budownictwa przy ul. Grażyny 22, pokój 16 gdzie można otrzy­
mać podkładki przetargow e za zwrotem kosztów. 7581
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Przerosty p erson a ln e i ZOM
Fakt,  że  K o m is ja  F ina nsow o -  nia k o n ta k tu  i brak n a le ży te j  

G osp od arcza ,  o pra c o w u ją c  b u d że t  w spó łp racy  p o m ię d z y  od d z ia ła m i  
Z a rz ą d u  M ie jsk ieg o  na rok  1949, Z O M -u  m e  m o g ą c y m i  ustalić, k tó -  
m o gla  bez spe c ja ln ych  trudności,  ry  z  n ich  jest  w hierarchii na jw az-  
sk r e śh ć  d a ls zy ch  80 e ta tó w  urzę- n ie j s zy  sp o w o d o w a ły  m e w y k o r z y -  
d n ic z y c h  p o m im o ,  ze  p ersone l  ad- nie k re d y tu  In w e s ty cy jn eg o  na  
m in is trac j i  m ie jsk ie j  m a  b yć  w rok  1947-48 oraz w y s ta w i a n y  ra- 
n a d c h o d z a c y m  ro ku  m n ie js z y  o c h u n k ó w  za o c z y s z c z e n ie /  p r z e z  
o rze sz ło  tycząc osób n iż  w 1948 r., Z O M .. .  ul. Z y g m u n to w s k ie , ,  roz-  
sw ia d c z y ,  iz p r ze ro s ty  p ersona lne  k o p a n e j  od  k i lk u  m ies ięcy  w  
H- a d m in is tra c j i  m ie js k ie j  są ciągle z w ią z k u  z b u d o w ą  trasy W  Z.  
je s z c z e  b a rd zo  p o w a żn e .  q  j[e jed n a k  ilość u rzęd n ik ó w ,

S zc z e g ó ln ie  os tro  bije to  w o c zy  u t r u d n i o n y c h  w O piece  S po łecz -  
w W y d z ia le  O p iek i S p o łe c z n e /, .gst s tan o w c z o  za  d uża ,  o  ty le  j
k tó r y  za tru d n ia  943 o sob y  perso-  ^  Z O M -ie  ch o d z i ło b y  racze j o ja- ] 
nelu. S tą d  s u m y  p r z e zn a c zo n e  na ^  us ta len ie  odpo w ied z ia lno śc i ,  
zas iłk i  dla p o d o p ie c z n y c h  nie wie- pjjeWąlp Uwie p o d n io s ło b y  to  zn a cz  j 
le ró żn ią  się w yso ko śc ią  od  k osz -  Mjg sp ra w no ść  tego pr^edsięb ior-  
‘ów, k tó r e  po ch łan ia  op łacen ie  za- s[wa n je za łeżn ie  o d  w sp ó lza w o d -  
O u d n io n eg o  sta le  personelu . n ic tw a  p racy  i rac jona lnego  sy-

N a jp r a w d o p o d o b n ie j  p rze ro s ty  s lg m u  prem iow an ia ,  k tó re  p ow in -  
Personahie  zw ła s zc za  na fu n k -  p rzed e  w s z y s tk im  objąć  do ły
c jach w y ż s z y c h  są te ż  jedną  Z p tacoW nicze .
g ł ó w n y c h  p r z y c z y n  n ie d o m a g a l i  . . .  . , , nr,r7n g i „ i e  d e  t y c h
Z O M - u ,  k tó r e g o  d z i a ł a ln o ś ć  p o d -  J e z e h  ^  / t p o r ż ą n T n ie  \ d a d z ą
d a n o  o s t r e j  k r y t y c e  n a  o s t a t n i m  n i e d o c ią g n ię ć ,  na  n  c n i e ^ z c t a a z ą  
P le n u m  S t o ł e c z n e j  R a d y  N a r a d o -  s ię  d o d a t k o w e  k r e d y t y ,  k t ó r e  Z O M  
Wei- P o d o b n o  t r u d n o ś ć  n a w i ą z a -  o t r z y m a ł .

i

Autobusy czy tramwaje 
na trasie W-Z'i moście Siśskim

m i e s i ą c  o d b u d o w y

N aczelna Rada O dbudow y Stolicy  
p ow eźm ie ostateczną decyzję

Sprawa kom unikacji na trasie W — Z nie jest jeszcze  
defin ityw nie załatw iona. W praw dzie decyzja w ładz m iej­
skich, dotycząca w prow adzenia na trasie W —Z tram w a­
jów , została uchylona przez w ładze nadrzędne, lecz p o ­
siadane przez nas inform acje w skazują na to, iż ‘ znow u  
rozważa się projekt w prow adzenia  tram w ajów  zam iast 
projektow anych  autobusów . O stateczna decyzja w  te j  
spraw ie m a zapaść na najbliższym  posiedzeniu  K om ite­
tu W yk on aw czego Nacz. R ady O dbudow y W arszaw y.

W m iarę  ja k  budow a tra sy  W-

kim  możność k upna  tram w ajów  w  | O czekujem y w ięc decyzji N aczet- 
k ra jach  z k tórym i jesteśm y w  oży- j nej R ady O dbudow y z praw dziw ym  
w !cnych stosunkach handlow ych. ^zain teresow aniem . N iew ątpliw ie, j r  

W stępne rozm ow y w  te j sp raw ie  szczs z w iększym  napięciem  czeka

Drugi koncert 
prof. Sieriebriakotra  
u j  W arszaicie

S ta ran iem  T ow arzystw a P rzyjaźni 
Polsko - R adzieckiej odbył się w  
dn iu  29 bm. w  sali koncertow ej Mi­
n is te rs tw a  B P d rug i rec ita l fortepsa 
now y w ybitnego p ian isty  radzieck ie­
go, prof. P aw ia S ierieb riakow a, d y ­
rek to ra  K onserw ato rium  w  L en in ­
gradzie.

A rty sta  w ykonał bogaty  program  
na k ó try  złożyły się u tw ory  Beetiho-

postępu je  naprzód, a postępu je  szy­
bko, sp raw a rozw iązania zagadnienia 
kom un ikacji na  te j now oczesnej ar- 
te rlj trochę  się kom pliku je . N iew ąt­
pliw ie decyzja n ie  należy do ła ­
tw ych.

Obok kw estii finansow ych dużą 
rolę odgryw a konieczność zm niejsze­
nia ru ch u  tram w ajow ego  przez m ost 
Poniatow skiego.

Za w prow adzeniem  autobusów
p rzem aw iają  m. in. tak ie  w zględy 
ja k  now oczesność tego środka loko­
mocji1', szybkość, zdolność m anew ro ­
w ania. D odatn ią  s tro n ą  tram w ajów

vena, C hopina, Czajkow skiego, S k r ia l byłaby ich taniość eksp loatacji, po-
bina 1 L iszta. I jem ność wozów, a p rzede w szyst- s ta ł zrobiony!

zostały J u ż  naw et podjęte. M iano­
wicie z o fertą  dostarczenia W arsza­
wie potrzebnej ilości now ych w o­
zów tram w ajow ych {około 60) w ystą 
pił B udapeszt. Chodzi obecnie o u- 
stalonie w arunków  na ja k c h  tr a n ­
sakcja  m ogiaby dojść do sku tku . 
K om plikuje  spraw ę..stosunkow o k ró  
tk i te rm in  na w ykonanie  zam ów ie­
nia. N ie w iadom o też, czy potrzebna 
Stolicy ilość wozów zmieści się w 
ram ach  obecnej um ow y handlow ej 
polsko -  w ęgiersk iej.

W każdym  razić  dotychczasow e 
rozm ow y nie m a ją  jeszcze ch a ra k ­
te ru  w iążącego.

W ładze m iejsk ie  m uszą być je ­
dnak widocznie p rzekonane o zw y­
cięstw ie sw ej daw nej koncepcji, sko 
ro zleciły już Społecznem u P rzed ­
siębiorstw u B udow lanem u budow ę 
torów  tram w ajow ych  na  odcinku  tra  
sy W—Z od ul. M 'ynarsk ie j do ul. 
•Leszno. J e s t to  w praw dzie  tylko 
końcow y odcinek trasy  i nie n a le ­
żałoby z tego w yciągać zby t pocho­
pnych w niosków , lecz początek  zo­

na n ią  k e ro w n ic tw o  Budowy trasy  
W—Z, poniew aż łączy się ona z pe­
w nym i zm ianam i w p lan ie  robót • 
‘eh sposobie w ykonania  zwłaszcza 
jeśli chodzi o tu n e l idący od K rak. 
Przedm ieścia do ul. M 'odow ej. (Rem)

*  Z okazji „Miesiąca Odbudowy" d ąg u  września
* rożnych stron kraiu nadchodzą o- akcję na rzecz odbud y uilczne 
“ ary składane przez wojsko: jednost- były się w ^ c  dwie ktcesrfy ulI czne
ka ur 5624 przekazała 31.410 zt., jed- przy udziale . ^ ^ A ^  dTchodo^ 
tc s tk a  nr 1287 wpłaciła sumę 23.319 szereg rożnych i P

zebraną wśród oficerów, pudofice- wyeh, z których na] J  l.
r»w i żołnierzy służby czynnej' pod- wa ludowa i loteria a v taleń-
fzas trw ania obozu letniego. Personel dzily wielkie zaintere ov . 1 
szpitala M i n i s t e r s t w a  Obrony Narodo kie Szlichtyngowo zebrało we^ w rzes 
wej przekazał w  dniu imlerun komen- niu 38.024 zl, dając Pr ?ykia“> lak ”  '  
danta szpitala kwotę 6.000 zł. żna wiele zdziałać, mim „ p

?  ,rh  w a ru n k ó w , gdy chce s.ę szcze-*
trali
czego

Na zebraniu pracowników Cen- j dobrej sprawie. 
Handlowej Przem yślu Papierni- rM &,lUyC d°  1 P

rezo ln rW Ł0&!Z' zaPadia jednomyślna Do stołecznego Komitetu Odbu- 
cja o stałych świadczeniach na W arszawy nieprzerwaną ialą

s*ę cio com iesięcznych J dar złożył Związek Transpor
wysokości ł/2»/o od swe- X L  -  Sekcja Taksówek na dar

ciibu-

3 K .-3 T 2  T..SS:
swiadc:-ń  w 

dowę C2J
łego  u _
sualsko p rz e 7 'n 0a^ v / n,i8ftC“una be* g rud tdT roku  ubiegłego do lipca r b . -  
6 °  W arszawa żyie~i > ó ^  , vvsk5e- I 0 0 0  000 zł. Rada Notarialna przeka-
*  Z a rz ą d  b ’ za ta  238'38°  **' ia k °  św la d c “ n ia  " ° '

Bez kobiet, rad ia  i telefonu 
odpoczyw ali naukow cy w M ądralinie

D op iero  po w o jn ie  p ierw sza  n iew iasta  
p rzek roczy ła  próg dom u ciszy

'■po taż er- a 
■7. by z.ożyć

f°rześniowy wpłacił 100.000 zł, a fytu

S p ó ł d z i e l c / e i r n  . G csP°darstw a tariuszów. Rada Związków Zawodo
cenią na Pf>wzi?l uchwałę wpla- wych wpłaciła 225.158 zl, jako dochóc
iiarv JW u  Bulionów zł, j ako o- z imprezy sportow ej, zorganizowanej
_ J odr.Ku na w /_____
Piękny

Mądralin koło Otwocka jest małą, zagubioną w piaszczystym 
i zalesionym terenie wioską. W 1937 r. inaiytucja wydawnicza kasy 
Im Mianowskiego wyhodowała tam na 17 hektarowym, opasanym 
szczelnie ogrodzeniem, terenie dom wypoczynkowy dla naukowców. 
Zcodnie z ’życzeniem fundatorów ośrodek wypoczynkowy M ądralin 
miał był miejscem ciszy. Na terenie ośrodka nie mogły przebywać ko- 
M-ty Zabronione było także używanie radia z głośnikiem,, oraz tciefo- 
nu Aparatów tych do czasu wojny, M ądralin zupelme nie znał.

Fundatorzy i gospodarze domu wy-

6 października 
plenum St. R. N.

ria odbudowę W arszawy. 25 bm. na Stadionie Wojska. Ze sprze
sw iaac/eniach r r  ° Sa™ °  -W d z i y  biletÓW " a ^ g a ty  wioślarskie -  nriinfn,

w?tn!' : acli &PO'diiclczosci i w e- wpłynęło 55.300 zł. Za „cegiełki*
4 I e wie  znajdzie naśladownictwo in- sprzedawane w klubach podczas re- 

nJ ch placóyzek spółdzielczych, które osiągnięto 26.400 zł. 
n*e złożyły jeszcze daru wrześniowe-
f>°- Odbyło się zebranie załogi hu-
^  Niewielkie miasteczko Szllchtyn- ty „Stalowa Wola“. Na zebraniu tym 
gowo, położone na krańcach ziemi lu- pracownicy zarabiający poniżej 15.000 
buskiej w woj. poznańskim z całym miesięcznie zadeklarowali 1/4 proc. 
zapałem uczestniczy w akcji w rześ. miesięcznych poborów  na odbudowę 
niowei Szlichtyngowo liczy zaledwie Warszawy, zaś hutnicy zarabiający 
500 m ie s z k a ń c ó w . M a  jednak własny ponad 15.000 zł. 1/2 proc. poborów 
K o m i te t  Odbudowy Warszawy i w miesięcznych.

chodzili z założenia, ... że kobiety 
przeszkadzają zarówno w nauce, jak 
i w  wypoczynku. Szereg znanych pol- 

, skich profesorów opracowało w Mą-
6 październ ika r.b. o godz,1 6 ,3  dfalioie wje]e prac naukowych, a ni-

i r < t _ I  „ m/m ” A nha.*l? '0  * . , ,
C7 ym nie zakłócona aim osiera csroo- 
ka sprzyjała tym pracom. M. in. prze-

w  sali przy  ul. Chmie*nej 7 odbędzie 
się p lenum  Stołecznej R ady  N aro - 

N a po rządku  obrad  m. in.: 
po inform ow anie R adnych przez Za­
rząd  M iejski o  przygotow aniach  do 
opracow an ia  p lan u  6-letm ego.

Posiedzenie połączonych klubów  
robotniczych, odbędzie się 4 paźdz. 
o godz. 17.J (R)

W yn ik i tuspółzauiodnictina pracą  
przjj m ontażu m ostu  śred n ico w eg o

. . .  m notaż 4 1 założyła 1606 nitów. D rugie m iejsce
W czoraj rozpoczs P rzy  i zajął M ieczysław  M olenda (1290 n i-Przęsła m ostu  średnicow ego. P izy ,za ją*  J . . . .  ^ ,

m on tażu  został użyty  po raz p ie rw ­
szy w ie lk i d źw ig , k tó ry  z a p ro je k ­
to w a n o  specja ln ie  dla m ostu  śred n i­
cow ego  w  B iurze P ro je k tó w  *,Mo­
sto sta lu " w Z abrzu, a w ykonano w 
hucie  „Ł abędy". Dźwig ten  m a trzy 
w ielk ie ram iona t.zw. w ysięgi, z kto 
ry ch  głów ne podnosi 20 ton, zaś1 dw a 
pom ocnicze   po 5 ton. K ran  po­
ruszany  jes t napędem  elektrycznym .
Zastosowanie n o w eg o  dźwigu po
zwoli na  p rz y sp iesze n ie  m ontażu.
M o n taż  IV  p rz ęs ła  p o trw a  36 dm , 
m ontaż V p rz ę s ła  — 30 dni. Ju z  w  
P a ź d z ie rn ik u  rozpoczn ie  się roz
k ió rk a  d re w n ia n y c h  ru sz to w a ń  mo
Stu.

W e w spółzaw odnictw ie Ria/"y nl 
4arzy  bezkonkurency jna  jest bl7 g a -

Józefa Cudnego, k tó ra  dw  -ro 
Ple zdobyła pierw sze miejsce.

W pierw szym  tygodniu  w sP6łza" 
W odnictwa b r y g a d a  J ó z e f a  C u d n e g o

tów), trzecie — W acław  Śniady 
(1250 nitów).

W yniki drugiego tygodnia w spół- 
zaw odm etw a p rzedstaw ia ją  się n a ­
stępująco: 1) Józef C udny — 1406
nitów ' 2) A rkad iusz  T okarczuk  — 
1300 nitów , 3) M ieczysław  M olenda 
_ i  1285 n itów  Od czw artego m iejsca
w yniki poszczególnych . b rygad  są 
bardzo w yrów nane i zachodzą tylko 
m in im alne różnice m iędzy ilościam i 
założonych nitów.

T ypow ana p ierw otn ie  na zw ycięz­
cę brygada W alentego Bieleckiego 
zajęła w  I tygodniu  czw arte  m iejsce 
mimo, że założyła 1297 nitów , czyli 
w ięcej od brygady M olendy. B ryga­
da  jego pracow ała  jed n ak  o dw ie 
godziny dłużej. We w spółzaw odni­
ctw ie na m oście śrędnicow ym  liczy 
się n ie  ty lko ilość n itów  ,ale ró w ­
nież czas w  jak im  zastały  założone. 
G łów ny nacisk  położono na  sp raw ­
ność i dobrą organizację  pracy. (Ks)

1400 irarszam skich harcerzjj 
w z ię ło  udzia ł w  od b u d ow ie  kraju

R ozb u d ou ia  
u a r sz fa tó iu  TOR  
na D o ln y m  S iąsk u

JE L E N IA  GÓRA. W arszta ty  TOR 
w e W rocław iu o trzym ały  3,5 m iln. 
z‘. z  k redy tów  inw estycy jnych  194a 
r  n a . rozbudow ę i renow acje  hali 
ob rab ia rek  \  pom ieszczenia dla m e­
chanicznej kuźn i i spaw aln i. W ar­
sztaty  te  będą przystosow ane do ob­
sługi 3.000 trak to rów .

4 m iln. zł. p rzyznano w arsztatbm  
TOR w Jaw orze  oraz 2 m iln. zł. dla 
w arsz ta tów  rejonow ych  w  Ż m igro­
dzie i Jaw orze.

W przyszłym  ro k u  będzie rozbu ­
dow any w arsz ta t w  N am ysłow ie.

Rejestracja anaHabetóu; 
u) W arszauiie

W dniach 1 — 10 paźd z ie rn 'k a  br. 
p rzeprow adzona będzie w W arsza­
wie re je s tra c ja  osób nie um iejących  
czytać i pisać. R e jestrac ję  p rzep ro ­
w adzą a d n rn is tra to rz y  n ieruohom oś 
ci i prow adzący^ m eldunk i, przy 
w spółudziale K om itetów  B lokow ych 
pod nadzorem  D zielnicow ych R ad 
N arodow ych.

bywał tu jakiś czas prof. Noskowski. 
Jego liczne, nieznane dotychczas w 
W arszawie genialne szk ce — rysunki 
upiększają do tej pory ściany rezy­
dencji naukowców.

W śród pustkow ia
W okresie okupacji Niemcy utwo 

rzyli tu dom wypoczynkowy dla swo­
ich naukowców. Z zawieruchy wo­
jennej budynek wyszedł obronną rę­
ką. Ocalały ze smakiem urządzone 
w nętrza, meble, dywany i obrazy.

a b A 'l 'i i  JTOLSKI (K arasia  2 ):
C zw artek — g. 19 „O dw ety".
P ią tek  — godz. 19 ,,F an  tuzy".
Sobota — g. 19 „C yd".
N iedziela — g. 15 „O dw ety" , godz. 18 

„F an tazy " . •
1 'kA TU  llO/.MAtTOSCI ( M arszatkowaka 

8): godz. 19 „E ugeniusz O niegin” . GoScin- 
ne w ystępy T ea tru  R apsodycznego z K ra ­
kowa.

T EA TIl „PLACÓW KA”  ful. K rólew ska 
13): godz. 19 „K rw aw e gody” .

TI.A '1'l t  MALT (M arszałkow ska U ) :
godz. 19 „P o w ró t" .

TEA TB „COMOEDlA”  (ul. Szwedzka 2 ): 
godz. 19 „P ociąg  widm o” .

TEA TB POW8KKCHNY (ul. Zam ojskie­
go) ; s . i9  „C and ida".

TEA TB KLASYCZNY (M okotowska 13): 
godz. 19 „S eans". W niedziele e  15,30.

T EA TB  NOWY tu l. Pu ław ska 39): 
godz. 19 „Porw anie Sab inek” . W n ie­
dzielą o 15.

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 6 ): godz. 
19 „ża b u s ia ” (z w yją tk iem  czw artków ).

TEA TB  DZIECI WARSZAWY (sala  
YAICA): Chwilowo nieczynny. W próbach 
„B udow ali m o st" .

T E A T B  „W R Ó BELE K  W ARSZAW SK I”  
(Zygm untow ska 8): godz. 17,30 i 19.80 
„R ew ia 4 ; ł ”  (w niedziele 1 św ię ta  godz. 
15.15).

TEA TB  G IL I  W EB (K rólew ska 13): w
próbach  „K orsarze" .

I CYK l i  pod dy r. D in-D ona (Pi. S ta ry n -
Zniszczona została natom iast niestety kiew icza). Codziennie o godz. 19.30. w nia

dzieła o godz. Ib i 19.30.
cenna biblioteka, którą przed wybu­
chem wojny wywieziono do W arsza­
wy.

Po wojnie budynek przejął, jako 
mienie opuszczone „A gril“. Obecnie 
dom jest pod nadzorem Wydz. W cza­
sów Zarządu Miejskiego. Kasa im. 
Mianowskego deleguje naukowców, 
którzy z kolei od Wydz. Wczasów o- 
tizymują skierowanie do ośrodka.

U K llT A L  W IŁK O M IRSK ICH  
NA ODBUDOWĘ KOŚCIOŁÓW

2 październ ika o godz. 19 odbedzie s i t  
w sali „R om a” recital wiolonczelowo- 
fortep ianow y M arii i K azim ierza W iłko­
m irskich. Całkow ity dochód z koncertu  
przeznaczony ju s t na odbudow t K ościo­
łów W arszaw y. W program ie: Eccles,
Chopin, Szym anow ski, Czajkow ski, A lbe- 
ulz, Van Coons. B ilety  do nabycia w f ir ­
m ie „ Im p e t” , Al. S ikorskiego 4ti, w księ­
garn iach  „G ebethnera i W olffa ’ ora« w 
dn iu  k oncertu  w kasie „R om y",

C M ®A jednak także i kobiety...
Zerwano już z obowiązującymi

przed wojną rygoram i. Do M ądrali-, „a tea .n T IC ” (Chmielna *3): „Nicholaa 
na przyjeżdżają tak ie  żony profeso-jKiCJSieby". Pocz. aean«. o goda. ia, is*jop
rów. W obszernej jadalni słychać ^2 l ^ ( [ x t 'A L ^ ( o łG I " ' k lnie S y re n a ): 
przyciszone tony radia. A dapter z od dnia 23.7 zawieszone na okres lotni, 
przestarzałym i trochę płytami fok^ ^K T C A L N O iC i” 
trotow i walców jest podobno tez od . gram aktualności nr 46.
czasu do czasu czynny. W dalszym! » p a l l a d iu m "- . r , • | lain • MT Uvai SCAU3* .
ciągu nie wolno przebywać tu jedyu.e Zaw. o Tr.

(Złota 7-9): .Y lelon*
14.30, 19.15, 21.30 i Zw,

młodzieży poniżej łat 18. Nie ma tak­
że telefonu.

Pomieszczenia domu wypoczynko- J

„PO LO N IA ” (M arszałkow ska 66): „D e­
cyzja prof. M ilasa". Pocz. g. 13, 15, 19, 
21 i d la  Zw. Zaw. godz. 17.

„SYJKENA" (Inżyn ierska  2 ): ,,K ra ló w - 
k i sr\ „ z l ,  r in ia  h 'k  W areg " . Pocz. seansów : 15,17 21 (di* w e g o  o b liczo n e  są  na 40 oao b . O p la  Zw Zaw I3 w  niedziele i ś w ie u  p ierw -

ty za  je d n o d n io w y  p o b y t d la  n a u k o w - ] szy seans o s<#lz. 13.
ców wynoszą 150 zł, dla członka rodzi 
ny 350 zl. Z  pobytu mogą także ko­
rzystać pracownicy bibliotek i mu­
zeów. Pobyt Wypoczynkowy wa 3-4 
tygodnie, pobyt w celu wykonania 
pracy naukowej do 6 tygodni. (St.).

N o ire  u lice  i d z ie ln ice  
otrzym ają en erg ię  e lek tryczn ą

H a rc e rsk a  S łużba  P o lsce P™ 'sta id  
Pod kon iec  zeszłego  ro k u  szKolnego. 
W szyscy h a rc e rz e  ob jęci o b o w ią z­
k iem  Służby  Polsce, n a  Pro^bę 
w ładz  h a rce rsk ich , a  za  
n iem  K om endy  Gł. S. P . z ° s a  J , 
tru d n ie n i podczas o s ta tn ie j, 
ak c ji obozow ej w  ra m a c  . • •
H a rc e rz e  C h o rą g w i W a rsz a w sk ie j
liczbie ok. 1400 w zięli udzia ł w  speł
n len iu  ob y w ate lsk ieg o  obow iązku  w 
odbudow ie zniszczonego k ra ju ,  o raz  
w  podn iesi n iu  ogó lnego  poziom u
k u ltu ry , sp ec ja ln ie  n a  te re n ie  Z iem  
O dzyskanych . H a r c e r z e  w ięc p o m a­
g a li p rzy  żniw ach, w ykonyw ali p ra ­
ce ro ln e , lu s tro w a li te re n y  ro ln icze 
ze w zg lędu  n a  s to n k ę  z iem n iaczaną,
b u d o w a l i  s z o s y / r e m o n t o w a l i  bu d y n ­
k i k o le jow e itd .

W zw iązku  z  tą  a k c ją  re fe re n t 
p ra so w y  w  C horągw i W arszaw sk ie j

d a ł n a m  szereg  in fo rm ac ji, i lu s tru ­
jących  w k ład  h a rce rzy  w a rsz a w ­
sk ich  w  odbudow ę k ra ju . H a rce rze  
h u fca  „Pow iśle" (230 ludzi) obozo­
w ali w  R ad u n iu  w  pow. kośeier- 
skim . D o w y k o n an e j przez n ich  p ra ­
cy na leży  zaliczyć ro zeb ran ie  s t a r e ­
go b udynku  szkoły  rad u ń sk ie j, upo 
rząd k o w an ie  te re n u  budow y p laców  
sportow ych , zo rgan izow an ie  b ib lio te  
k i d la  m ieszkańców  wsi, oczyszcze­
nie szosy I I  k lasy , n a p ra w ę  d ro g i 
g m inne j, odnow ien ie  s ta c ji R adun , 
no i oczyw iście u rządzen ie  trad y cv i 
nych  ognisk .

'H a rc e rz e  h u fca  „W ola“ specja lizo ­
w ali się w  rad io fo n izac ji. B udow a 3 
k m  linii, z a k ła d a n ie  g łośn ików  r a ­
diow ych, p rócz teg o  n ap raw ien ie  
m o s tu  i pom oc w  ak c ji żn iw nej — 
oto n iem a łe  w yn ik i p rzez  n ich  o- 
siąg n ię te . (ad )

Uwaga! Zmianj? 
kursowania  pociągów

W  z-wi^zlcu z koniecznością dokonania 
p rac  technicano-zabezpieczajrcych przy 
w łączaniu odbudow anego drug iego  to ru  
na  odcinku W arszaw a — This zez, w dniu 
1 październ ika r. b. (w ciegu jednej do­
by) niżej w ym ienione pociągi podm iej­
skie będą kursow ały  w -g zm ienionego 
rozk ładu  jazdy.

Pociąg  odchodzący * W arszaw y W il. 
o godz. 14,10 odejdzie o godz. 15, p rzy ­
jazd  do T łuszcza o godz. 15,53. Pociąg  od 
chodzący z Tłuszcza o godz. 13,54 odej­
dzie o godz. 15.00, przy jazd  do W arsza­
wy W il. o godz. 15,53. Pociąg  odchodzą­
cy z Tłuszcz* o godz. 15,31) odejdzie o 
godz. 16.17, przy jazd  do W arszaw y W il. 
o godz. 17,10.

W  zw iązku z w prow adzeniem  zimowe­
go rozkładu jazd j1- od. 3.X r.b. i rów no­
czesną zm ianą czasu z letniego na zim o­
w y D yrekcja K .P . w W arszaw ie zaw ia­
dam ia :

Pociągi pośpiesznś z W arsiaw y  Gł N r 
107 odchodzący o godz. 19,15 do Zakopa­
nego, oraz N r 205 odchodzący o godz. 
17.10 do W rocław ia po raz  osta tn i od e j­
dą 30.IX. P o w ro tn e  p o c ią g i N r  103 z Za 
kopanego i N r 206 z W rocławia po raz  
osta tn i ppzyjda do W arszaw y Gł. dnia
2.X. br. Po tym  term in ie  pociągi te  nie 
będą kursow ały.

Pociąg  pośpieszny Nr 1305. odchodzą­
cy z W arszaw y Gł. o godz. 23,50 do 
Szczecina w dn iu  2.X odejdaie o godz. 
17,35.

Pociąg osobowy Nr 615, odchodzący z 
W arszawy Wsch, o godz. 23.30 do Gdyni 
odejdzie o jed n ą  godziną później, t.j. 
dnia 3.X. o godz. 0,30. Rów nież pociąg 
pośpieszny N.r 1601 odchodzący z War­
szawy W sch. o godz. 0,30 do Olsztyna w 
dniu  2.X. odejdzie o godzinę później, tj. 
o godz. 1,30.

O graniczenia w  użyciu  energii 
elektrycznej- obow iązu jące, ja k  po­
daliśm y w czoraj od 1 październ ika 
nie pociągną jed n ak  za sobą żadnych 
oszczędności w  oś.w ietleniu ulic S to ­
licy. W prost przeciw nie, ilość licz­
nych punk tów  św ietlnych  w  W ar­
szaw ie w zrośnie do końca tego ro ­
k u  o 100. U w zględni się w ięc przede 
w szystk im  T argów ek, Pelcow iznę, 
D olny U jazdów , Wolę. Szczegółowy 
p lan  rozm ieszczenia now ych p u n k ­
tów  E :ek tro w n ia  W arszaw ska u sta li 
w  porozum ien iu  z w ładzam i m ie j­
skim i. Przeznaczono n a  ten  cel 3 
m iln. zł. w  ram ach  k redy tów  dla 
dzielnic robotniczych.

„STYLOW Y” (M arszałkow ską U 2 ): 
..W akacje” . Poc*. g. 13, 15. 17, 21. D la Zw.
Zaw. ID.

„TĘCZA”  (Suzina 4): „Zuch <Jzi«wczy- 
n a” . Poc*. seansów : 15, 17, 21, dla Zw. 
Zaw. 19.

H i  AG A! W kinach „T ęcsa” i „S yrena”  
w niedziele i  św ię ta  p ierw szy seans a
godz. 13.

Owoce drzew ka (m rozoodporn* od ­
m iany), żyw opłoty (ałycza,
akacja, w iąz), ro śliny  pnące

, (wino, c lem atis), krzew y ozdobne poleca 
N adto  W p rog ram ie  te g o ro c z n y c h  Iirm a CHOMICZ: W arszaw a, Złota—Jeden,

zam ierzeń E lek trow ni W arszaw skiej, ^ d a ś  cennika. 7450
o trzym ają  p rąd  d^e ln ice , k tó re  do- ---------- ---------
tychczas były  w  ogóle pozbaw ione! f t A i A A T r u i ł  f l D A D I I C
energii e lek trycznej ja k  M iasteczko- j U u Ł U u £ t l l i A  U l f U D l I t
Pow ązki (już w  ciągu n a jb liż szy ch 1_____________________________________
2 tygodni). (KURSY P rzysposob ien ia B iurow ego, No-

! w ogrodzka 58. W ydziały : bankow ość 1
Z  m iejscow ości p o d w arszaw sk ich ; księgow ość (poziom w ytszy ). in fo rm acje

przyłączy się do sieci e lek trycznej j lta4celaria 9 ~
(w połow ie październ ika  r.b.) T ar
czyn, a z dalszych P u łtu sk . (R)

SZKOŁA kosm etyki, m asażu lecznic*e-
go, sportow ego M arii K aspersk iej. W ar­
szaw a, Sm olna 38. 7250

Psjj m u szą  n o s ić  
n u m erk i

Inspektorat W eterynaryjny Zarządu 
Miejskiego zaw adarn-a, że w paź-, 
dzienniku r.b. należy wymienić znaczki j 
rejestracyjne dla psów z roku ubie-J 
głego na znaczki z datą 1948 roku .! 
Wymianę znaczków przeprowadzają 
referaty weterynaryjne właściwych 
Starostw  grodzkich w godzinach 10 — j 
12. Wszystkie psy powyżej 2 tniesię- ■ 
cy powinny być rejestrowane i po ­
winny nosić numerki.

H a l e ' S  <5T)- .w tr . . .   ii mis, misi i
T IA T E H , 1 P A Ź D Z IE R N IK A

W arsiaw a I
6,15 D ziennik; 6.30 M uzyka. 7 00 Skrót 

dzienn ika; 7,12 M uzyka; 8,2(> „A nna P ro - 
le tą riu szk a” ; 12.04 D ziennik: 12,09 Mu­
zyka; 12,25 R ecital fo rt.; 12,45 P orad n ik  
dla w si; 13,00 K oncert rozryw kow y; 13.45 
„K om pozytor T ygodn ia” ; 15,30 „C hroń­
my p rzy rodę” ; 15,45 K w adran* lekkiej
m uzyki; 16,00 D ziennik; 16.30 Aud. m uz.; 
16,45 Aud. d la chorych; 17.00 R eportaż 
d la m łodzieży; 17,15 K oncert poświęcony 
przodow nikom  pracy  ZSR R; 18,00 „M ó­
wi W ystaw a Ziem O dzyskanych” ; 18.05 
„W  ry tm ie  tanecznym ” ; 19,00 „Służba 
Po lsce” ; 19,10 „W  walce o zdrow ie” ; 
19,15 Konc. Sym f. F ilharm onii P oznań­
sk ie j; 20,00 „E m an cy p an tk i" ; 20,15 M u­
zyka słow iańska; 20,40 M uzyka operow a; 
21,30 D ziennik; 22,00 P ieśn i; 22,20 M uzy­
ka taneczna; 23,00 O sta t. w iad .; 23.10 
M uzyka taneczna.

W arszaw a I I  
14,47 K oncert życzeń; 17,00 Muzyka 

lekka; 17,15 K oncert poświęcony- przodow ­
nikom  pracy ZSR R; 18,00 Popili, m uzyka 
sym f.; 18,15 Po lska  m uzyka ludow a; 19.00 
W iad. dziennika radiow ego; 19.30 „H i­
sto r ia  tań ca” ; 20.00 F ra g m en t p o w .: 20,15 
M uzyka p o p u l.; 20.30 „F ra n c ja  przem aw ia 
do P o lsk i” . 21.00 M uzyka taneczna; 21,30 

D ziennik w ieczorny.
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Norwid powraca do kragu 
swego dzieciństwa

P udzym in . see wrześniu. | 
Jak ież  to pisał Cyprian Kamii w I

f&jMBDUća Soc#*«*c$a«
wierszu, napisanym  wiele lat temu, rów wybiły głębokie, wypełnione wo ; błękitnawego koloru ścian, urodził się 
na dalekiej obczyźnie? j dą koleiny. Nie ma już trak tu  i nie j Cyprian. W niewielkim dworku, we

Do kra ju  teyo , gdzie kruszynę  j m a starych drzew przy drodze. J e s t 'w s i  Laskownica-Głuchy, parę kilo- 
Ciileba j giadka, połyskująca wilgotnym asfal- =

Podnoszą z  ziem i przez uszanowa- tern szosa, a ptaki, gotujące się do
nie  jesiennego odlotu obsiadły gęsto roz­

pięta nad drogą sieć telegraficznych 
drutów.

Filharmonia W arszawska 
rozpoczyna sezon 1948/49

Dla darów nieba...
T ęskno m i Panie...

Ten k raj młodzieńczych wspo­
mnień i dojrzalej tęsknoty Cypriana 
Norwida leży niezmiernie blisko od 
nas, zapomniany nieco, szary i nie­
efektowny. Płaskie, równinne pola 
przy szosie, wsie, zagrzebane w kę­
pie drzew, w ątłe sosny, wyrosłe na 
wrzosowisku. Zwyczajnie, szosą na 
Białystok, m ijając Radzymin, senny 
i brzydki, jedzie się do tego zapo­
mnianego norwidowskiego k ra ju  lat 
dziecinny eh. Niewiele się tu  zmieni­
ło, tu ta j, na podradzymińskiej wsi, 
od czasu, kiedy ostatni raz w arszaw ­
skim trak tem  jechał w rodzinne stro­
ny Cyprian Kamil Norwid, niedługo 
przed swym wyjazdem na dobrowol­
ną, całe życie trw ającą, tułaczkę po 
obcych krajach. K rajobraz, zachowa­
ny w  młodzieńczych oczach i m ło­
dzieńczej pamięci, pozostał ten sam. 
Może to tylko, że nie m a już błotni­
stego trak tu , na którym  chłopskie 
■wozy i bryczuszki z okolicznych dwo

duje w dawnym, norwidowskim po­
koju, m alując z rozmachem rdzaw o- j 
błękitne, fantastyczne akwarele. j 

W ogrodzie kw itną ostatnie sło­
neczniki i liście zaczynają już opa­
dać z wielkich lip na prowadzącej

Niewiele kilom etrów  za Radzymi-

m etrów  od Radzymina, przy biało- • w poje alei. Tej samej lipowej alei, 
stockim trakcie. 10 k tórej kiedyś pisał traw iony no-

W nętrze dw orku nic już nie może j stalgią Cyprian Norwid, 
powiedzieć o norwidowskim w nim  | Za Głuchami szosa idzie dalej. Nie 
pobycie. Pozostał tylko portre t poe- j trzeba jechać daleko, aby odnaleźć

1 • ............. _  A  / ł A ł t T o l r lty, kopia znanego sztychu, zawieszo- inne miejsca, tworzące norwidowski 
ny nad sta rą  komódką ot tak, z pie- („kraj la t dziecinnych". Oto Dąbrów­

n e m  trzeba zboczyć w polną, w y b o i- ; tyzmu dla dawnego mieszkańca, j ka, gdzie ochrzczono Cypriana, Su- 
stą drogę, aby odnaleźć aleję szarych i Zresztą niedługo trw ał pobyt Norwi- lejów, gdzie ślub brali jego rodzice, 
wiązów. Drzewa, nachylone ku so- j da w  dworku, wniesionym w  posa- j Łochów, Niegów, Strachówka, gdzie 
bie tw orzą cienisty tunel, zakończo­
ny białą plamą starego, jasno ty n ­
kowanego dwoęku. Dworek jest n i­
ski, niewiele większy od chłopskiej 
chałupy. S tare drzewa otulają, go 
grubym  cieniem, sczerniały drew ­
niane kolumienki ganku i gonty na 
starym  dachu. Tylko biel tynku, t r a ­
w iasta zieleń traw ników  i czerwone 
szałwie na klombie, nadają św iatła i 
cierła tem u obrazkowi.

W ewnątrz dworku jest mroczno, 
bardzo c:cho, pachnie starym , w y­
schniętym drzewem, jabłkam i i naf­
tą, która kopci niemiłosiernie z n af­
towych lam p w  długie jesienne w ie­
czory.

— To tu ta j, w tej narożnej, dużej 
izbie, ongiś niebieską zwanej, dla

gu przez jego matkę. Osierociał i siedzieli matczyni krew ni i wreszcie 
wcześnie, dworek przeszedł w  ręce (— Dębinki, siedziba norwidowego 
rodzeństwa, a gdzieś w  latach sześć- j opiekuna, miejsce pam iętne pierw - 
dziesiątych odprzedany został przez sza, nieszczęśliwą miłością artysty, 
zubożałą rodzinę innym. Mały dom j 
w dużym sadzie nie m iał dawno już j
tradycji obszarniczych -  nabył n a- g. stało, że znale-
tom iast cech artystycznego azylu.) w  norwidowskim dw orku,
Przez długie lata mieszkał tu  i tw o- ni trochę i bard zo ci-
rzy zapomniany juz dziś rzezbiarz ■ ^  w  wrześnłową njedzielę, a- 
Jezioranski, dzis, oprocz jego rodzi- ^  m  rocznicę dnia urodzin
ny — miłej staruszki z aksam itką na -poety. Stało się to bardzo po prostu,

muzyki, „niezorga różowani", będą 
zaopatryw ać się w  bilety, tak jak 
dotychczas w  kasach biletowych Fil­
harm onii W arszawskiej.

Wprowadzenie na salę koncertową 
— świata pracy, wojska, młodzieży 
itp. — jest inowacją godną słów naj­
wyższego uznania. W chwili, gdy co 
raz częściej podnoszą się glory doma-

szyi, o dawno zapomnianym utonie- UTnikiem ani przypadku,
chu z grottgerowskich obrazkow — 
znalazł w  nim  na stare la ta  schro­
nienie znany m alarz i ilustra tor A n­
toni Gawiński. Siwy, długowłosy 
starszy pan, z młodopolskim, suto 
związanym fontaziem na szyi, rezy-

Elita motocyklistów Polski spotka sio 
w wyścigu ulicami Warszawy

Już za 3 dni, w  niedzielę 3.X, 
ryk  motorów na ulicach W arszawy 
obwieści rozpoczęcie wyśęigu m oto­
cyklowego o ty tu ły  m istrzów Polski. 
W lokalu K lubu Motorowego „Okę­
cie" — organizatora imprezy — za-

do 350 ccm należy, obok następnej, 
do najciekawszych w  niedzielnej im ­
prezie. Bracia Brunowie, Mieloch, 
Jankow ski i koalicja „Okęcia" — 
Kupczyk, Urbaniak, Morawski, w al­
czyć będą o zaszczytny tytuł.

I

stajem y kom andora wyścigu, prezesa i W „pięćsetkach" warszawiacy: Ży- 
Trycha, który chętnie podaje nam  ' m irski, Markowski, Dąbrowski i B ru­

nowie (którzy zam ieniają między so­
bą motory z poprzedniego biegu, po­
nieważ przepisy nie pozwalają na 
dw ukrotny s ta rt zawodnika na tej 
samej maszynie), zmierzą się z dwo­
m a poznaniakam i — Mielochem i No 
wackim. Wyścig w  tej kategorii bę­
dzie niewątpliw ie kulm inacyjnym  
punktem  mistrzostw , szanse są mniej 
więcej wyrównane, wszyscy bowiem 
praw ie jadą na nowiutkich „Norto- 
nach" i „Triumphach".

W kategorii motocykli z wózkami, 
przykrą niespodzianką dla organiza­
torów  jest absencja Kamińskiego z 
„Legii", leadera w swej klasie po

ostatnie meldunki.
Prace przygotowawcze zostały już 

w  pełni ukończone. Podobnie, jak  na 
wiosnę roku bieżącego MO i wojsko 
obstawi trasę, k tóra przebiegać bę­
dzie ulicam i G Sierpnia, Noakowskie- 
go, Koszykową i Suchą. Z punktu wi 
dzenia organizacyjnego trasa  ta  jest 
dogodniejsza od dotychczasowych, 
gdyż na terenie zam kniętym  przez 
nią, nie ma praw ie zupełnie domów 
mieszkalnych, a same urzędy i insty­
tucje. Jedynym  m ankam entem  była 
bliskość szpitala wojskowego przy 
ul. Chałubińskiego, jednakże zbioro­
wa nrośba lżej chorych o możliwość 
oglądania z okien szpitala wyścigu, 
usunęła ten problem.

Trasa dla „setek" i „wózków" wy­
nosić będzie 10 okrążeń, dla pozosta­
łych kategorii 15 (jedno okrążanie 
ponad 2.000 m).

Pierwszy term in zgłoszeń do w y-! N ajbliższa niedziela w olna będzie 
ścigu już upłynął i do tej chwili na od rozgryw ek piłkarsk ich  w Klasie 
liście figuruje 3S nazwisk zaw odn i-,Państw ow ej. T erm in  ten  zarezerwo-  ̂
ków. Z ekstra  klasy krajow ej są p ra w any zosta ł na spo tkan ia o puchar (Alsąer, 
w ie wszyscy. W kategorii do 125 ccm Kałuży. W Poznaniu zostanie roze- 
ciekawy pojedynek stoczą H enneko-’ g ran y  mecz między Poznani m, a

ani żm udnych poszukiwań za ta r­
tych już i przyprószonych pyłem lat, 
śladów wielkiego poety.

W tę  w łaśnie wrześniową niedzie­
lę, m ały i' senny Radzym in święcił 
uroczystość ku czci „wielkiego roda­
ka". Uroczystość była skrom niutka, 
choć przybyli na nią w ybitni znawcy 
Norwida, członkowie Komi tetu  N or­
widowskiego, literaci, i znakomity 

j aktor, M arian W yrzykowski, recvtu- 
jący wiersze Norwida przed nieco­
dziennym dlań, nielicznym audyto­
rium , zgromadzonym w  trochę odra­
panej salce miejscowego Domu Lu­
dowego.

Potem  nazwano jedną z ulic m ia-
dwóch eliminacjach. Wyścig jednak steczka ulicą Norwida, odsłaniając
nie będzie przez to mniej in teresu- tradycyjnie błyszczącą od świeżości
jącym, gdyż obsada jest w yjątkowo tabliczkę, n a  gmachu radzym ińskie-
liczna. O ty tu ł m istrzowski w alczyć! go liceum, w  którym  otw arto w ysta-
będzie Potajałło, asekurowany przez Kvę norwidowską.
kolegów klubowych — Kupczyka i j P rzy owej świeżo przemianowanej
Polewskiego, ze zdobywcą złotego i uliczce zgromadził się cały niemal
medalu w MMM, młodym Paluchem  Radzymin. Trochę niepewnie odczy-
z Bytomia. (tyw ali mieszkańcy m iasteczka tę ob-

„  . , ,. - . v cą dH  nich nazwę. Ale zaraz potemZ Wybrzeża sygnalizowano u d m ł ^  ^  ^  miasteczku. _
5 zawodników w  tej kategorii. | n iając wgzystk!ch dotąd nieświado- szy

M iarą zainteresowania, jakie wzbu ( mych, kto to był taki i, że urodził
dza wyścig, są liczne i cenne nagro- 1 sj„ tuż w  Głuchych — prawie, 
dy, jakie wciąż napływ ają z ca łeg o ‘j ak w  Radzyminie... 
kraju . w

■ P ro tek to rat ..—. — . . . .Niewielki był zasięg i niewielkie

Niewątpliwą i trw ałą zasługą Jana 
Maklakiewicza jest to, że w  w arun­
kach prawdziwie trudnych, gdy wcze 
śniej powstałe Filharm onie związały 
kontraktam i większość instrum enta­
listów — nie tylko zorganizował or­
kiestrę symfoniczną, której pracę ce­
chował stały wzrost poziomu, — ale 
również, co nie było spraw ą łatwą, 
ze względu na po dziś dzień istpie- j gające się od muzyki współczesnej 
jące dotkliwe braki w m ateriałach i złamania otaczającego ją pierścienia 
muzycznych — w regularnie urządza j elitaryzmu, budząc nie rzadko ostre 
nych koncertach zaznajomił słucha- ' 
czy warszawskich z dziełami wiel­
kiej wartości, dając w  m iarę możno­
ści przegląd twórczości zarówno da­
wnej, jak  i współczesnej.

Przejm ując kierownictwo nad Fil­
harmonią, W arszawską dyr. Witold 
Rudziński zastał sytuację, k tóra w 
dużym stopniu u łatw ia mu plano­
wanie prawdziwie ambitnego i cie­
kawego sezonu artystycznego 1948-49.

Konferencja prasowa, która nie­
dawno odbyła się z inicjatywy no­
wej dyrekcji F ilharm onii W arszaw­
skiej pozwala na zaznajomienie na­
szych czytelników z planem i zało­
żeniami artystycznymi bieżącego se­
zonu.

Organizacja program u i organiza­
cja słuchaczy — oto dwie główne 
wytyczne.

głosy protestu kompozytorów, — nie­
zupełnie może dostrzeżono ten fakt, 
że cały ten spór, do Którego rfesztą  
w krótce w osobnym artykule powró­
cim y — rozgrywa się niemai w yłącz­
nie między „wtajemniczonymi", w 
kręgu elity muzycznej.

Walczy się o muzykę dla mas, nie­
jako bez udziału tych najbardziej 
zainteresowanych. Akcja organizowa 
nia słuchaczy, projektowana przez 
dyrekcję F ilharm onii Warszawskiej 
— da możność obserwowania reakcji 
tychże „masowych" słuchaczy Tutaj 
na sali koncertowej powstaną decy­
dujące argum enty w waice o to, by 
muzykę współczesną związać z od­
biorcą masowym.

Filharm onia W arszawska zaanga­
żowała na bieżący sezon dwóch sta­
łych, równorzędnych dyrygentów: 
Mieczysława Mierzejewskiego oraz

Obok tradycyjnych koncertów piąt i dokr=e zapisanego w pamięci w ar- 
kowych odbywać się będą niedzielne : szawskich melomanów dr Latoszew-
poranki symfoniczne. Dobór repertu ­
aru  dyktowany jest troską, by dać 
słuchaczowi możność wszechstronne­
go zaznajomienia się z całokształtem
twórczości muzycznej. Takie zazna- sezonie (Sonety Krymskie, W eezór

ozpadł się z braku opieki 
finansowej — Dyrekcja F :ih.srhicnii

skiego z Poznania.
Zanim powstanie Chór Filharm o­

nii Warszawskiej w miejscu tego 
który po pięknym starcie w ubiegłym

jomienie z literaturą muzyczną, ze- 
staw iające w jednym  program ie kon I ° 'ęa ’
certowym dzieła różnj-ch epok — da-

nad im prezą objęli: 
prezydent stolicy Tołwiński i w oje- ,
woda Kołodziejczyk, a nazwiska te  było może znaczenie te j uioczysto- 
w połączeniu ze znaną z solidności ści, A jednak w arto o niej wspo- 
„firm ą" KM „Okęcie", który organi- {mnieć. Choćby dlatego, że rozszerzy-
żuje wyścig, dają gwarancję, że w ki ona kręg ludzi, znających i cenią- czy wiście dotychczasowi 
niedzielę będziemy świadkam i im pre cych twórczość tego niezrozum iane- j 
zy motorowej na w ielką skalę. (KS) go na ogół, mało popularnego i do

niedaw na zapomnianego poety. Roz-

je  przeciętnem u słuchaczowi n :e tyl 
ko tzw. „osłuchanie" muzyczne, ale 
niejako prowokuje go do ciągłej kon 
troli własnych upodobań muzycz­
nych, rozszerza w  konsekwencji jego 
zdolności odbiorcze i u łatw ia zajęcie 
własnego stanowiska, wynikającego 
z uświadomienia sobie osobistych za­
miłowań skonfrontowanych z dosta­
tecznym doświadczeniem.

Koncerty piątkowe w zestawieniu 
z porankam i będą „trudniejsze". Sto­
pień trudności wykonywanych dzieł 
oraz częste realizowanie twórczości 
współczesnej wymagać będą od słu­
chacza pewnego wyrobienia. Poranki 
zaś nosić będą charak ter popularniej 

I tu  realizować się będzie dzie­
ła o wysokiej wartości artystycznej, 
ale już m ające zasadniczo trw ałą po­
zycję w historii muzyki. C harakter 
ich będzie, używając słów dyr. Ru­
dzińskiego, „bardziej klasycyżujący".

Zmieni się w dużym stopniu tzw. 
„typ publiczności". Bilety na koncer­
ty rozprowadzać będą związki zawo­
dowe, zakłady pracy, szkoły itp. O- I

miłośnicy |

Warszawskiej planuje wspo pracę z
i istniejącym i na warszawskim tere- 
j nie chórami. Tak więc usłyszymy za­
powiadane od dawna „Requiem" 
Mozarta, „IX Symfon ę“ Beethovena, 

i „Aleksandra Newskiego" Prokofiewa 
I i szereg innych kompozycji typu ora­
toryjnego.

Oby względy budżetowe nie prze­
szkodziły w realizacji tych wszyst­
k ic h  am bitnych zamierzeń. Orkiestra 
Filharm onii W arszawskiej wediug 
słów dyr. Rudziskiego, ma stać się 
jednym  z reprezentacyjnych zespo­
łów o poziomie europejskim. Przy­
kład orkiestry radiowej z Katowic 
pokazał, co można osiągnąć entuzjaz­
mem : uporem, artyzm em  i p racą- 

Na progu nowego sezonu życzymy 
orkiestrze Filharmonii Warszaw­
skiej, jej dyrygentom i dyrekcji peł­
nej realizacji wszystkich zamierzeń. 
Wierzymy, że icn zbiorowy wysiłek 
przyczyni się do rozkwitu polskie 
muzyki — jak również zbliży mu­
zykę i kompozytorów do szerok-.ch 
mas spoleczestwa.

TADEUSZ MAREK

Śląsk — W arszaw a  
o  puchar J. Kałuży

wie z Kozirowskim i Stefańskim.- W 
250 ccm do faw orytów  należy Mie­
loch, który startow ać będzie w 
trzech klasach, na trzech różnych

Lcdzią, w W arszaw ie m iędzy 
szaw ą a Ś ląskiem .

War-

 _____   Śląsk, k tó ry  m a w  te j-chw ili ze
maszvnach. Powaznvmi przeciwnika [względu n a  najm niejszą ilość roze-, ^ 
mi w tej klasie sa M arkowski z ; g ranych  gier najw iększe szanse na 
„Okęcia" i Milewski z „Unii" po- zdobycie pucharu , przyjedzia do 
znańskiej, zwycięzca wiosennego wy-1 W arszawy w sw ym  najsiln iejszym  
ścigu ulicam i W arszawy. K a t e g o r i a  składzie, złożonym z następujących

szerzyła go w  kierunku specyficz­
nym  i bardzo pożądanym. Wśród lu ­
dzi, którzy na codzień nie wiele m a­
ją  wspólnego ze sztuką, a którzy z 
nią jak  najszerzej i jak  najczęściej 

graczy: Jan ik , (W yrcbek), Janduda, stykać się pow inni Wśród ludzi m a- 
,Pytlik , (Siwy) Suszczyk, B arty la , jłego, sennego i trochę zapomniane- 
Gajdzik, (W ieczór.k) F rzecherka, go miasteczka.

Cebula, Cieślik, Kubicki I A przy tym  — jest może coś sym­
bolicznego, coś pełnego wyrazu i zna 

jeżenia w  tym  powrocie Norwida do 
zostanie ustało- jk ra j.u ja t dz;ecinnych. Spełniło się 

ny w  dniu dzisiejszym . W drużynie j —  j e d n o  z życzeń tego nieszczęśli- 
stokcznej zna jdą się młodzi u ta le n - |weg0> pełnego sprzeczności i we 
tow ani zawodnicy, k tórzy  za jm ą w nętrznych dram atów  poety.

. m iejsca niektórych „zblazowanych ^  pominął pismo, wnuk je spo- 
epów". j m niał A teraz, choćby tylko pam ię-
Zawody odbędą się na S tadionie j cią i wspomnieniem ludzkim powró- 

W ojska Polskiego. Początek godz. cił Norwid, tak  jak  tego pragnął — 
15,30. zwyczajnie — do Radzymina.

H. P M S K IE S O

(Spodzieja i Muskała). 
Skład  W arszawy

(ursy
Samochodowe

specja lna  praktyka warsztatowa.

Warszawa
ul  G r ó j e c  

k a 42 a

Do P r e n u m e r a to r ó w  „ R o b o tn ik a "  
z a m ie s z k a ł y c h  na  t e r e n ie  W a r s z a w y

Podajemy do wiadomości, że w 
myśl rozporządzenia M inisterstwa  

Choć i P o cz t i Telegrafów z dniem 1 paź­
dziernika zostanie w strzym ana w y­
syłka gazet do prenum eratorów  na 
terenie Warszawy nie posiadają­
cych skrytek na poczcie. -Prenu­

meratorzy posiadający skrytki pocz­
towe winni podać num er skrytki.

Dla nieposicdających skrytek 
prenum erata wynos ć będzie od 1 
października zł 200 miesięcznie, dla 
posiadaczy skrytek oplata pozosta­
je bez zmian to znaczy zł 120.

DALEKIE LATA
P o c z ą tk o w o  c h o d z iliśm y  d o  j a r u  c a łą  w a ta h ą .  P o te m  p r z y z w y ­

c z a iłe m  s ię  do  m ie sz k a ń c ó w  j a r u  i z a c z ą łe m  o d w ie d z a ć  ic h  sam .
P rz e z  d łu g i czas  u k r y w a łe m  to  p rz e d  m a tk ą ,  lecz  z d ra d z iła  

m ię  c ó rk a  k a ta r y n ia r z a .  P rz y n io s łe m  je j  do  c z y ta n ia  „ C h a tę  w u ­
ja  T o m a “ , a le  w k ró tc e  z a c h o ro w a łe m  i d łu g o  n ie  p rz y c h o d z iłe m  
po  k s ią ż k ę . D z ie w c z y n k a  z a n ie p o k o iła  s ię  i  s a m a  o d n io s ła  k s ią ż ­
k ę  do  n a s  d o  m ie sz k a n ia . M a tk a  o tw o rz y ła  je j  d rz w i i w sz y s tk o  
s ię  w y d a ło . D o m y ś li łe m  s ię  te g o  z z a c iś n ię ty c h  g n ie w n ie  u s t  
m a tk i  i j e j  lo d o w a te g o  m ilc z e n ia .

W ie c z o re m  w  s to ło w y m  p o k o ju  m a tk a  i  o jc ie c  ro z m a w ia li  
o m o im  s p ra w o w a n iu .  S ły sz a łe m  ro z m o w ę  p rz e z  d rz w i. M a tk a  
d e n e rw o w a ła  s ię  i g n ie w a ła , a le  o jc ie c  p o w ie d z ia ł, że  n ie  w id z i 
w  ty m  n ic  s tra s z n e g o , że  m n ie  t r u d n o  z e p su ć  i  że  w o li, a b y m  s ię  
p r z y ja ź n i ł  z ty m i n ie sz c z ę ś liw y m i lu d ź m i n iż  z d z ieć m i k i jo w ­
sk ic h  k u p c ó w  i u rz ę d n ik ó w . . . .  . .

—  Z ro z u m  —  m ó w ił o jc ie c  —  że  ci lu d z ie  w  z a m ia n  za  ż y c z li­
w y  s to s u n e k  do  n ic h  o d p ła c a ją  s ię  ta k im  p rz y w ią z a n ie m , ja k ie ­
go p ró ż n o  b y śm y  s z u k a li  w  n a s z y m  ś ro d o w isk u . J a k ż e  to  m o ż­
n a  z a lic za ć  do  p r z y k r y c h  w ra ż e ń  ż y c io w y c h ?

M a tk a  po  c h w ili  m ilc z e n ia  o d rz e k ła :
—  T a k , m o ż e  m a sz  ra c ję ...
K ie d y  w y z d ro w ia łe m , p rz y n io s ła  m i „ K s ię c ia  i ż e b r a k a 11 M a r­

k a  T w a in a  i p o w ie d z ia ła :
 M asz... z a n ie ś  to  sam .-, có re czc e  k a ta r y n ia r z a .  N ie  w ie m ,

ja k  m a  n a  im ię .
—  L iza —  s z e p n ą łe m  n ie śm ia ło .
 O tó ż  w ięc , z a n ie ś  tę  k s ią ż k ę  L iz ie . W  p o d a ru n k u .
O d te g o  cz asu  n ik t  w  d o m u  ju ż  s ię  n ie  o b u rz a ł  n a  m o je  w y ­

c ie c z k i do  S w ię to s ła w sk ie g o  ja r u .  N ie  b y łe m  ju z  te r a z  z m u szo ­
n y  w y c ią g a ć  p o  k r y jo m u  z k r e d e n s u  c u k r u  d la  m o ic h  n o w y c h

p rz y ja c ió ł  lu b  c h iń s k ic h  o rz e sz k ó w  d la  ś le p a w e j p a p u g i , M itk i. 
P ro s i łe m  o to  w sz y s tk o  c a łk ie m  o tw a rc ie . M a tk a  n ig d y  m i n ie  
o d m a w ia ła .

B y łe m  z a  to  b a rd z o  w d z ię c z n y  m a tc e  i  b y ło  m i n a  d u sz y  ta k  
le k k o , j a k  to  je s t  m o ż liw e  ty lk o  u  ch ło p ca , k tó r y  m a  c z y s te  s u -  
m ie n ie .

P e w n e g o  r a z u ,  w c z e sn ą  je s ie n ią , k a ta r y n ia r z  p rz y s z e d ł do  
n a s  n a  p o d w ó rk o  bez p a p u g i. O b o ję tn ie  k r ę c i ł  k o r b ą  k a ta ry n k i-  
K a ta r y n k a  w y g w iz d y w a ła  p o lk ę : „ P ó jd ź , a c h  p ó jd ź , a n ie le  m ó j, 
p ó jd ź  w  z a w ro tn y  t a n “ . K a ta r y n ia r z  w p a t r y w a ł  s ię  w  o tw a r te  
o k n a  i b a lk o n y  w y c z e k u ją c , k ie d y  w re sz c ie  p o le c i n a  p o d w ó rz e  
m ie d z ia n y  p ie n ią ż e k  z a w in ię ty  w  p a p ie r .

W y b ie g łe m  do  k a ta r y n ia r z a .  P o w ie d z ia ł m i, n ie  p r z e s ta ją c  
obr3Ccić k o rb ą :  *

—  M itk a  s ła b u je . S ie d z i j a k  jeż . T w o ic h  o rz e sz k ó w  n a w e t  
n ie  c h c e  łu sk a ć . W id a ć  z d y c h a .

K a ta r y n ia r z  z d ją ł  c z a rn y , z a k u rz o n y  k a p e lu s z  i w y ta r ł  n im  
tw a r z

—  P rz e p a d liś m y !  —  p o w ie d z ia ł. —  S a m ą  k a ta r y n k ą ,  b e z  M it­
ki, ju ż  n ie  n a  k a w a łe k  c h le b a , a le  n a w e t  n a  w ó d k ę  s ię  n ie  z a ro ­
bi. K to  te r a z  b ę d z ie  w y c ią g a ł  „ sz c z ę śc ie 11?

P a p u g a  za  p ię ć  k o p ie je k  w y c ią g a ła  d la  c h ę tn y c h  zielone,^ n ie -  
b ie sk ie  i  c z e rw o n e  b ile c ik i  z w y d ru k o w a n y m i n a  n ic h  w ró ż b a ­
m i. T e  b ile c ik i  n a z y w a ły  s ię  n ie  w ia d o m o  d la cz eg o  „szc zęśc ie m  
B y ły  z w in ię te  w  r u r k i  i  u ło ż o n e  j a k  p a p ie ro s y  w  d r e w n ia n y m  
p u d e łk u  od g ilz . M itk a , z a n im  w y c ią g n ę ła  b ile c ik , d łu g o  d r e p ­
ta ła  n a  k i jk u  i sk rz e c z a ła  z n ie z a d o w o le n ie m -

N a s tę p n e g o  d n ia  p a p u g a  z d e c h ła . P o c h o w a łe m  j ą  w  ja rz e , 
w  t e k tu r o w y m  p u d e łk i od  b u c ik ó w . K a ta r y n ia r z  w y p ił  f la sz k ę
w ó d k i i  z n ik n ą ł .  . . ,

O p o w ie d z ia łe m  m a tc e  o ś m ie rc i p a p u g i. U s ta  m i d rż a ły , a .e
w s tr z y m y w a łe m  p łacz . •

—  U b ie ra j  s ię  —  rz e k ła  s u ro w y m  g ło se m  m a tk a .  —  P o jd z ie ­
m y  do  B u rm is tro w a .

B u rm is tro w  b y ł to  s ta ru s z e k  z p o z ie le n ia łą  ze  s ta ro ś c i  b ro d ą . 
P ro w a d z ił  c ie m n y  i c ia sn y  s k le p ik  n a  B e sa ra b c e . T a m , te n  g łu -  
.ihaw y cz ło w ie k , p o d o b n y  do  g n o m a , s p rz e d a w a ł w s p a n ia łe  r z e ­
czy  —  w ę d k i, ro ż n o k o lo ro w e  p ła w ik i ,  a k w a r ia ,  z ło te  ry b k i ,  p ta ­
k i, m ró w c z e  j a jk a  i n a w e t  o b ra z k i do  k a lk o m a n ii.

M a tk a  k u p i ła  u  B u r m is tro w a  p o d s ta rz a łą  z ie lo n ą  p a p u g ę  
z o ło w ia n ą  o b rą c z k ą  n a  n o d ze . W y p o ż y c z y liśm y  u  B u r m is tro w a  
k la tk ę .  N io s łe m  w  n ie j  p a p u g ę . P o  d ro d z e  p a p u g a  s p r y n i ie  s k o ­
rz y s ta ła  z m o je j  n ie u w a g i i p rz e g ry z ła  m i p a le c  aż do sa m e j 
k o śc i. W e sz liśm y  do ap te k i-  Z a b a n d a ż o w a n o  m i p a le c , a le  ta k  
b y łe m  p o d n ie c o n y  k u p n e m  p a p u g i, że  p ra w ie  n ie  o d c z u w a łe m  
bó lu .

C h c ia łe m  ja k  n a jp rę d z e j  o d n ie ść  p a p u g ę  do  k a ta r y n ia r z a ,  lecz  
m a tk a  p o w ie d z ia ła :

—  P ó jd ę  ra z e m  z to b ą . M u sz ę  to  s a m a  zobaczyć .
P o sz ła  do  sw eg o  p o k o ju , ż e b y  s ię  p rz e b ra ć .  W s ty d  m i b y ło , 

że  m a tk a  s ię  p rz e b ie ra ,  m a ją c  o d w ie d z ić  n ę d z a rz y , k tó rz y  s ta le  
c h o d z ili w  ła c h m a n a c h , a le  n ie  śm ia łe m  n ic  p o w ied z ie ć .

P o  p a r u  m in u ta c h  m a tk a  w y sz ła . M ia ła  n a  so b ie  s ta re ,  z n is z ­
cz o n e  o d z ie n ie , z ła ta m i n a  ło k c iac h . N a g ło w ę  n a rz u c i ła  c h u s t ­
k ę . T y m  ra z e m  n ie  w c ią g n ę ła  n a  rę c e  e le g a n c k ic h  g ie m z o w y c h  
rę k a w ic z e k . I w ło ż y ła  p a n to f le  z w y k rz y w io n y m i o b ca sa m i.

S p o jrz a łe m  n a  n ią  z w d z ię c z n o śc ią  i p o sz liśm y ..
M a tk a  o d w a ż n ie  ze sz ła  do p a ro w u , p rz e s z ła  k o ło  o n ie m ia ły c h  

ze  z d u m ie n ia , ro z c z o c h ra n y c h  k o b ie t  i n a w e t  a n i  r a z u  n ie  p o d ­
n io s ła  sp ó d n ic y , ż e b y  je j  n ie  z a w a la ć  o k u p y  śm ie c ia  i p o p io łu .

L iza , zo b a cz y w szy  n a s  z p a p u g ą , z m ie sz a ła  się , je j  s z a ra  tw a ­
rz y c z k a  p o w lo k ła  s ię  g o rą c y m  ru m ie ń c e m . I n a g le  L iza  z ro b iła  
p rz e d  m a m ą  g łę b o k i re w e ra n s -  K a ta r y n ia r z a  w  d o m u  m e  b y ­
ło —  w c ią ż  je sz c z e  z a le w a ł ro b a k a  z p rz y ja c ió łm i n a  D em ijó w ce .

L iz a  w z ię ła  p a p u g ę  i co ra z  b a rd z ie j  c z e rw ie n ie ją c  p o w ta rz a ła  
w k ó łk o :

—  A leż , po  co p a n i to  z ro b iła !  P o  co p a n i to  z ro b iła !
—  C zy  m o ż n a  ją  b ęd z ie  n a u c z y ć  w y c ią g a ć  „ s z c z y c i e 11? —  '  

s p y ta ła  m a rk a .
—  W  c ią g u  d w ó ch  d n i! —  o d rz e k ła  r a d o ś n ie  L iza . —  A le  po 

co p a n i  to  z ro b iła !  M ój Boże! P o  co? P rz e c ie ż  to  b a rd z o  d ro g o  
k o sz tu je !

W  d o p iu  o jc iec , d o w ie d z ia w s z y  s ię  o ty m  w y p a d k u , u ś m ie c h ­
n ą ł  s ię  i p o w ie d z ia ł:

—  D a m s k a  f i la n tro p ia !  S e n ty m e n ta ln e  w y c h o w a n ie !

(17) (D. c. n.)


